
Zboże jeszcze na polach
WARSZAWA (PAP)

Z każdym dniem coraz bardziej piętrzą się trudności w zbio­
rach tegorocznych pionów. Częste, a w niektórych rejonach kra­
ju ciągłe opady deszczu nadal nękają żniwiarzy. W szczególnie
trudnej sytuacji są rolnicy nadmorskich i północno-zachodnich
oraz północnych rejonów kraju, gdzie zboża dopiero ostatnio

dojrzały i obecnie ich zbiór jest bardzo utrudniony częstymi
opadami deszczu. Przy tym w województwach tych już roz­
poczęto siewy rzepaku ozimego i niewiele czasu pozostało do
siewów zbóż ozimych.

Do pomocy rolnikom skierowano wszystkie siły i środki. Nie
czekając na, chociażby kilkudniową lepszą pogodę, gospodarstwa
chłopskie i państwowe wykorzystują dosłownie każdą chwilę
bez opadów do koszenia zbóż, a tam gdzie nie sposób wejść na

pola ze sprzętem żniwnym — do siewu rzepaku i przygotowa­
nia pól pod oziminy./

(Inf. wł.) W podkrakowskich gminach żniwa dobie­
gają końca. Rolnicy korzystają z każdej chwili po­
gody, by zebrać plon, lecz przelotne opady bardzo ptrudniają im

pracę, dezorganizują też działalność spółdzielni kółek rolniczych,
gdyż) nie wszędzie można wjechać ciężkim sprzętem. W dodatku

maszyny w tych warunkach szybko się psują, grzęzną w roz­
miękłej ziemi. Często trzeba więc sięgać po tradycyjną kosę.

Mimo tak niesprzyjającej aury, dzięki wielkim wysiłkom rol­
ników, pracowników spółdzielni kółek rolniczych, mechaników,
służby rolnej skoszono już około 90 procent zbóż. Tylko w gór­
skich rejonach, gdzie późniejsza jest wegetacja roślin, stoją nie­
tknięte łany. Natomiast np. na urodzajnych ziemiach gminy pro-
szowickiej zostały jeszcze na polach jedynie resztki pszenicy i
owsa.

Na podobnym etapie są prace żniwne w sąsiedniej, także rol­
niczej gminie Koniuszy. Tu bardzo sprawnie przebiega skup ziar­
na — około 60 proc, planowanej ilości jest już w magazynach.

Niestety, deszcz opóźnia również podorywki i siew poplonów.
Nic więc dziwnego, że rolnicy z wielką niecierpliwością czekają
na sprzyjającą pogodę. (km)

Odwiedzili not wczoraj pp. Jacek I Ryszard Krom-
kowie z Krakowa, przynosząc do redakcji ponad 10-
kilogramowego karpia, złowionego w Rusocicach na

wiślisku „Stary Port". Ryba złowiona została na ro­
baka, na wędkę o żyłce 0,4 mm i przyponie 0,3 mm.

25-minutowa walka z „potworem" zakończyła «ię...
wejściem jednego z. wędkarzy po szyję do wody —

karp zaplątał się w gałęzie i nie chciał za żadną cenę
zamienić wody na patelnię... (mb)

Fot. J. Rubiś

Niedawno zaprezen­
towaliśmy NA NA­
SZYCH LAMACH mate­

riał ILUSTRUJĄCY DZIA­
ŁALNOŚĆ POSELSKIEJ KO­
MISJI ZDROWIA I KULTU­
RY FIZYCZNEJ. KTÓRA
ROZPATRYWAŁA PRO­
GRAM WALKI Z CHOROBA­
MI UKŁADU KRĄŻENIA.

Szło nam przy okazji o

przedstawienie pracy naszego
Sejmu, który nie ogranicza się
przecież do posiedzeń plenar­
nych, a wręcz odwrotnie, one

stanowią jakby stronę repre­
zentacyjną, finałową jego
działalności — podczas gdy
rzeczywisty nurt pracy prze­
biega w Komisjach Sejmo­
wych. gdzie nie tylko prezen­
towane są przez poszczególne
resorty wybrane tematy czy
problemy, ale gdzie niejedno­
krotnie w toku żywej dysku­
sji, poprzedzonej częste posel­
ską wizytacją, korygowane są
zamierzenia resortów, oraz

wysuwane są wnioski i zale­
cenia pod adresem wszystkich
organów władzy państwowej,
wobec których Sejm pełni rolę
nadrzędną.

POŚRÓD wielu posiadanych
materiałów z posiedzeń Ko­
misji Sejmowych, a nadsy­
łanych przez Kancelarię

Sejmu, a ściślej jej Wy­
dział Prasowy, pragniemy przed­

stawić dziś Czytelnikom temat

szczególnie interesujący tych
wszystkich, którym leży na ser­
cu rozwój kultury narodowej.
Otóż sejmowa Komisja Kultury

szej Izby Kontroli oraz rektorzy
i dyrektorzy szkół artystycz­
nych — słowem zespół w pełni
kompetentny dla realizacji po­
selskich dezyderatów. Obrady

uezeln! artystycznych w kraju,
orać odbyli konsultacje w swoim
macierzystym terenie. Ponadto

wszyscy posłowie zapoznali się
z materiałami przedstawionymi

i Sztuki rozpatrzyła przed paru poprzedziła wizytacja w Akade-

STEFAN CIEPŁY

(Na forum Komisji Sejmowych)

przez resort, przygotowanie do
dyskusji było więc bardżo solid­
ne.

A
OTO SKRÓT referatu

przedstawionego przez
przewodniczącego podko­
misji, poseł Annę Kocha­

nowską: •

Nowy podział administracyjny
ujawnił „białe plamy" na mapie
kulturalnej kraju. Są wojewódz­
twa, w których w ogóle nie ma

szkolnictwa artystycznego, jak
bielsko-bialskie, ostrołęckie, a w

11 województwach notuje się
wyraźnie nikłą sieć tego typu
szkół. Możliwości zmiany sytua­
cji zależą w poważnej mierze
od dobrej woli władz tereno­
wych, czego dowodem najwyższe
w kraju nasycenie tego typu
szkolnictwem we wcale nie naj­
bogatszym woj. zielonogórskim.

tygodniami kierunki rozwoju
szkolnictwa artystycznego. W
posiedzeniu udział wzięli obok
wiceministra kultury i sztuki

Władysława Loranca, przedsta­
wiciele Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów oraz Mini­
sterstw Finansów, Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki, O-
światy i Wychowania, Najwyż-

mii Sztuk Pięknych, Wyższej
Szkole Muzycznej, Wyższej
Szkole Teatralnej, Ogólnokształ­
cącej Szkole Muzycznej I stopnia
w Warszawie i Ogniska Muzycz­
nym w Otwocku, dokonana
przez specjalnie powołaną' posel­
ską podkomisję, której członko­
wie spotkali się też z kilkuna­
stoma wykładowcami wyższych

Ogniwem podstawowym są og­
niska artystyczne, które kształ­
cą nie tylko narybek Szkół ar­
tystycznych ale i przyszłych od­
biorców sztuki. Mają one często
nie najlepszą bazę i dość ograni­
czony budżet. Dlatego wątpliwo­
ści budzi czy powinny ponosić
koszty najmu ^ali w budynkach
szkolnych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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mańżdżaiacycliiloCSRS,
NRD, Bułgarii i Rumunii

Ministerstwo Finansów zawiadamia, że w

związku z podpisaniem umowy między rządem
PRL i rządem CSRS o ułatwieniach w ruchu

osobowym obywateli obu państw, obywatele
polscy wyjeżdżający do CSRS są zobowiązani,
począwszy od dnia 20 sierpnia 1977 r., posiadać
minimum 80 koron na każdy dzień pobytu w

CSRS.

W związku z tym uprawnione kasy walutowe
będą umożliwiały osobom udającym się do
CSRS zakup koron w oparciu o w/w wysokość
dziennego - minimum i deklarowaną przez wy­
jeżdżającego ilość dni pobytu — w ciężar dwu­
letniej normy sprzedaży dewiz, która w przy­
padku CSRS wynosi równowartość 4.000 złotych.

Ministerstwo Finansów zawiadamia, że zgod­
nie z licznymi postulatami, osoby wyjeżdżające
do NRD mogą obecnie zakupić jednorazowo 200
marek na okres II półrocza zamiast po 100 ma-

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

Niedobór wody na świecie jest dziś niezwykle
poważnym problemem. Wieśniacy w Republice
Czad (na zdjęciu), aby nawodnić swe pola mu-*
szą kopać głębokie studnie i dostarczać wodę n*

pola przy pomocy całego systemu kanałów.
•

. GAF — TASS

LATO: pora wytężonej pracy dla żniwiarzy i beztroskiego wypoczynku „mieszczuchów”...
Fot. Otto Link

Z prac Prezydium Rządu i Rady Ministrów
Skutki powodzi -,167 tys. ha pod wodq ® szkody sięgają 7 mld zł.

• Kredyty dia indywidualnych gospodarstw rolnych • Projekt

ustawy o zmianie prawa górniczego

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

12 bm. Prezydium Rządu dokonało oceny sy­
tuacji na terenach powodziowych oraz po-

. wzięło decyzje zmierzające do możliwie jak
najszybszego usunięcia skutków powodzi.

Ulewne długotrwałe opady i burze, jakie wy­
stąpiły na przełomie lipca i sierpnia w połud­
niowo-zachodnich rejonach kraju, a zwłaszcza
w rejonie Sudetów i Karkonoszy, spowodowały

powstanie gwałtownej fal! powodziowej w gór­
nych dopływach rzek: Bobra i Kwisy w woj.
jeleniogórskim, Kaczawy i Nysy Szalonej w

woj. legnickim oraz Bystrzycy, Strzegomki i

Nysy Kłodzkiej w województwach: wałbrzy­
skim,' wrocławskim i opolskim.

Mimo gwałtownej fali powodziowej, szczegól­
nie w dopływach Odry, zapobieżono stratom w

ludziach, a straty w inwentarzu są niewielkie.
Jednakże — jak się szacuje — na terenie wo­

jewództwu jeleniogórskiego, wałbrzyskiego, le-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

P. Jaroszewicz przyjął
W. Kulikowa

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewioz przyjął 12 b'm.

przebywającego na urlopie w Polsce naczelnego dowódcę
Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw-Uczestników Ukła­
du Warszawskiego marszałka Związku Radzieckiego Wi­
ktora Kulikowa. Obecni byli szef sztabu generalnego —

gen. broni Florian Siwicki, charge d’affaires ambasady
ZSRR w Polsce Gieorgij Ragulin oraz przedstawiciel na­
czelnego dowódcy Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw-
Uczestników Układu Warszawskiego gen. Afanasij Szcze-

W poniedziałek

telefon miesiąca

Co z usługami?
W poniedziałek 15 bm. od

godz. 10.00 dó 13.00 reporterzy
„Gazety Południowej” pełnić
będą telefoniczne dyżury
pod numerami: 109-65 w.

Krakowie, 203-34 w Nowym
Sączu i 56-50 w Tarnowie.
Pragniemy porozmawiać z

naszymi Czytelnikami o sta­
nie usług Interesują nas

wszystkie rodzaje usług z

wyjątkiem motoryzacyjnych,
gdyż przed dwoma miesiąca­
mi mieliśmy na ich temat

specjalny telefon miesiąca.

Święto »Trybuny Ludu«

~ po raz szósty
Wśród laureatów dorocznych nagród —

Muzeum Lenina i Antoni Hajdecki

Dziś rozpoczynają się w War- I stego już z kolei święta „Trybu-
szawie dwudniowe imprezy szó- | ny Ludu”.

Przyznane zostały doroczne nagrody „Trybuny Ludu".
Wśród laureatów nagród zespołowych znajduje' się MUZEUM
LENINA w Krakowie za całokształt działalności popularyzu­
jącej w środowiskach robotniczych, wiejskich, oraz wśród

młodzieży życie i działalność Włodzimierza Lenina, jego
ęwiązki z Polską i polskim ruchem robotniczym.

Nagrodę indywidualną otrzymał m. in. artysta plastyk z

Krakowa ANTONI HAJDECKI — za walory ideowe i arty­
styczne twórczości oraz popularyzowanie sztuki w zakładach
pracy.

^Szalona lokomotywa*...
rusza

Nadchodzi już pora, w której
Teatr STU- pod kierownictwem

Krzysztofa Jasińskiego „uru­
chomi" w namiocie przy ul. Ry­
dla „Szaloną Lokomotywę” —

czyli... zaprezentuje oczekiwa­
ny przez widzów musical na

motywach utwprów Witkacego.
Dekoracje są już wszak goto­

we. Ponoć wszyscy rzemieślni­
cy, którzy nie zdążyli wyjechać
z Krakowa na wakacje zaanga­
żowani byli w przygotowaniu
oryginalnej scenografii wg Mi­
chaiła Czernaewa. Wystąpi ple­
jada znakomitych gwiazd, a

wśród nich Maryla Rodowicz,
Marek Grechuta, Włodzimierz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowie

11-tysięczna legitymacja partyjna

dla Ludwika Podrazy

wykliśmy 1 oceniać
ludzi z nadmierną
łatwością. Istnieje
zresztą cały system
ocen i „wycen”
człowieka. Niby łat­

wo powiedzieć, kto uczciwy
iv danej sytuacji, a kto nie.
Z pomocą idzie nam natych­
miast dziesięć przykazań i

jeszcze kilka innych norm.

Nikt, kto rozsądny, nie o-

kreśla człeka raz na zawsze

i nie tłoczy go w jedne mo­
ralne ramki. Ale pojedynczy

> akt zachowania, decyzja czy
nawet wygłoszona głośno
myśl, szybko jest komento­
wana przez innych i kwali­
fikowana według potoczne­
go poczucia sprawiedliwości.

I tu pierwsze zastrzeżenie.
Tak jest rzeczywiście, ale
tylko w stosunku do ludzi i
zachowań w życiu prywat­
nym. Człowiek — jako cząst­
ka pewnej instytucji. Czło­
wiek niejako na służbie za­
wodowej, czy społecznej, nie

poddaje się tak łatwo wyce­
nom i ocenom. Wydoje mi
się nawet, że istnieje ostat­
nio jakieś niepisane prawo,
które za nietakt uważa pró­
by kwalifikowania moralne­
go urzędnika, magazyniera
ozy kierownika jakiegoś tam

działu. Owszem, istnieją od

czasu do czasu okresowe o-

ceny kadrowe, które niby to

usiłują nazwać po imieniu

cechy pracownika — czło­
wieka. Ale są to oceny, czy­
nione przez instytucje.

W potocznym poczuciu

W PÓŁ SŁOWA...

Być może mylę się, ale czy
nie zauważyliście sami, jak
bardzo. jesteśmy tolerancyjni
w stosunku do tych, którzy
łamią, w pracy jakieś normy
swojego Zawodu, swojej pro­
fesji? Czy zdarza się,, aby na

Maciej Szumowski

1nstriikcja
uczciwości?

sprawiedliwości społecznej
nie ma jednak zbyt wiele

miejsca na szacowanie za­
chowań obywatela w pracy.
Ktoś może być zwykłym łaj­
dakiem w pracy, a w domu
jest wielkiej poczciwości
człowiekiem i tak ceni go
kamienica. Wyłączenie życia
zawodowego poza nawias

życiorysów, które piszą nam

bliźni — sąsiedzi i koledzy
jest zjawiskiem, które musi

niepokoić. Dlaczego? A . czy
ja wiem? To nie jest jeszcze
zjawisko powszechne. Skądże.

imieninach u pana Józka od­
wracał się ktoś plecami do
pana Kazka, tylko dlatego,
że nie jest w swoim zawo­
dzie człowiekiem najuczciw­
szym — że zdarza mu się
pracować byle jak i łamać
tu i ówdzie swoje zawodowe
rygory? Skądże. Istnieje na­
wet pewien szyk, aby o swo­
jej pracy wyrażać się baga­
telizująca i dać innym do

zrozumienia, że jest się po

prostu w robocie cwanym i

tyle. W tym momencie

„cwany" to znaczy tyle co

pełen elegancji.
Czy ntam w tym opisywa­

niu jakiś zamysł moraliza­
torski? Nie, choć tak by su­
gerowało proste słownictwo
tego felietonu. Bardziej od
wygłaszania kazań mnie in­
tryguje pytanie o przyczynę
rodzącego się obyczaju. 1
jeśli umiem cokolwiek sen­
sownego powiedzieć na ten

temat, to chyba, tylko tyle,
że życie w pracy, w swoim
zawodzie trudniej poddaje
się wycenie — podług pro­
stych przykazań prywatnego
bytowania w domu i na uli­
cy. Czyżby było aż tak
skomplikowane i aż tak
barwne? Nie sądzę, życie na

co dzień — poza pracą rów­
nież — nie jest proste. Sęk
w tym, że na temat zacho­
wania się w pracy jest ty­
siące instrukcji, zakazów i
nakazów często wzajemnie
się wykluczających. Instruk­
cji właśnie jest d,ość. Za ma­
ło, albo wcale nie ma ko­
deksów moralnych, które
mogłyby przeniknąć do po­
tocznego poczucia sprawie­
dliwości. Zdarza się nato­
miast, że poczucie

' sprawie­
dliwości nakazuje kpić ze

sprzecznych regulaminów i
instrukcji.

głów.
Spotkanie upłynęło w szczególnie serdecznej 1 przyja­

znej atmosferze.
W godzinach przedpołudniowych naczelny dowódca Zje­

dnoczonych Sił Zbrojnych Państw-Uczestników Układu
Warszawskiego złożył wiązanki kwiatów na Grobie Nie­
znanego Żołnierza i przed Pomnikiem-Mauzoleum na

cmentarzu żołnierzy-bohaterów Armii Radzieckiej.

Walki w Etiopii
Powołując się na Etiopską Agencję Prasową ENA, ’A-

gencjS AFP podaje z Addis Abeby, że wojska etiopskie
rozpoczęły w czwartek ofensywę w prowincji Bale (po­
łudniowy wschód Etiopii) i w czasie walk w pobliżu mia­
sta Kedu zadały porażkę oddziałom somalijskim, zabija­
jąc ponad 40 żołnierzy.

(Inf. wł.) Jeszcze rok temu

miejska organizacja partyjna
w Tarnowie liczyła 10 tys. to­
warzyszy. W ciągu ostatnich
kilkunastu miesięcy, dzięki do­
brej pracy ideowo-wychowaw­
czej, poszczególnych KZ i POP,
szeregi PZPR wzrosły tu do 11

tys. osób. Nie zapomina się rów­
nocześnie o tym, aby wśród kan­
dydatów znaleźli się ci, którzy
zasłużyli n.a to swą postawą,
pracą zawodową i społeczną, za­
angażowaniem. Wśród przyjmo­
wanych do partii są przedstawi­

ciele wszystkich środowisk, lecV

przeważają robotnicy — stano­
wią oni ponad połowę 11-ty-
sięcznej miejskiej organizacji
PZPR.

Wczoraj w Sali Lustrzanej w

Tarnowie I sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala w o-

becności I sekretarza KM PZPR

Zygmunta Hudeczka uroczyście
wręczył 120 legitymacji kandy­
dackich PZPR między in­
nymi 90 robotnikom. I
sekretarz KW PZPR w swym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2/

Prom kosmiczny
Agencje podają z bazy Edwardsa w Kalifornii, te w

piątek o godz. 15 gmt nastąpił start zespołu „boenig 747”
i prom kosmiczny „Space Shuttle”. Po osiągnięciu wyso­
kości około 6.700 m i odpowiedniej szybkości prom kos­
miczny oddzielił się od samolotu i rozpoczął samodzielny
lot ślizgowy, pilotowany przez dowódcę — Freda Haise.

Po około pięciu minutach samodzielnego lotu ślizgowe­
go amerykański prom kosmiczny wylądował na terenie
bazy Edwardsa. Rzecznik NASA oświadczył, ie przebieg
lotu i lądowania nie budził żadnych zastrzeżeń i wszyst­
ko odbyło się zgodnie z założeniami eksperymentu.

Protesty na Grenlandii

Mali zwycięzcy „Poczty Przyjaźni" Jak podało w piątek radio duńskie, podczas wizyty na

Grenlandii premiera Danii A. Joergensena stojący u na­
brzeża wyspy statek, którym podróżował premier, został

obrzucony kamieniami przez demonstrantów. Była to je­
dna z wielu demonstracji, z jakimi spotkał się premier
podczas swej wizyty. Demonstranci wyrażali protest
przeciwko polityce rządu duńskiego wobec Grenlandii i

domagali się autonomii wyspy. —

Udaremnienie interwencji
izraelskiej

Na wczorajsze spotkanie przybyli- w kom­
plecie wszyscy zastępowi NAL-u, nagrodzeni
za wykonanie zadania „Poczta Przyjaźni”.
Atrakcyjne nagrody wręczał szef sztabu NAL
Krakowskiej Chorągwi ZHP Paweł Roj. Mat­
ka jedynego w gronie zastępowych małego
mężczyzny Andrzeja Mardeusza z „Majster­
kowiczów” Dębica, pani Władysława Marde-
usz, szef NAL-u hufca Dębica przekazała
nam harcerskie pozdrowienie: czuwaj i słowa
uznania dla redakcji za zorganizowanie akcji
NAL-u. Przedstawicielami pozostałych za-l
stępów byli: Ela Grońska, „Słoneczka” z Kule- 1
szowa, Bożenka Szopa, „Wędrownicy” z Prze­
stawić, Kornelia Ciępka, „Malinki” z Porąbki,
Marysia Włodarska, „Żeglarki” z Węgrzec,
Ania Boruta, „Krasnale” z Drwiny, Basia Bir-
ger, „Makowe Panienki” z Sidziny, Krysia

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Palestyńska Agencja WAFA podała, że libańskie siły
postępowe i palestyńskie udaremniły w piątek rano pró­
bę wtargnięcia wojsk izraelskich do pogranicznej wioski
Jarin. Ta sama agencja podała, że izraelskie siły pancer­
ne trzykrotnie usiłowały opanować wioskę, ale zostały
odepchnięte. Agresor poniósł straty w ludziach i w sprzę­
cie. Przed kolejnymi atakami Izraelczycy dokonywali
zmasowanych bombardowań i ostrzału artylerii ciężkiej
na kilka wiosek w zachodnim sektorze rejonu graniczne­
go.

-»I ’v

X.

Szwindel z kawą
Gang Pakistańczyków korzystając ze skradzionych do­

kumentów wszedł w nielegalne posiadanie 1.150 ton ka­
wy z Zairu, a następnie sprzeda! ją w Antwerpii, Rotter­
damie i Nowym Jorku — ujawnił w piątek dziennik „La
Librę Belgiąuet”, Na tej nielegalnej operacji przestępcy
zarobili 55 min franków francuskich. Straciły 3 firmy bel­
gijskie, zachodnioniemieckie, szwajcarskie, brytyjskie i
włoskie.
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Goście wietnamscy
w Krakowie

Wczoraj w klubie „Fo­
rum” odbyło się spotkanie
delegacji wietnamskiej z

przewodniczącym Komitetu
d/s Współpracy Kulturalnej
z Zagranicą, ministrem Vo
Quóc Vy na czele z przed­
stawicielami młodzieży kra­
kowskiej. W spotkaniu wzię­
li udział m.'in.: przewodni­
czący ZK SZSP Andrzej Dy­
ja, z-ca komendanta Chorą­
gwi Krakowskiej ZHP Fer­
dynand Nawratil.

Członkowie delegacji wiet­
namskiej omówili działal­
ność kulturalną młodzieży,
zrzeszonej w Komunistycz­
nym Związku im. Ho Chi
Minha i zapoznali się z for­
mami pracy kulturalnej w

krakowskim Środowisku
młodzieżowym.

Na zakończenie spotkania
wietnamscy goście przekaza­
li pozdrowienia dla młodzie­
ży polskiej. (L.D.)

Młodzi komuniści

z Europy zachodniej
w Zakopanem

W tegorocznych letnich
spotkaniach szkoleniowych
przedstawicieli organizacji
młodzieżowych odbywają­
cych się od tygodnia w Za­
kopanem, a przygotowanych
przez Komisję Zagraniczną
Rady Krakowskiej Federa­
cji, biorą udział po raz

pierwszy młodzi komuniści
x krajów Europy zachodniej.
Program wspólnych zajęć
ujniuje: wykłady, seminaria,
dyskusje, zapoznanie gości z

różnego rodzaju problemami
rejonu Podtatrza. Uczestni­
cy spotkań odwiedzają mło­
dzież pracującą w okolicz­
nych zakładach, przyjmowa­
ni są przez władze admini­
stracyjne Zakopanego, skła­
dają wizyty twórcom ludo­
wym. (bd)

Trzy laury
dla Pałacu Młodzieży

Kustosz Muzeum Okręgo­
wego w Toruniu mgr Sła­
womir Siemianowski nade­
słał nam informację o wy­
nikach I Biennale Grafiki
Dziecięcej. Miło nam donieść,
że najwyższe wyróżnienie I

nagrodę — plakietę z trze­
ma laurami za wartości za­
warte w kolekcji nadesła­
nych prac o tematyce kos­
micznej i kopernikowskiej
przyznano krakowskiemu
Pałacowi Młodzieży z ul.
Krowoderskiej 8, także pra­
cownia grafiki i ceramiki z

tegoż pałacu otrzymała takąż
plakietę za prace o tematyce
dowolnej. W grupie prac
dowolnych III nagrodę uzy­
skał MDK im. J. Korczaka z

Krakowa. Toruńskie Bienna­
le jest pierwszym tego ro­
dzaju przeglądem rezulta­
tów wychowania plastyczne­
go w szkołach, domach kul­
tury itp. (maj)

„Cezas” zapowiada...
W siedzibie Przedsiębior­

stwa Zaopatrzenia Szkół
„Cezas” odbyło się wczoraj
spotkanie, podczas którego
omówiono stan przygotowań
przedsiębiorstwa do zaopa­
trzenia szkół w nowym ro­
ku szkolnym.

„Cezas” zapowiada w br.
szereg nowoczesnych pomo­
cy naukowych, w tym fazo-

gramy do projektoskopu,
zwiększony asortyment este­
tycznych mebli a także no­
woczesne, metalowe tablice
magnetyczne. (En)

irniniiniiiiniiinniminr

POGODA
KRAKOWSKIE biuro

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
to obszarze podwyższonego
ciśnienia.

PROGNOZĄ DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
po południu i wieczorem lo­
kalnie możliwa burza i prze­
lotny deszcz. Temperatura
maksymalna dniem 24 do 27
st, minimalna nocą od 10 do
14 st. Wysoko w Tatrach
temperatura od 12 st. dniem
do 6 nocą. Wiatry słabe,
zmienne.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-tej:
Kraków 22, Tarnów 22, No­
wy Sącz 22, Zakopane 18,
Muszyna 23, Hala Gąsienico­
wa 13, Kasprowy Wierch 10,
Szczecin 19, Koszalin 22, Łe­
ba 18, Gdańsk 19, Olsztyn 23,
Suwałki 19, Białystok 24,
Warszawa 21, Poznań 19,
Zielona Góra 19, Wrocław
21, Kłodzko 20, Śnieżka 9,
Łódź 22, Lublin 24, Katowice
22, Rzeszów 24, Przemyśl 23.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biometeorologiczna
korzystna, tylko w rejonach
lokalnych burz przejściowe
objawy obniżonej sprawno­
ści działania i pogorszonego

samopoczucia. Widzialność
szczególnie rano ograniczona..
Drogi okresowo śliskie.

I

i

i
I

2.3,t

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
gnickiego, katowickiego, opolskiego, wrocław­
skiego i zielonogórskiego zalanych zostało1 łącz­
nie ok. 167 tys. ba, co spowodowało zniszczenie
zasiewów. Pod wodą znalazło się 9 tysięcy bu­
dynków, s których trzeba było ewakuować po­
nad 15 tysięcy osób oraz 450 km dróg lokalnych
i państwowych. Ponadto zniszozonyeh lub uszko­
dzonych zostało 129 obiektów — mostów, wia­
duktów, przepustów, kładek itp. Straty w sieci
telekomunikacyjnej są stosunkowo niewielkie,
natomiast w sieci energetycznej znacznie wię­
ksze. Uległy także zniszczeniu poważne ilości
towarów rynkowych, przemysłowych i spożyw­
czych. Poważne szkody poprzednio wyrządzono
zostały również — na skutek huraganu — w

województwach: leszczyńskim i konińskim.
Wstępny szacunek szkód wyrządzonych przez

powódź i ulewne deszcze sięga około 7 mld zł,
w tym blisko 4 mld zł w rolnictwie.

Na podstawie wstępnych prac komisji rządo­
wej, Prezydium Rządu powzięło szereg decyzji,
a wśród nich decyzję o uruchomieniu kredytu
w wysokości 0,5 mld zł z przeznaczeniem na

rekonstrukcję indywidualnych gospodarstw rol­
nych, przy zastosowaniu karencji spłat do 5 lat.
Przewiduje się oprocentowanie kredytu tylko w

wysokości 1 proc oraz możliwość jego umorze­
nia w ramach ogólnie obowiązujących przepi­
sów. Jednocześnie decyzja przewiduje urucho­
mienie kredytu z karencją ną 1 rok na zakupy
środków niezbędnych dla potrzeb produkcji
rolnej oraz ustala, te a rezerwy budżetu cen­
tralnego, przeznaczy się kwetę 5# min zł na

bezzwrotne zapomogi dla ludności szczególnie
poszkodowanej.

Zobowiązano ministra energetyki i energii
atomowej do niezwłocznego usunięcia skutków
powodzi w urządzeniach energetycznych, a mi­
nistra łączności do usunięcia uszkodzeń teleko­
munikacyjnych. Przewiduje się, że niezwłoczni*
po ustaleniu wielkości potrzeb podjęte zostaną

decyzje w sprawie przyznania niezbędnych
środków finansowych i technicznych ną usunię­
cie szkód w gospodarce komunalnej i mieszka­
niowej oraz na naprawy dróg lokalnych.

Prezydium Rządu wyraża wysokie uznanie i
podziękowanie wszystkim, którzy ofiarnie brali
udział w prowadzonej przez komitety przeciw­
powodziowe akcji ratunkowej i zapobiegawczej
oraz w usuwaniu skutków powodzi.

W kolejnym punkcie porządku dziennego
rozpatrzono informację ministra pracy, płao i
spraw socjalnych o stanie upowszechnienia i
wdrażania zasad Kodeksu Pracy oraz drugą in­
formację sporządzoną wspólnie z ministrem
sprawiedliwości, która ukazuje działalność or­
ganów powołanych do rozstrzygania sporów ze

stosunku pracy. Z przedstawionych materiałów
wynika, że proces wdrażania w życie zasad no­
wego prawa pracy przebiega prawidłowo,.

0 Prezydium Rządu dokonało oceny działal­
ności i kierunków rozwoju kółek rolniczych.

Oceniając pozytywnie działalność organizacji
kółek rolniczych, Prezydium Rządu zaleciło
podjęcie prac na rzecz dalszego doskonalenia
obsługi produkcyjnej rolnictwa, zwłaszcza przez
podnoszenie jakości świadczonych usług.

★
0 Tego samego dnia odbyło się posiedzenie

Bady Ministrów z udziałem przedstawicieli
CRZZ, ZG ZZ Górników oraz Państwowej Ra­
dy Górnictwa 1 Wyższego Urzędu Górniczego.
Oceniono stan bezpieczeństwa i higieny pracy
w górnictwie oraz ochrony zdrowia załóg gór­
niczych, zarówno w roku 1976, jak 1 w

styczeń — lipiec br.
Rada Ministrów akceptowała projekt

o zmianie prawa górniczego. Projekt
wprowadza nowe istotne przepisy, m.

sprawie budownictwa górniczego, ochrony te­
renów górniczych i usprawnienia planowania
górniczego.

wystąpieniu przypomniał, że

miejska organizacja partyjna
stanowi jedną trzecią liczebne­
go stanu całej wojewódzkiej or­
ganizacji, wywierając duży
wpływ na efekty jej działalno­
ści. Zwracając się do kandyda­
tów PZPR tow. Stanisław Gę-
bala stwierdził m. in.:, „Być

członkiem partii, to wielki za­
szczyt. Zobowiązuje to do szcze­
gólnie rzetelnej pracy, do szcze­
gólnego zaangażowania... ”.

11-tysięczną legitymację PZPR

otrzymał Ludwik Podraża, ro­
botnik z FSE „Tamel”, nr 10999
_

Adam Wójtowicz, przew. koła
ZSMP w Karpackich Zakładach
Gazownictwa, zaś nr 11001 —

Marta Zając z KW MO. (al)

Dla wyjeżdżających do CSRS,
NRD, Bułgarii i Rumunii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rek na kwartał. Osoby udające
się do Bułgarii i Rumunii mogą
zakupić waluty tych państw do­
datkowo za 2.000 zł ponad okre­
śloną dwuletnią normę sprzedaży.
Przy wszystkich Innych wyja-

zdach obowiązują wcześniej
stalone zasady, z tym, że

przypadku WRL sprzedaż forin­
tów będzie dokonywana na do­
tychczasowych zasadach jedynie
osobom wyjeżdżającym w spo­
sób zorganizowany za pośred­
nictwem polskich biur podróży.

okresie

ustawy
ustawy

in. w

W obławie uczestniczyło 5 tys. „mafioso”

Po ujęciu »

NOWY JORK (PAP)
Nowy Jork odetchnął z ulgą

po największej w swej historii,
pomyślnie zakończonej obławie

policyjnej na „Syna Sama” —

6-krotnego mordercę kobiet. A-

resztowany w nocy z środy, na

czwartek 24-letni David Berko­
witz został postawiony w stan
oskarżenia. Długowłose dziew­
czyny mogą nareszcie spokojnie
wychodzić Z domu.

Przypadek Berkowitza nie jest
odosobniony w kronikach poli­
cyjnych, nie tylko amerykań­
skich, ale również innych kra­
jów. W latach 1962—64 na przy­
kład grasował w Bostonie „du­
siciel”, który zgładził trzynaście
kobiet. Aresztowano wówczas
niejakiego Alberto Desalyo, ale
nie można go było skazać z bra­
ku wystarczających dowodów
winy. Zginął zasztyletowany w

celi więziennej w roku 1973. W
roku 1945 siedem morderstw po­
pełnił psychopata określany mia­
nem „Szminkowego zabójcy”.
Na lustrze u jednej z . ofiar
napisał czerwoną szminką:
„Schwytajcie mnie, na miłość
boską, bo zabijam i nie potrafię
się ani opanować, ani popełnić
samobójstwa". Największą wy­
krytą w Stanach Zjednoczonych
zbrodnią było zamordowanie w

Kalifornii 27 chłopców, których
zwłoki odnajdywano w roku
1973. Z dwóch schwytanych mor­
derców jednego skazano
rę 584 lata więzienia,
go na karę dożywocia,
średnim poDrzednikiem
Sama” był Patrick Kearey, któ­
ry zamordował w Kalifornii, a

następnie opakował w plastyko­
we worki na śmieci
Zbrodnią, która miała najwięk­
szy rozgłos w świecie, było za­
mordowanie w 1969 roku przez
tzw. rodzinę Mansona brzemien­
nej żony Romana Polańskiego,
Sharon Tatę i jej 6 gości w wil­
li w Kalifornii. Najgłośniejszym
mordercą na świecie jest praw­
dopodobnie Landru, skazany we

Francji na karę śmierci i stra­
cony w 19.22 roku za pozbawienie
życia 10 kobiet i chłopca, któ­
rych po zamordowaniu spalił w

piecu kuchennym.
„Syn Sama” nie jest więc wy­

jątkiem w tragicznym spisie psy­
chopatów, którzy bez istotnego
powodu wyciągają narzędzie
zbrodni i notorycznie mordują.
David Berkowitz — były pra­
cownik poczty w Bronx, uważa­
ny przez swego szefa za spokoj­
nego, sumiennego pracownika,

Sama«*

u-

w

na ka-

drugie-
Bezpo-
,„Syna

12 osób.

człowiek, który zostawił

życiu swą długowłosą młodą
współpracowniczkę odpowiada­
jącą morderczym „kryteriom” i
zarazćm zabójca, który przygo­
towywał się do napadu na

dziewczyny — również nie miał
powodu do szaleńczego strzela­
nia. Kiedy był jeszcze na wol­
ności i zastanawiano się, jak
zwykle w takich przypadkach,
nad motywami zbrodni, biorąc
pod uwagę m. in. pseudonim
mordercy, wysunięto nawet hi­
potezę „obsesji krwi” spowodo­
wanej śmiercią ojca. W śledz­
twie okazało się, że Berkowitz
miał sąsiada o nazwisku Sam
Carr, którego pies wpływał nań
ujemnie do tego stopnia, iż pew­
nego dnia chwycił za broń I Do­
strzelił go w łapę. Za to tylko,
że zwierzę wyło i zakłócało spo­
kój, nie mieszkającej przecież z

mordercą — samotnikiem rodzi­
ny, Carr Otrzymywał od Berko-
witza listy w rodzaju: „synu
diabła, nie dajesz nam spokoju,
proszę Boga, by starł z powierz­
chni ziemi wszystkich twoich

najbliższych”.
Wynika z tego, że motywy

zbrodni „Syna Sama” nie mają
logicznego powiązania, a psycho­
pata strzelał, by strzelać, wie­
dziony morderczymi instynkta­
mi, w sposób absurdalny upa­
trując ofiar w młodych, długo­
włosych dziewczynach.

Przed kilkoma dniami policja
nowojorska zyskała dwóch so­
juszników. Są nimi Federalne
Biuro Śledcze (FBI) i... mafia.
Pan Carmine Galante, najpotęż­
niejszy szef mafii w USA dał
„słówko” pięciu głowom nowo­
jorskich rodzin aby wprowadzi­
ły do akcji pięć tysięcy swoich
„żołnierzy” i Jak najszybciej u-

jęły „Syna Sama”. Co mogło na­
kłonić pana Galante do podjęcia
tego kroku? Otóż wspomniana
wyżej ciężko poszkodowana Sta­
ry do złudzenia przypomina je­
go najmłodszą córkę Ninę. Pra­
sa, radio i telewizja USA prze­
kazały wiadomość o ujęciu nie­
bezpiecznego zabójcy. Przy „Sy­
nu Sama” znaleziono rewolwer,
z którego, jak wykazała eksper­
tyza, uśmiercał lub ranił swe o-

fiary.
W tej chwili pan Galante i

inni ojcowie mogą odetchnąć.

¥

Głównym tematem prasy ame­
rykańskiej jest nadal schwyta­
nie mordercy — psychopaty, 24-

letniego Davida 'Berkowitza.

Telewizja nadaje specjalne pro-

gramy sumujące całoroczne
czynania zbrodniarza, który
grążył Nowy Jork w psychozie
strachu i przygotowywał się do
„pożegnalnego” masowego mor­
derstwa za pomocą pistoletu
maszynowego. Gazety, zwłasz­
cza nowojorskie, podwoiły swe

nakłady, obszernie opisując ży­
cie psychopaty.

Z informacji tych wynika, że

przełomowym momentem w

życiu Berkowitza wydaje się być
służba w armii amerykańskiej
w Korei Płd., gdzie nauczył się
zażywać narkotyki.

Przebywający obecnie w szpi­
talu psychiatrycznym Berko­
witz znajduję się pod silną stra­
żą policji, która obawia się ze­
msty ze strony rodzin i przy­
jaciół 13 zastrzelonych bądź
trwale okaleczonych ofiar. Oj­
ciec 20-Ietniego Roberta Violan-
te, który był jedną z dwóch
ostatnich ofiar szaleńca i utra­
cił wzrok, wystąpił o odszkodo­
wanie od Berkowitza dla swego
syna w wysokości 10 min do­
larów. Majątek psychopaty nie

przekracza obecnie kilku tysię­
cy dolarów. Ale niezależnie od
tego czy pójdzie do więzienia,
czy ■pozostanie w szpitalu, to

wydawcy, wytwórnie filmowe i
TV zakupią od niego prawa au­
torskie do
i zbrodni,
miliony.

I jeszcze
„Syna Sama'
łatwość uzyskania broni palnej.
„Buldog” kalibru 0,44 został za­
kupiony bez żadnych trudnoś­
ci przez przyjaciela Berkowitza
w Teksasie, w czerwcu 1976. W
miesiąc później „syn Sama” roz­
począł zbrodniczą karierę. W
domach amerykańskich znajdu­
je się dziś — jak podaje „Chri­
stian Science Monitor” — 50 min
sztuk broni palnej. Wiadomo,
że w związku z ciężkimi wa­
runkami życia w wielkich mia­
stach amerykańskich, spotyka
się tam szczególnie Wysoki pro­
cent ludzi niezrównoważonych
psychicznie. W tej sytuacji tru­
dno się dziwić, że miasta i osie­
dla amerykańskie tak często sta­
ją się widownią dramatów ta­
kich, jak, szaleństwo „syna Sa­
ma”.

po-
po-

historii jego życia
płacąc za to grube

jeden aspekt sprawy
.” — budząca grozę

♦) Obecnie wszystkie źródła za­
graniczne nazywają mordercę
„Synem Sama", a nie — jak
wczoraj — „Synem Szymona”.

(red.)
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PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU

Zakład Energetyczny Kraków przeprasza za przerwy w

dpstawle energii elektrycznej:
— dnia 30 sierpnia, w godz. 7.30—18,

4—8, Pawiej 1—22, Zacisze 2—12. 1—S,
— dnia

19, 21. 10,
— dnia

19. 21, 10,
Ponadto nrzynomina odbiorcom o zmianie napięcia z 3 X 220

V na 3 X 380/220 V, w następujących terminach:
5. IX — poniedziałek, ul. Garncarska 3. 5, Krupnicza 18, 20
7. TX — środa, ul. Garncarska 2, 4, 8. 8. Krupnicza 30
9. IX — piątek, ul. Krupnicza 22, 24, 28, 9, lla, 19, 21, kiosk

„Fuch”
12. IX — poniedziałek, ul. Grzegórzecka 117, 117A, 115, 113,

105, 103. 101,
14. IX — środa, ul. Grzegórzecka 99C, 89A, 97, 95, 93, 93A,

89. 87. 81, 100. 102, 104,
16. IX — piątek, ul. Grzegórzecka 72, 74, 76.
19. TX — poniedziałek, ul. Kotlarska 8. 8, 10, 14, 16. 34,
21. IX — środa, ul. Rzeźnicza 1, 3, 5, 9, Prochowa 16, Grze­

górzecka 49. 5t,
23, IX — piątek, ul. Prochowa 5, 3, 11, 13, 8.
26. IX — poniedziałek, ul. Chodkiewicza 22. 24. 19. 21,
28. TV — środa, ul. Chodkiewicza 6, 10. 12, 14, 16, 15,
30. IX — piątek, ul Chodkiewicza 7, 13, W. Pola 1, 3, 4,

5, 7.
Uprasza się odbiorców o pozostanie w mieszkaniach w cza­

sie zmiany nanięcia w wyznaczonych terminach.
Równocześnie przypomina się o konieczności przystosowa­

nia instalacji i pieców aknmulacv>nn-ooTzewczyeh do zmie­
nionego napięcia z 3X220V ną 3 X 380/220V.

Nieprzystosowanie instalacji w budynku na dzień określo­
ny w harmonogramie spowoduję przerwanie dostawy energii
elektrycznej dla całeeo budynku, do czasu przystosowania
instalacji' elektrycznej do nowego napięcia 3X380/220V.

1 września, w godz. 7.30—18,
12, 14,

2 września, w godz. 7.30—18,
12, 14,

przy ul. Kurnik! 5—9,

przy ul. Fr. Nullo 17,

przy ul. Fr. Nullo 17,

Zmiany
w ruchu drogowym

W sobotę 13 bm. nastąpią w

Krakowie w godz. 8.00—13.00 o-

graniczenia w ruchu drogowym.
Zakaz zatrzymywania się i po­
stoju obowiązywać będzie w ul.

Anny, Jagiellońskiej, Ziai, Czap­
skich, Olszańskiej i Marchlew­
skiego. Na trasie — ul. Straszew­
skiego, Podwale, 1 Maja, Basz­
towa, Lubicz, Rakowicka nastą­
pią okresowe wstrzymania ruchu

kołowego. Komunikacja tramwa­
jowa
godz.
trasy
rowie
wani

i autobusowa MPK od
10.15 będzie kierowana na

zastępcze, o czym pasaże-
będą na bieżąco informo-

przez służby ruchu MPK.

Doc. dr hab.

BOLESŁAWOWI

FARONOWI

Rektorowi Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej im. Ko­
misji Edukacji Narodo­
wej w Krakowie, składa­
my wyrazy głębokiego
żalu i szczerego współ­
czucia z powodu śmierci
Matki.

PRACOWNICY
I STUDENCI WSP

U

Biura
sekretarz

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT

Lekkoatletyczny „szczyt”
w Helsinkach

Dslsiaj • godz. 15.08 eiasn lokalnego (nasza TV rozpoesyną
sprawozdanie o godz. 15.10) na Stadionie Olimpijskim w Hel­
sinkach nastąpi uroczyste otwarcie Pucharu Europy w lekko­
atletyce, a zaraz potem rozpoczyna się pierwsze konkurencje.

grywa konkurencję, ale nie zaję
muje ostatnich miejsc.

Jak ocenić szanse naszych ze.

społów? Wyżej stawiam zespól
męski, choć wystąpi osłabiony
brakiem kontuzjowanego Mali­
nowskiego (zastąpi go młody We.
sołowski) i sprintera Tyszki*
Nasze najmocniejsze punkty toi
Kozakiewicz, obie sztafety 4x 10#
i 4x400, wiecznie młody Komar*
powrót do formy sygnalizuję
Wszoła i Bielczyk. Dużo jednak
w naszym zespole średniaków*
od ich postawy zależy miejsce w

końcowej klasyfikacji. Nasze pa.
nie mają nierówny zespół, jak
zawsze sytuację ratować będzię
Szewlńska, która wystartuje ag
w 4 konkurencjach, prawdopo­
dobnie pierwszego dnia 100 f
4x100, a drugiego — 200 i 4x40#,
W każdym razie powtórzenie re­
zultatów sprzed 2 lat — kiedy
męski zespół był III, a kobiety
— IV, uważałbym za sukces.

(ANS) I

A oto program zawodów, SO­
BOTA: młot, 400 m ppł. (k), dysk
(k), 400 m ppł. (m), w dal (m),
100 m (k), wzwyż (m), 100 m (m),
800 m (k), 1500 m (m), 400 m (k),
oszczep (k)„ 400 m (m), kula (m),
10.000 m 4X100 m (k), 4X100
m (m). NIEDZIELA: tyczka, (10
m ppł, dysk (m), w dal (k),
800 m (m), 1500 m (k), 3.000 m

prz., wzwyż (k), 100 m ppł., kula
(k), 200 m (k), oszczep (m), trój-
skok, 200 m (m), 3.000 (k), 5.000,
4x400 (k), 4x400 (m).

Jak wiadomo tak w finale ko­
biet jak i mężczyzn startuje 8

zespołów, z tym, że każdy kraj
wystawia w każdej konkurencji
po jednym zawodniku. Punkta­
cja jest następująca: I — 8 pkt.,
II—7,III —6,IV—5,V —4,
VI—3,VH—2,Win—1l»kt.
Zawodnik, który nię ukończył
konkurencji otrzymuje 0 pkt.
Nietrudno zorientować się, że
o sukcesach myśleć może tylko
ten zespół, który nie tylko wy­

nie mą najmniejszej wątpli­
wości co d.o tego, że blisko­
wschodnia podróż sekretarza
stanu C. Vance’a zakończyła
się całkowitym fiaskiem i
że winę za tę porażkę ame­
rykańskiej dyplomacji
sl niemal wyłącznie
izraelski.

W PIĄTEK —

niż dobę po wizycie
wej Elżbiety n w

Północnej — czterech żołnie­
rzy brytyjskich zostało cięż­
ko rannych w Belfaście. Od­
nieśli oni rany w dwóch
zamachach, które nastąpiły
kolejno z godzinną przerwą.

pono-
rząd

Poli-
KC
iI
Wy-

KC

Z dalekopisu
< (k) CZŁONEK Biura

Politycznego, sekretarz KC
KPZR A. Kirilenko oraz za­
stępca członka
tycznego,
KPZR B. Ponomariow
zastępca
działu
KPZR W. Zagładin spotkali
się z przebywającymi na

wypoczynku w ZSRR prze­
wodniczącym WłPK Luigl
Longo i członkiem kierow­
nictwa WłPK A. Coccuttą.

♦ W WASZYNGTONIE

kierownika

Zagranicznego
mniej
królo-

Irlandii

Mali zwycięzcy „

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Banik, „Stokrotki”, Łętowe, Ma­
riola Plata, „Stokrotki” z Gost-
wicy, Krysia Witek, „Łącznicz­
ki” z Białej Niżnej, Terenia Dy­
da, „Szarotki” z Grywałdu, Ha­
linka Gniadek (najmłodsza) „Mi­
ki” z Gromnika, Urszulka Szych­
ta, „Muszle" ze Starego Wiśni­
cza, Grażynka Jakóbczyk, „Wę­
drowcy” z Tymowej oraz Beatka
Świder, „Etna” z Chodenic. Dzie­
ci zwiedziły drukarnię, zwycięz­
cy zastępowi uwiecznieni zostali
na zdjęciu przez Otto Linka a

potem, przy ciastkach i herbacie
rozmawiali o zbliżającym się ro­
ku szkolnym i minionych już
wakacjach. We wtorek 16 bm.

Poczty Przyjaźni"
odbędzie się spotkanie z przed­
stawicielami wylosowanych za­
stępów, którym przypadła na­
groda za zadanie „Biało-Czer­
wona”. Będą to: „Sznurówki” z

Żabna, „Sportowcy” z Wadowic,
„Złote kłosy” z Żegociny, „Wę­
drownicy” ze Starej Żukowicy,
„Niezapominajki” z Cwikowa,
„Alibabki” z Wiśniowej, „Tropi­
ciele" ze Śródmieścia Kraków,
„Wesołe słoneczka” z Paczółto-
wic, „Leśne ludki” z Dobczyc;
ponadto z Przebieczan — „Sło­
neczka”, Zasadne — „Czarne
Stopy”, Bialawoda — „Stokrot­
ki”, Rabka — „Włóczykije", Bar­
cice — „Kapitanki” i z Bystrej
— „Biedronki”. (En)

Piąty mecz i...

Wisła gra w Bydgoszczy
Przyzwyczaili naz tego lata piłkarze WISŁY do zwycięstw,

4 mecze i 4 wygrane, co dało im prowadzenie w tabeli. W nie­
dzielę w Bydgoszczy przeciwko miejscowemu ZAWISZY — kra­
kowianie walczyć będą o podtrzymanie miana niepokonanej
drużyny. Nawet jednak porażka nie pozbawi krakowian fotel*
lidera, gdyż mają obecnie 3 pkt. przewagi nad rywalami. t

♦Szalona lokomotywa*...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jasiński, Irena Szymczykiewioz,
Zofia Niwińska, Jerzy Stuhr,
Barbara Kruk-Solecka, Halina
Wyrodek. Widowisko, do które-

1 go scenariusz • napisał M. Gre­
chuta i K. Jasiński, x muzyką
M. Grechuty i J. K. Pawluśkie­
wicza — po raz pierwszy zosta­
nie wystawione dla publiczności
już jutro o godz. 20, zaś oficjal­
na premiera odbędzie się 17 bm.

(tb)

Zawisza wystartowała bardzo
dobrze, wygrała 2 mecze na

własnym stadionie, potem przy­
szły dwie porażki w meczach
wyjazdowych. Ostatni środowy
pojedynek Ruch — Zawisza o-

glądał trener Orest Lenczyk
wraz z drużyną. „Bydgoszczanie
grają szybko, zdecydowanie, o-

stro — mówi trener Lenczyk —

dobrze stało się, że piłkarze o-

glądali mecz z Ruchem, nie­
dzielny pojedynek będzie wy­
magał pełnej mobilizacji całego
zespołu. Nie wolno absolutnie
lekceważyć Zawiszy, która na

własnym boisku, przy własnej
publiczności (a na mecze w

Bydgoszczy przychodzi ponad
30 tys. widzów) może okazać się
bardzo groźna. Jest to zespół
wprawdzie pozbawiony wielkich
gwiazd, alp wyrównany”.

Słowem — trudny rywal, tru­

dny mecz. Krakowianie wyjeźa
dżają do Bydgoszczy z Kmieci­
kiem, którego kontuzja okazał*
się mniej groźna, nadal nie tre­
nuje A. Szymanowski. Do tej
pory oba zespoły walczyły uf
Bydgoszczy 3 razy, raz był re«

mis, po jednym meczu wygrałję
Wisła i Zaw/isza.

W pozostałych meczach grają.
Górnik — Pogoń, ŁKS — Odra,
Lech — Szombierki, Śląsk —>

Ruch, Polonia — Stal, Legia
Widzew, Zagłębie — Arka.

W II lidze Hutnik gra w nie­
dzielę na wyjeżdzie w Tarno­
brzegu z Siarką (będzie to re­
wanż za mecz obu zespołów w

PP, wygrany przez Hutnika),
natomiast Wisłoka Dębica podej­
muje u siebie (niedziela, godz,
17) beniaminka Resoyię. Równo­
cześnie rusza w niedzielę lig*
międzywojewódzka. (ANS)

tS

15 SIERPNIA SPADEK CIŚNIENIA WODY W NOWEJ HUCIE!

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Kra­
kowie zawiadamia odbiorców wody zamieszkałych w dziel­
nicy Nowa Huta, że w dniu 15 sierpnia 1977 r. (poniedziałek),
w godz. 8—13 nastąpi spadek ciśnienia wody, z powodu ko­
nieczności wykonania pilnych prac związanych z czyszcze­
niem ujęcia wody.

Odbiorcy zamieszkali na wyższych kondygnacjach proszeni
są o zabezpieczenie sobie zapasu wody.

K-5813

W dniu 10 sierpnia br. smarł w Krakowie w wieku 53 lat

Iow. MIECZYSŁAW KARAŚ
komunista, wybitny działacz partyjny i państwowy, uczo­
ny - humanista, wychowawca młodzieży, aktywny czło­
nek „Kuźnicy”, serdeczny nasz Towarzysz i Przyjaciel.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDIUM

RADY STOWARZYSZENIA TWÓRCÓW
I DZIAŁACZY KULTURY

. „KUŹNICA”
KEJ

Z największym żalem zawiadamiamy, że w dniu
10' sierpnia zmarł

prof. tir MIECZYSŁAW KARAŚ
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dyrektor Instytutu
Filologii Polskiej, kierownik Zakładu Gramatyki Syn­
chronicznej i Dialektologii Języka Polskiego, prodziekan
Wydziału Filologicznego w latach 1957—1960, prorektor w

latach 1966—1972, kierownik Pracowni Atlasu i Słownika
Gwar Polskich Zakładu Językoznawstwa PAN i Zakładu

Dialektologii Instytutu Języka Polskiego PAN, przewod­
niczący Komitetu Językoznawstwa PAN, przewodniczący
Międzynarodowego Komitetu Onomastycznego, przewod­
niczący Komisji Onomastycznej i Dialektologicznej Mię­
dzynarodowego Komitetu Slawistów, członek wielu towa­
rzystw naukowych krajowych i zagranicznych, zastępca
członka KC PZPR, wieloletni I sekretarz KU PZPR UJ,
członek Egzekutywy KW PZPR w Krakowie i czło­
nek KK PZPR, przewodniczący Krakowskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu, przewodniczący Zarządu
Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej, od­
znaczony Orderem Sztandaru Pracy I Klasy oraz wieloma
odznaczeniami krajowymi i zagranicznymi, wybitny uczo-

ny-humanista, ogromnie zasłużony dla organizacji życia
naukowego w Polsce, laureat Nagrody Państwowej I sto­
pnia, doktor honoris causa Uniwersytetu Sofijskiego.

Odszedł od nas nieodżałowany Kolega, znakomity uczo­
ny, pełen energii i inicjatyw organizator, oddany bez
reszty Uniwersytetowi człowiek wielkiego serca i umysłu,
wychowawca i przyjaciel młodzieży.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

W dniu 10 sierpnia 1077 roku zmarł

prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ
z-ca członka Komitetu Centralnego PZPR, rektor Uni­

wersytetu Jagiellońskiego, przewodniczący Krakowskiego
Komitetu Frontu Jedności Narodu, przewodniczący Kole-

. gium Rektorów Szkół Wyższych m. Krakowa, wybitny
uczony i wychowawca młodzieży, szczery i oddany przy-'
jaciel Akademii Rolniczej w Krakowie, odznaczony naj­
wyższymi odznaczeniami krajowymi i zagranicznymi, m.

in. Orderem Sztandaru Pracy I Klasy, Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, bułgarskim Orderem Cy­
ryla i Metodego, francuskimi Palmami Akademickimi,
Medalem XXX-lecia Oswobodzenia CSRS.

Cześć Jego pamięci!
REKTOR I SENAT

AKADEMII ROLNICZEJ W KRAKOWIE

E®

Kolejne wygrane Hutnika i Wawelu
W drugim dniu turnieju piłki

ręcznej mężczyzn o Puchar ZF
ZBoWiD Nowa Huta, w gr. „A”
Wawel pokonał bez trudu War­
szawiankę 29:19 (14:10), a naj­
więcej bramek dla wojskowych
zdobyli: Tomaszewski 12, Koper
8, Górecki 3, Czuczeło 2. Zwy­
cięstwo Wawelu ani przez mo­
ment nie było zagrożone. W

drugim meczu tej grupy Anila-
na Łódź pokdnała Pogoń Szcze­
cin 31:26 (14:11). O I miejscu w

grupie zadecyduje dziś pojedy­
nek Wawel — Anilana.

W kilku wierszach

@ W półfinale Mistrzostw Eu­
ropy w .siatkówce juniorek
ZSRR wygrał z Polkami 3:1
(15?13, 15:6, 13:15, 15:6). W fi­
nale ZSRR zmierzy się z CSRS,
o III miejsce Polki zmierzą się z

NRD.
© W turnieju o Memoriał Wl.

Sawina w Mińsku Polacy poko­
nali Finlandię 3:0 (15:10, 15:5,
15:11).

Ustalono skład bokserów,
którzy 13 bm. w Las Vegas sto­

Kalendarzyk sportowy
■ Piłka ręczna, turniej o Pu­

char ZF ZBoWiD N. Huta, so­
bota, godz. 15.30, niedziela godz.

W grupie „B” kolejne zwycię­
stwo odniósł Hutnik, wygrywa­
jąc,z Koroną Kielce 31:25
(16:11). Hutnicy zagrali nieco
słabiej, najwięcej bramek dla
gospodarzy zdobyli: Kozieł i
Kaluziński po 8, Migas, Palka,
Przybyło — 3, dla pokonanych
Melcer aż 12. Wisła Płock wy­
grała z AZS Białystok 26:21
(12:11). Dziś o I miejsce w gru­
pie walczą Hutnik i Wisła
Płock. Zwycięzcy grup stoczą W!
niedzielę mecz finałowy.

(ANS) 1

czą mecz z USA. Wystąpią:
Średnicki, Błażyński, Wawrzy­
niak, Gotfryd, Nowak, Gajda,
Szczerba, Rybicki, Niemkie-
wicz, P. Skrzecz, Kuskowski.

@ W Puławach w spotkanirf
w piłce ręcznej kobiet młodzie­
żowa reprezentacja Polski zre­
misowała z młodzieżówką Ru­
munii 14:14 (10:8).

W 19 rundzie brydżowych’
ME Polska pokonała Francję
13:7. Tytuł mistrzowski zapew­
nili sobie praktycznie brydżyści
Szwecji.

9 (hala Hutnika). B Piłka noż­
ną, liga międzywojewódzka:
Wawel — Polna Przemy’śl, nie­
dziela godz.. 11.30, stadion Wa­
welu.

Obywatele województwa tarnowskiego przyjęli z głębo­
kim żalem wiadomość o śmierci przewodniczącego Kra­
kowskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, zastępcy
członka KC PZPR, rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego
w Krakowie

prof. dr MIECZYSŁAWA KARASIA
Składamy wyrazy głębokiego współczucia Krakowskie­

mu Komitetowi FJN w związku z przedwczesną śmiercią
wybitnego naukowca i żarliwego działacza społecznego
prof. Mieczysława Karasia, który zaskarbił sobie sympa­
tię i uznanie społeczeństwa Tarnowskiego swym osobistym
udziałem w rozwoju kulturalnym, społecznym i gospodar­
czym naszego województwa.

WOJEWÓDZKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W TARNOWIE

W dniu 10 sierpnia 1977 r, zmarł

prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ
z-ca członka Komitetu Centralnego PZPR, rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, przewodniczący Krakowskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu, przewodniczący Kolegium
Hektorów Szkół Wyższych m. Krakowa, zasłużony dzia­
łacz polityczny i społeczny, bojownik o sprawę rozwoju
nauki i szkolnictwa wyższego regionu i kraju, odznaczony
najwyższymi odznaczeniami krajowymi i zagranicznymi,
m. in. Orderem Sztandaru Pracy I Klasy, Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, bułgarskim Orderem
Cyryla i Metodego, francuskimi Palmami Akademickimi,
Medalom XXX-lecia Oswobodzenia CSRS.

Cześć Jego pamięci!
KOLEGIUM REKTORÓW

UCZELNI WYŻSZYCH MIASTA KRAKOWA
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SPORO PYTAŃ, niekiedy ostro formufowa-

OJOKONCZENTE ZE STR 1)

Fot, W. Klag

STEFAN CIEPŁY

Kształcenie
ARTYSTÓW

Poselska dyskusja:
Zainteresowania artystyczne pojawiają się już w dzie­

ciństwie, a instrumentem rozbudzającym je jest przede
wszystkim zabawko. Asortyment zabawek w naszych
sklepach, jest uboąi i łzkolnictwo artystyczne powinno
dostrzec ten potencjalny zawód' projektanta zabawek
Kwestie błaku kadr nauczycielskich przedmiotów artysty­
cznych w szkolnictwie osólnokształcąćym powinno sie
przynajmniej częściowo rozwiązać rozszerzeniem studiów
zaocznych. Nie wydaje się tnożl’’we utrzymywanie sy­
tuacji bezinwestycyjnej. W szkolnictwie artystycznym a

jest obawa, że nastąpi to także po roku 1380. Krakow­
ska ASP kształci w warunkach indentycznvch, jak za

czasów Matejki, przy czym wówczas było 70 słuchaczy'a
dziś jest ich 750, W tej sytuacji podjęcie studiów zaocz­
nych jest mało realne. Niepokoi . brak zainteresowania
przemysłu zatrudnianiem absolwentów wydziałów form
przemysłowych.

Czy właściwa jest struktura socjalna szkolnictwa artystyrż-
ntgo? Szczególne zastrzeżenie budzi geografia rozmieszcze­
nia wyższych 1 średnich azkół artystycznych. Polska północ­
no-wschodnia nie m.a ani jednej uczelni tego typu. Zjawis-
kietj) niepokojącym jeet upadek rzemiosła artystycznego.
Wątpliwe leż wydają się bariery instytucjonalne ograni­
czające dostęp do zawodu twórczego wybitnym artystom ber

dyplomu. Niezbędna jest kontrola zatrudnienia absolwentów
szkół artystycznych. Zaskakuje rozdżwięk między amator­
skim ruchem artystycznym a dystansującym się od niego ru­
chem profesjonalnym.

Jeśli obserwuje się niski poziom estetyczny wielu na­
szych tcwąrów to trzeba równocześnie, stwierdzić, że prze­
mysł czyni trudności nawet w przygotowaniu właściwej
organizacji praktyk zawodowych uczniów i studentów
szkół plastycznych. Projektami uczniowskimi prezento­
wanymi na wystawach zachwycony jest często handel
aie me ma ogniwa, które skłoniłoby, przemys'1 do wdroże­
nia produkcji taśmowej. Dotyczy tó ip. in. zabawek
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Szereg pytań
rysuje się w obliczu reformy i wprowadzenia 10-latki.

Komu np. mają podlegać 2-letnie szkoły artystyczne dla ab-
solwentów 10-latki: resortowi kultury i sztuki czy oświaty
i wychowania. Zupełnie otwarta jest kwestia drogi na wyż­
szą uczelnię artystyczną; czy miałaby ona prowadzić poprzez
2-letnią pomaturalną szkołę artystyczną czy też egzamin
wstępny powinien nastąpić bezpośrednio po ukończeniu pow­
szechnej szkoły średniej. A może pierwszy rok w uczelniach

artystyfenych powinien mieć charakter kontrolny, o profi­
lujrgólnoliumanistyezńym? Z punktu widzenia młodzieży ma­
łych miast I miasteczek wprowadzenie 2-letnich szkół, po­
przedzających studia artystyczne byłoby wyrównaniem
seans.

W SZKOLNICTWIE .WYZSZY.M artystycznym ryslują się
wyraźne problemy inwestycyjne. Mamy aktualnie 16 uczelni

artystycznych: 7 muzycznych z 3 filiami, 6 plastycznych _(io
tym 2 ąkanemie w Krakoićie i Warszatcie), 2 szkoły teatral­
ne i 1 filmową, telewizyjną i teatralną w Łodzi. Należy za­
znaczyć, że w żadnym dziale szkolnictwa artystycznego nie

ma „nadprodukcji" absolwentów, wręcz odwrotnie notuje
tlę spory niedostatek kadr, i stąd obniżenie przez Komisję
Planowania hmitu przyjęć na 1 rok o 80 osób w stosunku
do lat 1975 “

ti> latach ISSO

niach o 50 procent pozostanie fikcją,
procesów inwestycyjnych, aktualnie

WSZYSTKIE UCZELNIE artystyczne uosiądają spore klopp-
<y ctatowo-finansowr. tymesasem w związku ż konieczńóś-

eią dokształcania nauczycieli wychowania muzycznego i pla­
stycznego dla szkół ogólnokształcących powinno się urucho­
mić studia zaoczne. Inną kwestią jest stosunkowo nikłe nasy­
cenie tych uczelni kadrą profesorską, wynikające z faktu, że

dawniej uczelnie te nis awansowały swych pracowników do

stopnia profesorów, pracowały po prostu w innym syste­
mie, a dziś zasłużeni bidzie dla szkolnictwa artystycznego,
w wieku 60 lat nie mogą jut uzyskać nominacji. Niezbędna
wydaje się w tej sprawie weryfikacja zasady ogólnej. Po­
dobni? nowy system stypendialny, słuszny jest we wszystkich
typach szkolnictwa wyższego, z wyjątkiem artystycznego.
Premiując bowiem wysoką „średnią”, preferuje się w pew­
nym sensie „przeciętność”, a to w wypadku szkolnictwa ar­
tystycznego sioi w sprzeczności z rozwojem młodych talen­
tów.

W SZKOLNICTWIE MUZYCZNYM reformy wymaga
kształt, praktyk pedagogicznych studentów, są, one zbyt krót­
kie. IV szkolnictwie teatralnym i filmowym należy rozsze­
rzyć. możliwość szerszego udziału wybitnych aktorów i reży­
serów w pracy pedagogicznej. IV szkolnictwie plastycznym
niepokój, budzi cio.snt>ta lokalówa. Zwłaszcza w Krakowie

wszystkie szkoły artystyczne mają trudną sytuację i propo-
i nuje się w tej sprawie odbyć kolegium wyjazdowe minister­
stwa. Nierozwiązanym też problemem pozostałe zatrudnia­
nie absolwentów szkół plastycznych, zarówno wyższych jak
i średnich przez przemysł.

• Wyjaśnienia resortu:

Szkolnictwo artystyczne w 30-leciu powojennym byłó
jednym z i głównych instrumentów przemian kulturowych
całego społeczeństwa. Wykształciło ono 13,5 tys. absol­
wentów, którzy stanowią ponad 85 procent czynnych za­
wodowo artystów we wszystkich dziedzinach sztuki. Tyl­
ko w minionej 5-latće środki finansowe na to szkolnictwo
wzrosły o 100 procent.

Pewna elitarność tego szkolnictwa, będąca czasem

przedmiotem krytyki społecznej, wynika z niedostatecznej
sieci burs i internatów szkolnictwa średniego (3.540 miejsc
przy 13.734 uczniach) Jest to.szkolnictwo kształcące nie
tylko wirtuozów, ale otwarte, elastyczne, nowoczesne,
prowadzące tak unikalne specjalizacje jak muzykotera-
pia, edytorstwo muzyczne, konserwacja dzieł sztuki itp.

Resort nie jest niestety w stanie pokryć zapotrzebowa­
nia szkolnictwa ogólnokształcącego na nauczycieli przed­
miotów artystycznych mimo uruchomienia na uczelniach
kierunków pedagogicznych oraz studiów zaocznych w

PWSSP w Gdańsku i Poznaniu, bo zapotrzebowanie to

sięga 600—800 nauczycieli rocznie. Niezbędne jest wspar­
cie ze strony uniwersytetów i wyższych szkół pedagogicz­
nych. Resort akceptował obniżenie limitu przyjęć, bo­
wiem do roku 1980 nie powstanie ani jedna inwestycja,
tymczasem zagęszczenie uczelni artystycznych jest i tak
nadmierne. Uwagi podkomisji poselskiej w kwestii syste­
mu stypendialnego resort podziela, podobnie. jak wszyst­
kie wnioski dotyczące sytuacji kadrowej tych uczelni.

1976 nie wydaje się ^uzasadnione; Planowany
— 1990 wzrost liczby studentów w tych uczel-

jeśli nie pod.ejmie się
wstrzymanych.
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Z NORBERTEM LIPPÓCZY

POZORNIE
mały światek...

— CO SKŁONIŁO PANA* WĘGRA
zajmującego się z pokolenia na pokole­
nie uprawą winnej latorośli, do kolek­
cjonowania obrazów na szkle malowa­
nych?

— Sam często stawiani sobie to pytanie
i wówczas, mimo woli, przed oczyma mam

barwne stroje ludowe różnych narodów’

zamieszkujących historyczne Węgry przed
I wojęą światową. W młodości obserwo­
wałem, od początku wiosny do końca lata,
w naszych winnicach pracowników sezo­
nowych z Mezokoresd w oryginalnych,
tęczowych strojach swego regionu, jesionią

w czasie winobrania — widziałem

Ratka, które z kolei nosiły
bialo-grapatowc, ale jakże
W czasach gimnazjalnych
Koszycach barwnie ubrane.

Za-
raz

giej mojej ojczyzny, prowadziła przez
kopane. IV Muzeum Tatrzańskim po

pierwszy w życiu zobaczyłem ludowe o-

brazy malowane na szkle. Nie ukrywam
—- oczarowały mnie całkowicie. IV rok

później w Lipnicy Wielkiej na Orawie po­
darowano iii pierwszy obraz...

—

. .. a dziś Pana unikalna kolekcja liczy
ich ponad 25'}...

— W roku 195G ponad ISO obrazów poda­
rowałem społeczeństwu tarnowskiemu ja­
ko wyraz swej wdzięczności n wiele

szczęśliwych lat, które spędziłem na lej
ziemi.

de mną coraz to nowe uroki. Szerokie roz­
gałęzienie sztuki malowania na szkle w

wielu krajach zrodziło też chęć pozosta­
wienia po sobie zbioru, który obejmował­
by eksponaty możliwie z całej Europy, »

przynajmniej z jrj osęści środkowej.
— Czy udało się zamysł zrealizować?
— W dużym zakresie. Moim zamiarem

bowiem, dodana jeszcze, było dać etnogra­
fom czy historykom sztuki, możliwość

przeprowadzenia badań na szerszą skalę w

ramach jednej kolekcji, gdył daje to

szansę i ustalenia zasięgu geograficznego
działalności poszczególnych grup malar­
skich, i uplastycznienia rozwoju oraz u-

padku malarstwa na szkle. Na podstawie
form kompozycyjnych można tei prześle­
dzić oddziaływanie nie tylko sztuki aka­
demickiej na malarstwo ludowe, al^ od-

< naleźć (spływy poszczególnych grup Regio­
nalnych czy warsztatów na tę twórczość.

— Jak „~dob'.iu:al” Pan cenne dziś.dzieła
sztuki ludowej\

— Cóż. wędrowałem po wielu krajach,
wielu wioskach przysłowiowo zabitych de­
chami: lwią część obrazów, bo aż 1"8, ze­
brałem w latach 1930—"9. W r. 193S od­
kryłem maleńki atykwariat w Koszycach
i tam właśnie wzbogaciłem swe zbiory •

jedyne, wschodnio-północno-słowackio e-

brazy na szkle malowane o tematyce
świeckiej: „Portret Rakoczego” I „Frajer­
kę Janosika". Nabyłem także wiele zwier­
ciadlanych obrazów pochodzących z Czech
i Górnej Austrii. W zbiorze miałem też

wspaniałe' ikony, malowne na szkle, ro­
dem z Rumuni. No, zresztą trudno wymie­
nić wszystkie unikalne pozycje., .

—. Czy pańskie zbiory bardzo ucierpiał^
w czasie II wojny'’

— Wojna na 13 lat przerwała moją dzia­
łalność kolekcjonerską. Powróciwszy de’

kraju w 1953 roku, oszołomiony faktem,
żc żonie udało się wszystko zachować — i

bogatą bibliotekę; i zbiory — zacząłem po­
rządkować kolekcję. Dziś jestem pewien.
ż.e nigdy nie zaprzestanę szukania barw­
nych szkiełek, które im trudniej zdobyte,
tym więksąą radość mi sprawaiją.

— 7.daję sobie sprawę, że długo jeszcze
moglibyśmy rozmawiać na ten temat, ale

mnie interesuje jeszcze paniska działalność
w Tarnowskim Towarzystwie przyjaźni
Polsko-Węgierskiej,

’

którego jest Pan

współzałożycielem... >
—

... a które powstało z inicjatywy kil­
kunastu osób w osiem lat po uroczystych
obchodach w Tarnowie 100-lecla Wiosny
Ludów. Wystawy o tematyce ss’ęgierskicj,
koncerty artystów znad Dunaju, odczyty,
spotkania z węgierskimi działaczami po­
litycznymi, kulturalnymi — IP tylko nie­
liczne z imprez, które się t« odbywają.
Nawiązaliśmy także kontakty z wieloma
miastami węgierskimi; szczególnie z Kis-

koros, w którym urodzili się dwaj, najle­
piej symbolizujący polsko-węgierską przy­
jaźń. ludzie: generał Józef Bem i poeta
Sandor PctSfi.

1
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Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
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się żarówka. P<>-

recepcji i zamel-

przed biurkiem u-

i czekamy aż pod-
nas swoje łaskawe

obowiązki
znudzoną,
zdziwiony

Więc
do-

minut

błyska­
łam nie

poszli,
za-

nych. Następuję ponowne wyjaśnienia resortu:

Strukturą socjalna wyższych szkół artystycznych nie budzi
zastrzeżeń. Około 30 procent, to młodzież pochodzenia robot­
niczo-chłopskiego, a w! łódzkiej PWSFTViT nawet. 40 pro­
cent. W niektórych liceach plastycznych odsetek ten sięga
niekiedy 80 procent. Studia zaoczne dla nauczycieli resort

'wprowadzi tam, gdzie są warunki lokalowe. IV dziedzinie

muzyki, w tej 5-latce WSM wykształciły €00 nauczycieli i to

powinno zaspokoić bieżące potrzeby. Resort !j:ą.ą. program

rozwoju instytucji kultury do roku 1990, niestety, nie wszyst­
kie jego elementy są realizowane ze względu na aktualną
sytuację inwestycyjną kraju, mającą jednak charakter

przejściowy. Problem statusu absolwentów; średnich Szkół

artystycznych jest przez resort analizowany. Przeczy wiście,
kłopoty budzi kontakt z przemysłem: przy czym wróblem

jest wzelosfronme -łożony i nie leży w kompetencjach Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

SEJMOWA KOMISJA KULTURY I SZTUKI przyjmuję do

wiadomości wyjaśnienia, ustala dezyderaty wynikające z dys­
kusji o szkolnictwie artystycznym. Na zakończenie posiedze­
nia tematem krótkiej dyskusji stają się wyjaśnienia wicepre­
zesa Rady Ministrów w sprawie zaopatrzenia w papier na

cele wydawnicze, w której to kwestii Komisja niedawno wy­
sunęła swój postulat. Wyjaśnienia wicepremiera nie zadowa­
lają Komisji i temat ten wróci ponownie na forum Komisji
Sejmowej.

zas

dziewczyny «

biało-czarne i

piękne stroje
spotykałem w

słowackie dziewczęta udające się na targ
z produktami ze swych gospodarstw: białe

pończochy, wykroehmąlone chusty na gło­
wach, kilkanaście wysztywnionych spód­
nic, włożonych jedna na drugą — taki o-

braz pozostał w pamięci...
— Czyżby tóięc te wspaniałe stroje urze-

kły Pana do toąo stopnia, iż zajął się Pan

zbieraniem, równie kolorowych... obraz­
ków?

Myślę, że tak! Tym bardziej, że ko­
lekcjonerstwo nie było obce mojej rodzi­
nie. Mnie, jako zajęcie „przejściowe”,
tało jednak wyjątkowo wcześnie...

—

. .. czy należy rozumieć, że już
dziecko zbierał Pan...

—

.. . nie, nie obrazy! Zacząłem od

rowych paragonów, zamieniając je później
ną pocztowe znaczki. Zresztą syówczas, w

wieku lat dziewięciu, zbierało się wszyst­
ko — nawet motyle i guziki wojskowe.
Podczas studiów na Akademii Rolniczej w

Debreczynie zająłem się bibliofilstwem, aż

wreszcie ogarnęła mnie, ale to już w Pol

sce, największa pasja zbieracka — ludo­
we obrazki na szkle malowane.

— A jak do tego doszło?
— Osiedliłem się w Polsce w roku 1929.

Wraz z ojcem postanowiliśmy bowiem na­
wiązać — przerwane przed I wojną —

długotrwałe (bo sięgające 176S roku)
kontakty „winne”. Założyliśmy ekspozytu­
rę naszych tokijskich winnic w Tarnow ie:
wówczas moja droga do Polski, dziś dru-

— Czy przedmiotem pańskich zaintere­
sowań była wyłącznie sztuka ludowa Pod­
hala”

— Och. nic. Droga ku temu była dość
długa, pełna poszukiwań i... niespodzia­
nek. Do tych oałatnich zaliczam np. „od­
krycie” grupy obrazów żywieckich. Ich

bepośredniość i prostota wyrazu, dekora­
cyjne bogactwo i zestawienia kolorysty­
czne — zafascynowały mrtie — zwłaszcza,
że prawie równocześnie z nimi zacząłem
zbierać i studiować odpowiednią literatu­
rę. Po paru więc latach kolekcjonerstwa,
ten pozornie mały światek otwierał prze-

REMIGIUSZ SZCZESNOWICZ

ŁASKA, Proszę la­
ski. Łaskawiec. Nie rób
laski. Łaskawi
stwoJ Dajcie co

Bądź łaskawa...

pan-
laska.

R
R
B
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W opinii społecznej funkcjonuje, zdaje się, nader

uproszczone rozumienie pojęcia „przestępstwo
gospodarcze’’ jako zagarnięcie mienia.

Tymczasem znaczenie, tego określenia jest szersze. Nie tylko
opróżnienie kasy czy magazynu, nie tylko wielka afera gospodar­
cza, ale także niegospodarność i' marnotrawstwo jest przestępstwem
gospodarczym, wymierzonym przeciwko mieniu społecznemu.

Taka interpretacja jest kłopotliwa przede wszystkim dla aparatu
ścigania. Szalenie trudno jest określić skalę przestępczości wynika­
jącej z niegospodarności i marnotrawstwa. Trudniej jest też zna­
leźć jednoznacznych winnych. Milicja i prokuratura jest tu prze­
ważnie bezradna, natomiast wielkie zadania stoją przed wszelkimi

organami kontroli ■— od wewnętrznej poczynając, a na NIK-owskiej
kończąc.

Są to zadania tym większe, że Jak wykazują badania wśród przy­
czyn przestępczości gospodarczej na czoło wysuw’a się zła organiza­
cja, niewłaściwy system kontroli oraz niefrasobliwość wielu jedno­
stek w dziedzinie fizycznego i technicznego zabezpieczenia mienia.

rych jeszcze nie ncicowalerfj.
W każdym innym
czynią nam, niestety

T nie mogę zgodzić
często powtarzanymi
mentami, że ta „łasica
podłoże ekonomiczne,
nąs i tale się wszystko Sprze­
da, że i tak hotele pełne, że
tśm interesy prywatne i

konkurencyjne,, a u nas .tyl­
ko „goła
mi się, że

grywa tu

co dzień,
ku, często
pretowani. sloganu:
nasz pan”.

'

Bo co ma w końcu wspól­
nego z „ekonomiką” fakt, że

na koloniach__Joną dzieci,
gdyż' jjrtSfiTunka nie była ła­
skawa objąć wzrokiem ką­
pieliska, że samochody wpa-
dają na pociągi, lub odwrot- gj
nie. gdyż dróżnik nie był
łaskaw opuścić szlabanu, że gj
ktoś tam utonął na jeziorze. g
bo konserwator nie był ła- gg
skata porządnie zreperowaA g
łodzi. Tu chodzi wszak o

nasze gj

hotelu

łaskę,
się z

argu-
ma

żeu

R
n

i
pensja”. Wydaje

. główną rolę od-

brak kultury na

poczucia obowiąz-
nicwłaściwe inter-

„Klieńt

rmrówek. Kto wie, czy jś
sam nie jestem łaśkawcą.

A PRZECIEŻ KAŻDY, lub

prawie każdy z nas wybrał
sobie sam, bez przymusu, ja­
kiś zawód, podpisał jakąś
umową, przyjął na siebie

wykonywanie . określonych
obowiązków. I oto tak się
składa, że coraz częściej
działanie1 z obowiązku1 zastę­
pujemy laską.

Będąc, ostatnio za granicą,
nb. w kapitalistycznym kra­
ju stwierdziłem, że w łazien­
ce nie pali
szedłem do

dowałem o tym fakcie ko­
mu trzeba. Za parę
byli już elektrycy,
wicznie obejrzeli co

grało, zreperowali,
Przy najbliższej okazji
cząłem serdecznie dziękować
recepcjonistce, że była tak
łaskawa i szybko rozpatrzyła
moją prośbę „Pan mi dzię­
kuje — zapytała zdziwiona.
— To my przepraszamy naj­
mocniej, źe w łazience ni*

było światła...”
U nas takie uprzejmości

zdarzają się być może w pa­
ru super-hotelach,

■Słowo, które w

języku powtarza się często
i przy wielu okazjach, które
ma' mnóstwo znaczeń i za­
barwień. Słowo, które ■coraz
częściej brzmi złowieszczo.

Siedzimy
nyfn
Zapatrzony w siną
zniecląęcony brakiem

więnia na pół litra,
psłni swe

wyraźnie
gość pyta
czego on obsługuje nas j-tk
z biski”?

Stoimy
rzędnika
niesie na

spojrzenie. Wreszcie — spoj­
rzał! Ale wzrokiem niechęt­
nym i obojętnym. Więc bła­
gamy: „Czy nic zechciolby
pan rzucić łaskatoie u-zro-

l:iem na nasze podanie...'
Był łaskaw.

Na klatce schodowej zga­
sło światło. Już trzeci dzień
ciemno jak w grobie,
idziemy do gospodarza
mu, czyli do dozorcy. „Panie
Józiu — prosimy — czy nie

byłby pan laska.tr, po obłę­
dzie, wkręcić żarówkę na

klatce schodowej...”
Łaskawcy obsługują nas w

sklepach, dbają o czystość u-

lic, załatwiała nasze podania
i wnioski, obsługują nas w

domach wczasowych i hote­
lach, wożą taksówkami, łą­
czą nas z innym miastom

przez telefon. Łaskawcó.w,
którzy biorą pensje i

każą płacić za usługi,
mnożyło ostatnio

brzmi
oto z zagrańićz-

gośJeni w restauracji,
dal i
zamó-

kelner
z mina

Nasz
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łodzi. Tu chodzi

życie ludzi i nawet i-------

słynne: „czy się stoi czy się
leży” nie pasuje mi do ta­
kich sytuacji. Co ma z tym
wspólnego wysokość zarob­
ków?

To brak poczucia obowiąz- jg
ku, brak odpowiedzialności w

zai

ną bimbania.
A JEŚLI JUŻ CHODZI o

źródła tej brzydkiej cechy,
to leżą one, o paradoksie, w

naszych... osiągnięciach so­
cjalnych. Łatwość, r. jaką
kiedyś, przed laty zdobywa­
ło się' zabawki w przedszko­
lu; rowerek j od rodziców,
pracę w fabryce czy biurze,
owo błogosławione poczucie
zabezpieczonego miejsca do

pracy) osłabiły dyscyplinę
społeczną i zawodową, zro­
dziły w wielu wypadkach
nawyk działania „z łaski".

Uprzytomnienie sobie ceny,

jaką płaeimy dzisiaj za takie
działanie i obiektywna oce­
na własnych poczynań, w

tym zakresie, powinny przy­
spieszyć proces generalnej
■ęozprawy z wszelka „łaska­
wością’’ w naszym życiu co­
dziennym.

Zderzenia
70

małżeństwo przetrwało
WSZELKIE BURZE, WSZYSTKIE NIE­
POKOJE JAKIE PRZYNIÓSŁ ZE SO­
BĄ CZAS l WSPÓLNE ZYCIE.

Wychowali trzech synów i kiedy wydawa­
ło się, że Władysław : Monika D.

spędzą starość, pojawiły się \ w ich :

napięcia, których nie umieli lub też już nie

potrafili rozładować. Do sądu skierowany
, został, pozew rozwodjowy', o potem orzeczono

rojiród.
Sądowy werdykt nie mógł rozwiązać wszy­

stkich problemów państwa D. IV dalszym
'

ciągu byli małżonkowie zamieszkiwali we

wspólnym, mieszkaniu (podzielono się tykko
pokojami), w dalszym ciągu dochodziło mię­
dzy nimi do scysji. Do awantur włączyli się
także synowie mający za złe ojcu, ii po

tylu latach spędzonych z ich matką zdecydo­
wał się na drastyczny, rozwodowy krok.

Wzajemne animozje, wzajemna nienawiść...

Tego dnia jeden z synów Władysława D.,
Bolesław, wrócił do domu „pod muchą”. Wy-,
Pity alkohol sprawił, iż młody człowiek,
który odbył właśnie służbę wojskową, posta­
nowił ostatecznie rozprawić się z ojcem.
Wtargnął do jego pokoju i zażądał, by ten

tle zawsze wyniósł się z domu. Ojciec — ■ mierzonego celu. Po kilku minutach ^zawie-

razem

‘.wiązku

Po

tachzTemiaą
— mi kochankę, tulęcargumentował syn

nic nie stoi na przeszkodzie, żeby przy niej
zamieszkał. /

Władysław D. na przeprowadzkę nie miał

w ogóle ochoty. Między mężczyznami doszło
do rękoczynów. Na tyle jednak niegroźnych,
że wszystko można było zakończyć ojcowską
propozycją, aby syn udał się do mitycznej
kochanki i tam wszystko wyjaśnił.

Rzeczywiście, ojciec z synem wyszli na

ulicę. Wyprawa nie osiągnęła jednak ta-

Stenia broni panoufe ponownie wzięli się
ja czuby. Tym rażeni interweniował mili­
cyjny patrol. Syna i ojca doprowadzono na

komisariat. Tutaj szybko się okazało, że
uliczna\ bójka nie miała charakteru chttli-,
gańskiegó, lecz wynikała jedynie z rodzin­
nych porachunków, do
zwykła odnosić się z dużą rezertitą. Zatrzy­
manych zwolniono (wypuszczając' ich z ko­
misariatu, osobno, w stosownych odstępach
czasu), polecając im jednocześnie zgłosić rję
nazajutrz do dzielnicowego.

Bolesław D. zaczaił się na klatce schodo­
wej. Wkrótce zjawił się ojciec. Syn zaata­
kował z nienacka, .Miał przewagę fizyczną,
trtęc i wynik tego starcie był wiadomy.
Władysław D. postanowił ratować się uciecz­
ką.

Zdążył dobiec ‘ną IV piętro i skryć się w

pomieszczeniu gdzie znajduje się zsyp na

śmieci. Kryjówka została przez syna odkry­
ta. Padają ciosy w głowę, soczyste kopniaki.
Władysław D. broni się bez przekonania.
IV pewnej jednak chwili spostrzega w kącie
solidny kij. Tak uzbrojony, kilkakrotnie

udarta syna, po rękach. W końcu zaalarmo­
wana krzykami zjawia się Monika P. Roz­
dzielą syna i byłego męża,

których milicja

Stan Władysława D. jest opłakany. Mąii
interweniować ' lekarz. Diagnoza stwierdza
liczne urazy, a m.in. stłuczenie twarzy, zła­
manie nosa, stłuczenie okolicy lędźwiowej.
Teraz przychodzi kolej na prokuratora. Do

sadu wpływa akt'oskarżenia przeciwko Bo­
lesławowi D. (był już raz karany pa rok

pozbawienia wolności).
Sądowa rozpraica jest symptomatyczna.

Zdecydowana większość świadków — sąsia­
dów staje po. stronie oskarżonego. Włady­
sławowi IX, ten blokowy mikroświatek, nie

może wybaczyć, że ; po tylu latach mał­
żeństwa rozwiódł się. No, gdyby był młod­
szy, wszystko można jeszcze zrozumieć, ale
w tym, wieku!

Sądu nie interesują, bo i interesować nie

mogą, sąsiedzkie odczucia. Liczy się tylko
naganny fakt pobicia drugiego człowieka,
naruszenie jego nietykalności cielesnej. Bo­
lesława D. uznano winnym pobicia Włady­
sława D. i skazano na 2 lata pozbawienia
wolności z warunkowym zawieszeniem wy­
konania kary na" lat 5, a także: 3 tys. zł.

opłaty sądowej i 250 zł.; kosztów postępowa­
nia.

JANUSZ HAŃDEREK

TOMASZ JEZIORAŃSKI

znaczu

NICZYJE?

W
TEJ CHWIf T na klasyczną przestępczość w postaci zagarnię­
cia mienia narażone są najbardziej jednostki podległe resor­
tom handlu wewnętrznego oraz budownictwa. Zabezpieczenie
tych obiektów jest zaś prawie żadne. Odnosi się to zwłaszcza

rlo placów budów, skąd nieustannie wyciekają worki z cementem,
miski klozetowe, umywalki, wanny, armatura, stolarka, cegła —

słowem wszystko, poza wielkimi płytami czy elementami rPlabryk
domów. Straty z lego wynikające idą w miliardy złotych w skali

roku, a winnych przeważnie ustalić się nie udaje.
Inny charakter ma przestępczość w handlu i gastronomii. Obok

klasyki sklepowej, czyli manka oraz gastronomicznej" w postaci
sprzedaży własnych wyrobów (głównie wódki) — pojawiła się
ostatnio forma nowa. Coraz większego zasięgu nabierają mianowi­
cie malwersacje przy okazji przecen towarów, zwłaszcza obuwia.
Niedoskonałość przepisów oraz niedowład aparatu kontroli sprawia,
że przecenia się towary dobrej jakości (obok kiepskich), sprzedając
je, rzecz oczywista, po normalnych cenach, przeważnie od tyłu,
klientom zaufanym, takim co to „żyją i dają pożyć innym".

OGROMNE
STRATY ponosi gospodarka, a w efekcie my

wszyscy z tytułu kompleksu zjawisk, określanego mianem

niegospodarności, marnotrawstwa, złej efektywności gospo­
darowania i kiepskiej .jakości wyrobów. Nie karzemy za to

zbyt często i zbyt boleśnie. A szkoda.

Głównym teatrem tych przestępstw są przeważnie ńtagazyny,
środki transportu oraz wszelkiego rodzaju place składowe. Magazy­
nierzy w tym miejscu odpowiedzą, że wiele pomieszczeń nie odpo­
wiada normom i przeznaczeniu^— stąd straty. Uważam jednak, hto
wbrew pozorom — nie są to przyczyny wyłącznie obiektywne, bo
kierownictwo przedsiębiorstwa ma obowiązek przyjąć magazyn

odpowiadający potrzebom.
O szczególną pomstę do nieba woła wielkie marnotrawstwo w bu­

downictwie i nie ma chyba potrzeby rozwodzić się dlaczego. Nie
może być jednak tak, że ok. 15 proc, produkcji fabryk domów idzie
na szmelc tylko na skutek wadliwego składowania, niechlujnego
transportu oraz ciężkiej ręki operatorów dźwigowych.

Z
PUNKTU WIDZENIA ZWYKŁEGO CZŁOWIEKA, najbardziej
bulwersujące są straty, wynikające ze zlej jakości gospodaro­
wania. Tajemnicą poliszynela jest zjawisko lawinowego nara­
stania kosztów inwestycji z tej właśnie m. in. przyczyny. Po­

dobnie rzecz się ma z jakością produkcji; straty z niej wynikające
wyniosły w 1975 r. łącznie ponad 17 rald zł, a przecież nie zdołano

uchwycić wszystkich. W mało honorowej czołówce złej jakości prym
wiedzie resort przemysłu maszynowego (ponad 53 proc, ogólnych
strat), a następnie przemysł ciężki (26 proc.) óraz budownictwo (ok.
KŁproc.). Któż z nas nie miał do czynienia z bublowatym telewizo­
rem, nie obserwował zmagań rodziny lub znajomych z partacko wy­
konanym samochodem czy wreszcie nie miał przyjemności zasie­
dlać pełnego usterek mieszkania?...

SMUTNE
SĄ TO ZJAWISKA. Pocieszać może jedynie fakt, że

wzrost liczby przestępstw przeciwko mieniu społecznemu wy­
nika poniekąd ze znacznego zwiększenia ich wykrywalności.

_ Wynosi ona\obecnie ok. 90 proc, podczas gdy'jeszcze przed kilku
— łaty sięgała zaledwie 30 proc. Radować też może, iż coraz więcej

przestępstw tego typu ujawnianych jest przez uczci w y c b oby-
£ wateli.
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W OKRESIE REWOLUCJI NAUKOWO-TECH­
NICZNEJ CORAZ WIĘKSZEGO ZNACZENIA NA­
BIERAJĄ IV PRODUKCJI 1 W ZARZĄDZANIU
yCYBITNI SPECJALIŚCI I EKSPERCI.

Wprowadzenie do kierowania państwem i go­
spodarką komputerów i różnorodnych syste­
mów szybkiego przetwarzania danych, ścisłe
sprzęgnięcie nauki z przemysłem — to wszyst­
ko rodzi na Zachodzie różnorodne teorie o „rzą­
dach menadżerów”, o zaniku demokratycznych
form kontroli społecznej nad organizatorami
produkcji, ponieważ w dobie dzisiejszej są to

już — rzekomo — metody anachroniczne. Kon­
trola społeczna jako demokratyczna forma
przejawiania się opinii publicznej — to była
rzecz dobra w okresie liberalizmu burżuazyjne-
go, ale nie dziś. Po prostu dlatego, że opinia pu-
łpliczńa nie jest już kompetentna do oceniania
zawiłych i skomplikowanych procesów techni­
czno-ekonomicznych.

Tym pseudonowoczesnym teoriom przeciwstawia
się zdecydowanie nasza partia — podobnie jak
wszystkie partie marksistowsko-leninowskie. Od­
rzucamy jako sprzeczne z istotą naszego ustroju
technokratyczne koncepcje likwidacji czy ograni­
czenia kontroli społecznej. Wzrastający poziom wy­

kształcenia klasy robotniczej 1 całego narodu pol»-
kiego stwarza warunki rozwoju demokracji i po­
głębiania rzeczowej i Kompetentnej oceny wszel­
kich służb publicznych przez społeczeństwo.

Uchwały VI 1 VII Zjazdu PZPR oraz licznych
plenów KC nie pozostawiają żadnej wątpliwości,
jeśli chodzi o wysoką rangę jaką nadaje partia de­
mokracji socjalistycznej i wszelkim formom sa­
morządności. W ostatnich miesiącach Edward Gie­
rek wielokrotnie podkreślał znaczenie władzy
przedstawicielskiej z Sejmem na czele i jej na­
drzędny charakter wobec administracji. Bardzo
silnie zaakcentowano rangę samorządu robotnicze­
go. chłopskiego, samorządu mieszkańców, uczniów
i młodzieży akademickiej.

'

W klimacie politycznym panującym w naszym
kraju nikt nic śmiałby nawet szeptem propagować
technokratycznych zasad wiary. Po prostu okryło­
by go to śmiesznością. W życiu praktycznym zda­
rzają się jednak tamy stawiane kontroli społecz­
nej.

Tamy...
Najbardziej powszechną tamą jest zamulanie

narad (i sesji ogniw kontroli społecznej — ta­
kich jak np. rady narodowe, samorząd robotni­
czy, kółka rolnicze — lawiną statystycznych
wskaźników i ściśle technicznych danych, przez
które nie mogą „przebić się” działacze'społecz­
ni. Bywa to często chytra metoda zniechęcenia
reprezentantów społeczeństwa do kontroli dy­
rekcji czy zarządów. Jak za dymną zasłoną
kryją się wówczas rzeczywiste wyniki
przedsiębiorstwa analizowane np. na sesji KSR.

Fachowość referatów i sprawozdań doprowa­
dzona do absurdu hamuje rzeczową dyskusję
robotników, ogrąnicza interpelacje podczas sesji
rady narodowej, zaciemnia obraz działalności
ciał wykonawczy,ch wobec władzy
przedstawicielskiej.

IV mgławicy liczb, zestawień itp.- można też sku­
tecznie zamaskować błędy "i niedociągnięcia w pra­
cy przedsiębiorstw. Czyni się to niekiedy świado­
mie, aby krytyka na KSR nie ujawniła np, nie­
rzetelnych danych o wykonaniu planu, co grozić
by mogło niewypłaceniem premii. Przypadki nie­
rzadko cytowane prasie.

Wskazywać palcem i — uczyć

Bywają także tamy stawiane kontroli społe­
cznej — o charakterze wręcz kacykowskim. Po­
kazała je niedawno „Polityka” w dwóch repor­
tażach ze środowiska spółdzielczości mieszka­
niowej. W tej organizacji o starych tradycjach
samorządowych „dają, jak widańr znać o i sobie
skandaliczne wprost przejawy lekceważenia
przez niektóre zarządy, będące przecież tyl­
ko czynnikami wykonawczymi roli walnego ze­
brania członków lub opinii członków rady spół­

dzielni. Nawet prezes z zarządu miejskiego spół­
dzielni wbrew statutowi spółdzielczości — opo­
nował przeciw słusznym i prawomocnym postu­
latom walnego zebrania o odwołanie lokalnego
zarządu za złą gospodarkę i marnotrawstwo
funduszów spółdzielczych.

W przypadkach świadomego i celowego ograni­
czania kontroli społecznej, tłumienia oddolnej kry­
tyki zaniedbań, nieudolności, kumoterstwa itp.
zjawisk należy po prostu wskazywać palcem win­
nych i stanowczo przywoływać ich do porządku.
Niekiedy odwoływać z zajmowauych stanowisk,
jeśli łamanie zasad demokracji oknże się oczywi­
ste.

Kiedy mamy do czynienia z brakiem kultury
politycznej, z nieznajomością kompetencji ciał
przedstawicielskich, ze słabą orientacją w założe­
niach ideowych samorządu — konieczna jest po
prostu nauka. Nauka wyjaśniająca sens centraliz­
mu demokratycznego, nadrzędność władz pocho­
dzących z wyboru nad organami wykonawczymi
itd. Stale aktualne są słowa Edwarda Gierka wy­
powiedziane przed rokiem na spotkaniu z I sekre­
tarzami komitetów zakładowych PZPR:

„Demokracji musza, uczyć się wszyscy: władze
państwowe na wszystkich szczeblach, załogi i zes­
poły pracownicze, całe społeczeństwo i każdy oby-
■wafel z osobna?”.

Wzorzec demokracji

Wynika stąd Wniosek dla instancji i organi­
zacji partyjnych, że postulat pogłębiania demo­
kracji socjalistycznej jest stale aktualny. Właś­
nie ogniwa partii stanowić powinny stale
wzorzec demokracji, oddolnej krytyki i kontroli

— dla wszystkich organów władzy państwowej,
organizacji samorządowych, gospodarczych. In­
stancje i organizacje PZPR baczyć powinny,
aby komórki administracji zapewniały kontroli
społecznej jasne i przejrzyste sprawozdania ze

swych poczynań, które umożliwiłyby ich społe­
czną ocenę. Formalizm, technokratyczna frazeo­
logia. buchalteryjne bilanse nie mogą przesła­
niać głównego celu i metod działania poszcze­
gólnych przedsiębiorstw i instytucji.

WSZYSTKIE te uwagi nabierają szczególnej a-

ktualności przed zapowiedzianym na wrzesień br.
IX Plenum KC PZPR. Będzie to właśnie plenum
kontrolne — w stosunku do własnych uchwał
Komitetu Centralnego Partii. Dokona ono oceny,
realizacji uchwał V i VI Plenum KC. które dotyczy­
ły wyższej efektywności gospodarowania oraz zwięk­
szenia produkcji rolnej.

Przygotowania do IX Plenum są formą partyj­
nej pomocy dla działaczy gospodarczych i admini­
stracyjnych w doskonaleniu ich pracy, w osiągaj
niu lepszych wyników. Dlatego uczą one cały
aktyw polityczno-gospodarczy... jak pokochać kon­
trolę. Jak cenić, ją w codziennej pracy — jako śro­
dek konfrontacji własnych poczynań z potrzebami
i odczuciami społeczeństwa.
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OGÓLNIE ZNANIE OPINIE, że przeżycia przyszłej matki rzu-

tują na zdrowie mającego przyjść na świat dzieclca nie są bezpod- E
stawne. \

Najnowsze badania w: tej dziedzinie wykazały istnienie pewnych ■
cykli socjalnych, biologicznych, a nawet umysłowych nieudolności '

i zahamowań przekazywanych w wielu rodzinach z pokolenia na

pokolenie. Artykuł, który ukazał się niedawno w „New Society”,
którego autorem jest prof: D. II. Sto.tt zawiera rozważania na te­
mat „zawiłych podstaw wpływów przedurodzenipwychi’ i daje w

pewnej mierze odpowiedź na wiele, istniejących jeszcze, w tej dzie­
dzinie wątpliwości.

Badania uczonego, prowadzone w Ścisłej współpracy z wydzia­
łami zdrowia w Glasgow i Lanco,shire, obejmowały obserwację w

okresie czteroletnim grupy dzieci urodzonych w tym regionie kra­
ju. Badania, pozwoliły na stwierdzenie, że wypadki fizycznych
obrażeń odniesionych podczas ciąży nie odbijają się na stanie fi­
zycznym dziecka i nie zagrażają jego zdroiciu. Natomiast — we­
dług oświadczenia, prpf. Stotta — większość kobiet, które pozosta­
wały w okresie ciąży pod wpływem różnego typu napięć i stre­
sów rodziło dzieci odznaczające się słabszym zdrowiem.

NAJBARDZIEJ SZKODLIWE rodzaje stresu to nieporozumienia
małżeńskie, napięte stosunki rodzinne oraz... kłótnie z sąsiadami
i znajomymi. Kiedy kobieta w ciąży poddawana jest periodycznie
powtarzającym się stresom, których nie jest w stanie umknąć,
dziecko przychodzi na świat z ryzykiem 2-krotnie większych nie­
prawidłowości rozwojowych, zakłóceń w zachowaniu i mniejszej
odporności fizycznej i psychicznej, niż dziecko matki, która nie do­
znawała stresów. Ryzyko to 'przy tym nie ma nic wspólnego
z ewentualnymi komplikacjami porodowymi, przedwczesnym
przyjściem na świat, względnie czynnikami zaistniałymi po uro­
dzeniu.

Analogiczne ankiety prowadzone w Kanadzie, potwierdzają teorię
prof. Stotta. Podczas gdy np. przewlekłe bronchity przyszłych rra-

tęk rzutują, w' 53 proc, na odporność fizyczną mającego przyjść na

świat dziecka, to nieporozumienia rodzinne w tym okre­
sie stwarzają ogromne ryzyko urodzenia dziecka z zakłóceniami
psychofizycznymi.

ZDANIEM UCZONEGO, istnieją określone genetycznie różnice
stopnia oddziałyirania stresów, nie każda bowiem matka reaguje
z jednakową wrażliwością. Tłumaczenie to pozwala uchronić się
przed fatalistyęznym i pesymistycznym poglądem na szereg pro­
blemów, związanych z rodzina,,.. Nie można bowiem uważać, że
niektórzy ludzie są „niżsi" i „bardziej upośledzeni" od reszty, Sta­
nowią oni po prostu typy bardziej wrażliwe i podatne od innych,
obdarzone predyspozycjami takimi, jak czynniki konstytucjonalne
czy elementy psybhodjjńamlczfiśl'i'klado'jó,cę się rui tste. przekazy
genetyczne — warunkujące Stopień 'odiidrności fizyczłlbj i psy­
chicznej człowieka. (MD)
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Japończycy znający Polskę,
bardzo często stwierdzają’
że mają z nami wiek

wspólnych
brzmi to jak paradoks lub nie­
zbyt zręczny komplement.

Gdy po raz pierwszy z ust pewnego
tokijskiego znajomego usłyszałem to

powiedzenie nie mogłem ukryć zasko­
czenia, ale mój rozmówca natychmiast
wyjaśnił: równie żywo jak wy reagu­
jemy na dowcipy, lubimy śmiać się,
chóralnie śpiewać, no i — co tu ukry­
wać — też „nie wylewamy za koł­
nierz...”

Zacznijmy od końca. Rzeczywiście, w

Japonii popija się zdrowo, choć Japoń­
czykom (nie tylko im!) na zdrowie to
nie wychodzi. Piją często i dużo, a!e
japońscy „alkoholowi bi?banci” z regu­
ły opłacają konsumpcję alkoholu cho­
robą morską, na którą są bardzo po­
datni. Twierdzi się, że nie bez wpły­
wu na to jest stosunkowo niskokalo-

b
wiele

cech. Pozornie

TADEUSZ RUBACH
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ku laty tylko 18,3 procent ankietowa­
nych gospodyń domowych stwierdzało,
że lubi sobie popić. W tym roku odse­
tek ten wzrósł do 46,6 procent...

Z punktu widzenia lekarzy są to cy­
fry alarmujące, natomiast jeśli Chodzi
o spokój publiczny, powodów- do na­
rzekań jest zgolą niewiele. Rzecz bo-
■wiem w tym. że Japończyk, nawet po
Wielu „kolejkach”, nie . staje się agre­
sywny, nie wywołuje zamieszania.
Przeciwnie, robi się ogromnie towarzy­
ski, zatraca cechującą go nieśmiałość,
jest wesoły, przyjazny i nim go sen czy
choroba nie zmogą, śpiewa, wędruje od
knajpki, do knajpki, dowcipkuje.
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@ ry.c-ne odżywianie się jpieszkąńcó.w
■ Nipponu.Nipponu.

To prawda, że w pierwszej fazie o-

choczo, przeważnie zespołowo dają wo­
kalne popisy, mają zresztą na ogół do­
bry słuch i szeroki repertuar, ale szyb­
ko ogarnia Ich znużenie, jeśli przebiorą
miarę we wznoszeniu toastów przy
wtórze okrzyków- „kampai”, czyli na­
szego „na zdrowie”.

pi-

BRIGITTE ZOHLES

LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

J

O SIĘ PIJE? Ongiś było to wy­
łącznie wino „sake”, robione z

ryżu, drożdży i wody, podda­
nych .odpowiedniej fermentacji.

Jest to trunek ó mocy 12—14 procent
alkoholu, ale produkuje się także ga­
tunki mocniejsze, głównie na północnej
wyspie Hokkaido. Nawet najsłabsze
„o-sake”, czyli „szanowna sake” może

jednak zwalić z nóg, bo po pierwsze —

zwłaszcza zimą pije się ją podgrzewa­
na, a po drugie: bez umiaru. Po każdej
bibce pozostają sterty pustych, wiel­
kich, prawie dwulitrowych flach. A

przy tym Japończycy, pijąc — jedzą
bardzo niewiele. Za „zagrychę” służą
najczęściej jakieś pikantne ryżowe
krakersy, marynowany imbir (dosko­
nałe!) czy rzodkiew, albo też ryżowa
kanapka z plastrem surowej ryby.

Roczna konsumpcja „sake” na głowę
mieszkańca Japonii, wynosząca dziś o-

kolo 25 litrów, to już wystarczający
powód do niepokoju, a przecież ten

trunek został zdystansowany przez .

wo’ (Japończycy od Niemców nauczyli
się-je-produkować i panuje opinia, że
co najmniej dorównali mistrzom), któ­
rego statystyczny japończyk wypija
rocznie blisko 85 półlitrowych butelek.
Na dodatek coraz większą popularno­
ścią cieszy się whisky, produkowana
przez dwie potężne rywalizujące z so­
bą firmy — Suntory i Nikka. JJają one

liczne gorzelnie, naśladujące w naj­
drobniejszych szczegółach wytwórnie
szkockie. \

W sumie y-ięc obraz jest niewesoły,
ho plaga alkoholizmu przybiera niepo­
kojące rozmiary. Z najświeższych sta­
tystyk wynika, że aż 2,1 min Japończy­
ków znajduje się na progu nałogu, a

1,5 min należałoby objąć natychmiasto­
wym leczeniem.

CO
GO BAWI najbardziej? Nie

dowcipy słowne, aluzyjne, z za­
skakującą puentą, lecz humor ru­
baszny, sytuacyjny.

Nieraz usiłowałem, szczególnie w

pierwszych miesiącach pobytu w Tokio,
zabawić jakiegoś Japończyka próbką
europejskiego żartu — daremny trud,
nie był w stanie zrozumieć w czym
rzecz, przyjmując wszystko ze śmier­
telną powagą, dosłownie.

Don Maloney, amerykański biznesmen,
miał kiedyś taką przygodę, którą opo­
wiadał w tokijskim Klubie Korespon­
dentów Zagranicznych. Pewnej nocy
daleko za miastem stanął mu wóz, bo
zabrakło benzyny. Sięgnął po notes i z

automatu zadzwonił do znanej sobie

stacji benzynowej. Zawiadomił gdzie
się znajduje i że czeka na pomoc. Jego
rozmówca, znający jeżyk angielski, co

było dość zaskakujące, długo upewniał
się gdzie ma przybyć. Potem martwił
się, że nie ma szlaucha, a gdy dowie­
dział się, że nie jest to konieczne, bo
do baka benzynę można wlać prosto z

kanistra, wyraził rozpacz z tego powo­
du. że on nie ma kanistra. Oczywiście,

.._^A®erSkania. siarczyście „zaklgjLna taki

bałagan. Ponad piętnastominutową roz­
mowę zakończyło wyjaśnienie, że po
drugiej stronie telefonu znajdowała się
nie stacja benzynową, lecz... wyrwany
ze snu pewien profesor biologii.

Wszyscy Cudzoziemcy zaśmiewali się
z tej historii, znakomicie charaktery­
zującej zachowanie się Lapończyków,

którzy za wszelką cenę starają się
niknąć powiedzenia słowa „nie”, bo

dowodzi bardzo złego wychowania.

u-

to

Dno morskie

Kraje RWPG wiele uwagi poświęcają bada­
niom szelfu kontynentalnego. Prace prowadzone
są na .Morzu Bałtyckim i Morzu. Czarnym, a

głównym obiektem poszukiwań jest ropa nafto­
wa i gaz ziemny. Charakterystyczne zalegania
skał świadczą, że na szelfach obu mórz powinny

ZA MIEDZĄ
znajdować się te właśnie surowce. Przygoto­
wano już mapę rozmieszczenia materiałów bu­
dowlanych, dużych koncentracji piasku i żwiru
na szelfach NRD. Polski i ZSRR. Eksploatacja
złóż rozpocznie się jeszcze w obecnym pięciole­
ciu.

„Awtopoi” dla „Kamaia"

Zakłady „Awńopo!” w czechosłowackim No­
wym łozinie zwyciężyły w konkursie na pro­
ducenta urządzeń oświetleniowych dla samo­
chodów ciężarowych ,/.<amaz”. O zamówienia te

walczyły liczne firmy o światowej renomie.
„Awtopoi”, produkujący reflektory, stał, się

poważnym partnerem zakładów samochodowych
w Czechosłowacji, a fakże radzieckich „BAZ” i
„Kanlaz”.

Z pomocą przyjaciół
IV tym roku rozpoczęła się generalna rekon­

strukcja zakładów odlewniczych w najwięk­
szych obiektach bułgarskiego przemysłu ma­
szynowego. Nowoczesne automatyczne linie spro­
wadzono ze Związku Radzieckiego i innych kra­
jów socjalistycznych. Np. w odlewni żelaza „We-
slec” we Wracy zainstalowano trzy radzieckie
linie produkcyjne i trzy piece hutnicze dostar­
czone z Polski. Wiele sprzętu uzupełniającego
■nosi znaki firm z NRD.

Powietrzne taksówki
W Rumunii pojawią się wkrótce taksówki

powietrzne. Wprowadzają je do regularnej ko­
munikacji pasażerskiej rumuńskie linie lotnicze
TAROM. „Taksówki” oprócz załogi będą, zabie­
rać 7 pasażerów. Lątjać będą z szybkością 2501

km/godz. i osiągać wysokość 4 tys. metrów.

Produkcję latających taksówek rozpoczęła Ru­
munia we współpracy z jedną z firm brytyj­
skich. /

Z fabryk na fermy

Kilka lat temu w mongolskich miejscowościach
Szamore, Tese, Hudere, powstały gospodarstwa
rolne nastawione na produkcję i przetwórstwo
pasz. W okresie ciężkich zim okazały one duża,
pomoc gospodarstwom hodowlanym.

W tym pięcioleciu tylko w zachodniej części
Mongolii 40 tys. ha przeznaczono na uprawę
traw. Zakłady produkcyjne otrzymują spe .jalne
urządzenia do produkcji pasz w granulkach,
przygotowują się również do wytwarzania mącz­
ki witaminowej z ti«w.

W miejscowości KaM na Węgrzech pęwstaje
największa polska cukroccnia za granicą. Bu­

dowa zakończy się w 1979 r.

Fot. GAF
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EST RZECZĄ charakterystyczną, że
stosunkowo najmniej, a w każdym
razie najrzadziej, piją robotnicy
wielkoprzemysłowi — w zasadzie

tylko w soboty i w dni poprzedzające
jakieś święta. Przy tempie pracy i że­
laznej dyscyplinie, obowiążującejLw za­
kładach produkcyjnych, nie mogą poz­
wolić sobie na kociokwik, bo to równa­
łoby się utracie zatrudnienia lub -wy­
padkowi.

Zaskakujące, że japońska „płeć sła­
ba” również wykazuje coraz większy
pociąg do kieliszka. Jeszcze przed kil-

A jak na tę opowiastkę reaguję, ja­
poński słuchacz? Uśmiecha się uprzej­
mie i móv/i, że rzeczywiście to bardzo
kłopotliw-e znaleźć się w obcym mieście
z pustym bakiem, a . Amerykanin w

zdenerwowaniu muśi.nł pomylić się
przy nakręcaniu numeru...

A|jr IEDYS W JAPONII szeroki

śmiech, taki w którym błyskają
B » zęby, był zwłaszcza u kobiet do­

wodem złego wychowania. Po
dziś zresztą większość śmiejących

się pań zasłania sobie usta dłonią. Na­
tomiast wyrazem radości, radosnego
wzruszenia są..., łzy. Rozpacz — dla
odmiany — kwituje się zaś często u-

śmiechein.
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Jeden z» znanych pisarzy Lipska Hans Pfeiffer napisał w

książce pt. „To moje miasto, mój Lipsk” następujące słowa:
„Poznawać to miasto, aby je dobrze poznać — trzeba całego ży­
cia. A jednocześnie wymaga to współżycia z miastem, wczu-

wania się w jego potrzeby i współdziałania w t-worzeniu no­
wych kształtów Lipska. Trzeba swoje miasto kochać zarówno
poprzez najwspanialsze pomniki jego przeszłości, zabytki kul­
tury ludowej i postępowe tradycje, jak i poprzez otwarte głowy,
oraz troskliwe dłonie mieszkańców budujących współczesność
i przyszłe dzieje miasta socjalistycznego".

Cały ten cytat z książki-został wpisany do nowo wydanego albu­
mu o Lipsku. Ów album jest swoistą ciekawostką sztuki drukar­
skiej. Każda z jego 400 stron ma wymiary 4X5 era. Wydawnictwo
cieszy się szczególnym zainteresowaniem turystów. Ukazuje ono,

jak Lipsk zmienia swoje oblicze niemal z dnia na dzień. Ale

to, co aktualnie zmieniło się na wschód od dworca głównego —

nie znalazło jeszcze miejsca w żadnym folderze, ani albumie.
O tych sprawach rozmawiamy z radnym miejskim. Wolfgangiem
Mullerem. Jako inżynier-budowniczy tkwiący w środku zagad­
nień rozbudowy Lipska, jest on osobą najbardziej zorientowaną
w tym, co nazywamy „ostatnimi doniesieniami" z placów budo­
wy Miasta Targów.

Najwięcej robi się we wschodnim rejonie Lipska na odcinku
tzw. kuracji upiększającej miasto.' Iriż. Muller przedstawia to

obrkżftwst. ttńaT 80 tys. obywateli Lipska, czyli prze­
ciętnie 500 na 1 ha. Dla porównania — we „znoszonym obok no­
wym osiedlu Griinau. przypadnie już 280 mieszkańców na hek­
tar. A trzeba dodać, że wschodnia część miasta jest jego naj­
starszą częścią. Innymi słowy, większość budynków nic posiada
pełnego komfortu. Toteż akcja „kuracji upiększającej” zawiera
— obok planowanych całkowicie nowych domów mieszkalnych
powstających na obrzeżu dzielnicy (lub na miejscu wyburzo­
nych ruder) — remonty kapitalne 8—10 tys. mieszkań. Tak. aby
mogły one służyć potrzebom, cywilizacyjnym człowieka lat

70-tych naszej epoki. Wszystkie zatem stare kamienice otrzy­
mują świeże pokrycia dachowe, nowe Instalacje sanitarne, no­
woczesne fasady (I to nie tylko „na oko”!), słoneczne podwórka
z zieleńcami oraz placami zabaw dla dzieei.

Jednakże, zanim ta kuracja upiększająca nabierze tempa, trze­
ba przędę wszystkim wyburzyć najbardziej zgrzybiałe, w więk­
szości niewielkie budynki. Liczą one od 130 do 150 lat i nie na­
dają się do remontu. Przeważnie po ich likwidacji wyrosną tu

kwiaty, powstaną skwery ocienione drzewami — boiska sporto­
we oraz zieleńce dla dzieci.

Wszyscy mieszkańcy przeznaczon5'ch do rozbiórki kamienic o-

trzymają przydziały nowych mieszkań — zaledwie w odległości
600 m od -daw-nyćh siedzib. W ten sposób każdy óffywatel
wschodniej dzielnicy zamieszka wkrótce w warunkach pełnego
komfortu — zaś miastu przybędzie zieleni i obiektów spaccro-
wo-wypoczynkowych. No i przybędą niebąw-em dodatkowe stro­
nice w następnym wydaniu albumu o zmieniającym się szybko
obliczu Lipska.

O3OKWATI — niewielka

wioska, położona w od­
ległości 4 km od brze­

gów Morza Czarnego, na zbo­
czach gór Adżwarii, autonomi­
cznej republiki w południowo-
zachodniej Gruzji.

Wioska, która dzięki osiągnięciom
swojego kołchozu, uprawiającego her­
batę i owoce cytrusowe .zyskała sobie
przydomek „rajskiego kącika”,

A przecież przed ón-latjj — przed u-

stanoicieniem władzy radzieckiej —

miejscowi chłopi mogli uprawiać tyl­
ko kuIAirydzę, której plony z każdym
rokiem ulegały zmniejszeniu. Żeby
plantacje kukurydzy zastąpić inną ro­
śliną, ńp. herbatą, jak to robili w o-

wym czasie właściciele ziemscy, trzeba
było mieć sporo pieniędzyj Uprawa
herbaty bowiem przynosić mogła zyski
dopiero po kilku latach, a na to nie
stać było chłopów. Zresztą i koszty
sprowadzenia sadzonek z zagranicy by­
ły znaczne — dlatego przed 1917 r. Gru­
zja miała, zaledwie 560 ha plantacji
herbacianych, gdy obecnie liczą one 81
tys. ha.

Qzisiaj Bobokwati ma piękne ka­
mienne i cegla.ne domy kołchoźników
ukryte w gajach owoców cytrusowych.
We wsi wybudowano pałac kultury na

350 miejsc, są dwie szkoły, szpital o

150 łóżkach, dwa przedszkola, 5 skle­
pów.

- r Jedzmy dalej — mówi przewodni­
czący kołchozu, 38-letni Amiran Ga-_
gaiszwili, z którym zwiedzam wieś.

. Mamy przecież jeszcze bibliotekę li­
czącą 20 tys. tomów, szkolę muzyczną,
własną automatyczną centralę telefo­
niczną, galerię malarstwa.

Jedziemy 'asfaltową szosą, która na

terenie kołchozu ma długość 52 km.
'

Zupełnie jak w mieście...
— Tyle, że samochodów mało i tym.

chyba róźnicie się od miasta — mówię.

60 lat PAŹDZIERNIKA

Wioska

milio-

nerów
(AP „NOWOSTI”

specjalnie dla ,,GP")
— Teraz wszyscy pracują, wieczorem

natomiast samochodów na ulicach nie
mniej niż w miastach. lVe resi — 456
gospodarstw, około 3 tys. mieszkańców,
a-prywatne samochody ma 230 rodzin...

K
IEDY' w 1929 r. zakładano koł­
choz brak było nie tytko trak­
torów, ale i samochodów cięża-
rowych. Dziś gospodarstwo sa­

mochodowe kołchozu liczy 35 wozów
ciężarowych, -H) traktorów^ 2 dźwigi, 3

spychacze i 200 ręcznych maszyn do
zbioru herbaty. Przed 43 laty na roz­
wój kołchozu przeznaczono znaczne

środki. Wykonano za to prace melio­
racyjne, zamiast .tradycyjnej kukury­
dzy zaczęto upraroiać owoce strefy su.b-
tropikyilnej. I wkrótce tutaj, w jednym
z pierwszych ti> Związku Radzieckim
miejsc, zaczęły dawać plony 'manda­
rynki, cytryny, plantacje herbaty, któ­

rych sadzonki sprowadzono z Indii,
Cejlonu, Chin, Hiszpanii, Włoch.

Wówczas to mieszkańcy tych okolic
po raz pierwszy zrozumieli znaczenie
słowa „dochód”. Pomiędzy 150 człon­
ków kołchozu podzielono wtedy 20 tgs.
rubli dochodu! .4 gdyby dziś zajrzeć do
kołchozowej kasy, okazałoby się, że
1976 r. trafiło tam 2,3 min rubli czy­
stego zysku, wypracowanego na 883

tys. ha gruntu.
— Na co wydajecie te miliony? —

pytam przewodniczącego.
— Około 100 tys. rubli pochłania,

fundusz płac, 40 tys. fundusz premio­
wy (składają się nań. dochody z pro­
dukcji ponadplanowej, za ..którą pań­
stwo płaci dwukrotnie .więcej), 40 tys.
wydamy na. budowę jednoszynowej ko­
lejki, co całkowicie zmechanizuje pra­
cę na plantacjach, 10 tys. rubli pochło­
nie bezpłatne.wyżywienie naszych koł-

choiników, 50 tys. postanowiliśmy wy­
dać na wycieczki i wczasy dla. pracow­
ników. Zaczynamy także budowę sta­
dionu na 5 tys, miejsc, z basenem pły­
wackim i hala sp.ortOwą. Można więc
powiedzieć, że wszystko co zarobili
kołchoźnicy, w ten czy inny sposób
wraca do jnich.

...Milionowe ., dochody, charakterysty­
czne są nie tylko dla kołchozu\w Bobo-
kwati. Milionowe dochody ma obecnie
85 spośród 146 kołchozów Gruzji, które
oprócz herbaty uprawiają także owoce,
nasienne, zajmują się hodowlą bydła
czy owiec, W Bobokwati wydajność z

jednego ha wynosi 10—11 tys. kg liści
herbacianych. To więcej, niż wydajność
w takich krajach, jak Indie, Sri Lan^
ka, Indonezja — czyli tradycyjnych
eksporterów, herbaty..

WAN BAJBU®
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M NIEUSTANNIE, od przeszło dwudziestu, lat, czekamy na

nfwielką powieść i poezję. Wielu pisarzy zwróciło się ku
* w tradycji literackiej, przejmując z niej głównie klasycz­
ną formę wiersza czy — w prozie — gawędy panapaskowej,
albo prawo do krytykowania współczesnych, jakby bez zna­
jomości skali ich zmartwień. A mimo to zarysowują się na­
dzieje dokonania pewnego zwrotu w. naszej literaturze. We­
ryfikacja, której dokonuje czas, stwarza wielu talentom pi­
sarskim Polski współczesnej szanse dla twórczego wypełnia­
nia pustych (lub zachwaszczonych) miejsc,

OTO JAROSŁAW IWASZKIEWICZ drukuje w. redagowa­
nej przez siebie „Twórczości” — „Podróże do Poznania’’. Są
to wspomnienia niezwykle treściwe, pełne opisów rzeczy da­
wnych i niedawnych. Pamiętamy piękne „Podróże do Kra­
kowa”. Poznań Iiyaszkewicza jest jednak ciekawszy, w te­
kście wspomnieniowym rola, jaka odegrało to miasto w od­
radzaniu ojczystego życia kulturalnego W latach 1945—1947,
jawi się- dzięki wspaniałemu pióru Iwaszkiewicza w zupełnie
innych proporcjach, niż w pracowitych dziełach historycz-
ną-reporterskich. Autor jeździł do stolicy Wielkopolski z

Łodzi i Warszawy. Pisze o drogach tamtych lat, o miastecz­
kach i ludziach małych grodów, którzy z zapałem i. wzru­
szającą troską budowali na nowo polską kulturę. Co chwila
Iwaszkiewicz jakby żałuje dawnego krajobrazu, wspomina z

rozrzewnieniem podróże wyboistymi drogami i wagonami,
osobowymi, towarowymi i pocztowymi. Wie jednak dobrze,
że ten krajobraz się zmienił, i wie po co się zmienił, aby
ożyć na nowo. „Dokument literacki" Iwaszkiewicza okazuje
się bardziej sugestywny w tych wspomnieniach od wielu
innych, bardzo rzetelnych — lecz po kronikarsku suchych
prac. Jest to rodzaj literatury wspomnieniowej szczególnego
rodzaju — mówi o rzeczywistości.

IELKIM EWENEMENTEM literackijn nazwać można
podwójny, majowo-czerwcowy numer „POEZJI” poświę-

WW eony barokowi. Redaktor tego wydania postąpił bardzo
chytrze — zwrócił się z pytaniomi na temąt tego prądu

w literaturze — do znawców przedmiotu. Odpowiedzieli: Claude

Backais, Jan Białostocki, Paulina Buchwald-Pelcowa, Mirosław

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Korolko, Jadwiga Kotarska, Edmund Kotarski, Jakub Zdzisław
Uchański, Stefan Nieznanowski, Jadwiga. Rytel, Elżbieta Sąr-
nowska-Temeriusz, Jadwiga Sokołowska, Jerzy Starnowski, Bo­
gdan Suchodolski. Udzielili również wywiadów o estetycznej
teorii baroku — Władysław Tatarkiewicz, Wiktor Weintraub, a

nt koniec Janusz Tazbir. Wszyscy wypowiedzieli się z a baro­
kiem! Ale poza barokowym archiwum tekstów, gdzie wydru­
kowano wprost rewelacyjne utwory literatury polskiej wieku

tę jakąś gwałtowność niesłychaną i przez to stanie jedno kolo

drugiego: śmiechu i nicości. To jest dość niesamowite".
Jeśli by ktoś sądził, że Harasymoicicza uwiodły miazmaty for­

malne — myli się sromotnie. Autor „Powrotu do kraju łagod­
ności'' mówi wprost o literaturze, o jej tradycji, o przydatności
rzeczy przeszłych. „Zupełnie jest mi obca poezja Brylla. Bo tam
właściwie we wszystkim jest negacja; wszystko co o szlachcie
to na nie. To nie tak jest całkiem. Byli panowie magnaci, tacy

XVII f nieco późniejsze, do najpiękniejszych wypowiedzi należy
wywiad, przeprowadzony przez Nelly Zachajkiewicz z JERZYM
HARASYMOWICZEM-BRONIUSZYĆEM. Krakowski poeta wy­
znają tam: „Barok jest dla. mojej natury w ogóle, kostiumem

wspaniałym, ponieważ rzeczywiście najlepiej, czuję się ta baroku.
Nie ma innego stylu, który by mi dawał tyle co barok, przez

LITERATURA WPROST

jak Pcmiński, Braniccy — rzeczywiście zdrajcy narodti, ale byli
też szlachetkowie niejacy, jak pan Kościuszko czy pan Pułaski”.

Należałoby tylko dodać, że pisarz współczesny zaprezentował tu

głęboki instynkt historyczny i przez to właśnie tkwi głęboko w

realiach polskiej rzeczywistości.'

JAKO PENDENT do naszych uwag proponuję zwrócenie
cię ku małej, niepozornej książeczce KORNELA' FILI­
POWICZA „Kot w mokrej trawie". Cóż to za zdumiewa­

jące zjawisko literackie — twórczość tego pisarza! Tych li­
tworów nie da się czytać .po kolei. Trzeba wybierać je na

chybił - trafił. Zasmakować w tych krótkich tekstach, jak w

rodzaju współczesnej przypowieści. Warstwa' anegdotyczna
w owych opowiadaniach — dzieje dobrze' wychowanego i
dobrze sytuowanego samobójcy, znaczenie psa w życiu wdo­
wy Wurm, czy szkolne przygody młodzieńców, których roz­
dziela wojna — służy głębszym treściom humanistycznym.
Wielką tajemnicą prozy Filipowicza jest utrzymanie równo­
wagi między wydźwiękiem filozoficznym krótkich opowia­
dań — i ich warstwą czysto opisową.

WPRZECIWIEŃSTWIE do Filipowicza, JAN BOLE­
SŁAW OZ0G posługuje się w „Konspekcie zawału”
(drukowanym w lipcowym numerze „Miesięcznika Li­

terackiego”) wyłącznie opisem. Opisem, w którym widać
wieś, marzenia o żeniaczce, śmierć, pracę w biurze, rozdarcie
między obowiązkiem codziennym i uczuciem straty niepo­
wetowanej. Ożóg jest pisarzem, który doskonale wręcz uka­
zuje, że człowieka nie da się w pełni uwolnić od lęku przed

przemijaniem.
Kilka spraw literackich wypisanych tutaj skrzętnie lub mniej

skrzętnie z dziennika lektur — to znacząca nauka, że w pi­
sarstwie pośpiech nie popłaca. Zwłaszcza wtedy, gdy ma ono

świadczyć » historycznoiCi naszych dokonań.

EUGENIUSZ
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ŚWIATOWEGO DRUKARSTWA BYŁ

STANISŁAW, PIONIER SZTUKI DRU­
KARSKIEJ W HISZPANII, KTÓRY

DLA PODKREŚLENIA SWOJEJ NARO­
DOWOŚCI UŻYWAŁ PRZYDOMKA „PO­
LONUS” ALBO WRĘCZ PODPISYWAŁ

SIĘ — STANISLAUS DE POLONIA.
DZIAŁALNOŚĆ JEGO PRZYPADŁA NA

OKRES, W KTÓRYM KRZYSZTOF KO­
LUMB ODKRYŁ AMERYKĘ.

Co skłoniło Polonusa do opuszczenia ro­
dzinnego kraju — nie wiadomo. Praktykę
drukarska rozpoczął przypuszczalnie u

Kaspra Straubego w Krakowie. Po zwi­
nięciu przez Straubego oficyny drukar­
skiej opuścił Polskę i w roku 14S9 znalazł

się w Neapolu w drukarni Matthiasa Mo-
ravusa. Był bardzo zdolnym drukarzem.

Gdy więc do Neapolu przybyli posłowie
z Hiszpanii od królowej Izabelli Kasty-
lijskiej w celu sprowadzenia z Wioch wy­
bitnych drukarzy — wybór padł na Po­
lonusa. Stanisław z Polski przyjął zapro­
szenie królewskie i wraz z przyjacielem
— drukarzem Meinardem Ungutem wy­
ruszył w drogę do Sewilli.

SEWILSKA OFICYNA
Stanisława i Meinarda zaczęła swój ży­

wot z początkiem 1491 r. Pierwszym jej
dziełem były: „Defensiones Sancti Tho-
mae des Diego de Deza”, zaopatrzone sy­
gnetem drukarskim, noszącym na dwu
tarczach inicjały ich imion: „M. S.”. IV
otoezeniu dworskim żywo interesowano

się kulturą i oświatą, wysoko ceniono

książki oraz inne druki wydane przez Sta­
nisława z Polski. Do Hiszpanii zjeżdżali
podróżnicy i ludzie oświeceni z daleka h

krajów, którzy w zamian za kosztowności
zabierali piękne wydawnictwa Polonusa.

Po śmierci Unguta, w końcu 1499 r.,
Stanisław sporządził nowy sygnet z napi­
sem „S. Polonus” i Wprowadził go po raz

pierwszy w dziele Ricoldusa — „Impro-
batio Alcorani” (1500 r.).

STANISŁAW Z POLSKI

został powołany W r. 1502 przez kardy-
nała-prymasa Hiszpanii Ximenesa do uni­
wersyteckiego miasta — Alcala de Hena-
res koło Madrytu i tam też założył filię
swojej drukarni.

W rok później wydał Stanisław w swo-

jej drukarni w Alcala poszczególne tomy
wielkiego dzieła „Vita Christi” w tłuma­
czeniu hiszpańskim Ambrożego de Monte.

Przy końcu I tomu znajduje się wzmian­
ka, w której Polonus nazwany jest „zna­
komitym pracowitym drukarzem, god­
nym wielkiego uznania”. Wstawkę tę wy­
drukowali uczniowie Stanisława w czasie

jego nieobecności, gdy przebywał w ofi­
cynie, w Sewilli. W dziele tym po raz

pierwszy i jedyny nazywa się Stanisła­
wem z Królestwa Polskiego „Stanislao
del Reyno dc Polonia”, jak gdyby chciał

pod koniec swego życia i na swojej naj­
większej pracy wyraźnie podkreślić, że

przede wszystkim jest Polakiem.

W 1584 r. ukazało się w Alcala de He-
nares jego ostatnie dzieło o wojnie fran­
cuskiej. Niebawem po ukazaniu się dzie­
ła powrócił do Sewilli, gdzie nadal pra­
cował w swojej drukarni uraz z nowym
wspólnikiem Jakubem Crombergerem. Je­
szcze w 1551 r. wydał książkę pt. „Historia
de Enrięue fidela infanta dena Oliva rey
de Hicrusalem y emperatriy de Constan-

tinopla”, której jedyny egzemplarz ma się
podobno znajdować w bibliotece cesarskiej
w Wiedniu.

Wydawnictwa oficyny Polonusa i Un­
guta odznaczały się wysokim poziomem
kunsztu typograficznego. Wyróżniały się
pięknym składem drukarskim, doskona­
łym rozplanowaniem stronicy, umiejęt­
nym stosowaniem dwubarwnego druku.

Najbardziej charakterystycznym elemen­
tem zdobniczym były drzeworytowe ini­
cjały o białym rysunku na czarnym tle,
należące do najładniejszych, jakie się spo­
tyka w inkunabułach hiszpańskich.

Stanisław z Polski był też twórcą jed­
nego z typów czcionek gotyckich. W jego
oficynie po raz pierwszy w 1494 r. wydru­
kowano nuty w utworze pt. „Processio-
narium ordinis praedicatorium”.

Podczas kilkudziesięcioletniej działalno­
ści drukarskiej wydał, wraz z M. Ungu­
tem i innymi współpracownikami, ponad
98 dzieł. Druki te są dzisiaj ogromną rzadr

kością i mają dużą wartość bibliofilską.
Jeden z nich pt. „Missale” został sprze­
dany w 1921 r. w Londynie za 1258 fun­
tów szterlingów.

JAK ZNACZNĄ ROLĘ
odegrał Polonus w swoim zawodzie,

świadczą najlepiej słowa wypowiedziane
po drugiej wojnie światowej przez wy­
bitnego naukowca i znawcę, drukarstwa,
dr. Aloysa Ruppla, dyrektora Muzeum im.

Gutenberga w Moguncji. Podniósł on nie­
zwykłe zasługi i osiągnięcia Stanisława
nie tylko jako pierwszego Polaka druka­
rza, działającego chlubnie ta granicami
swej wielkiej ojczyzny, lecz również jako
ogromnie pilnego, wytrwałego 1 najzdol­
niejszego drukarza w świeele.

Możemy nawet stwierdzić, że rozwój
nowej sztuki drukarskiej Hiszpania w

dużym stopniu zawdzięeza właśnie nasze­
mu rodakowi.

DZIESIĄTKI szlacheckich
dworów i pałaców niszczeje z

ZABYTKI DO WZIĘCIA!
braku opiekuna, który potra­

fiłby przywrócić inj.:pięrwotnyr_
wygląd i świetność. Należy do
nich również klasycystyczhy
dwór w Parkoszy, niedaleko
Pilzna-

Niemal nic nie wiemy o hi­
storii tego zabytku i jego wła­
ścicielach. Możemy jedynie po­
wiedzieć, iż w I połowie XIX
w. wybudowano murowany
parterowy dwór z charaktery­
stycznym kolumnowym porty­
kiem od przodu i 2 bocznymi
przybudówkami z tyłu. Fron­
towe wejście wiedzie do kory­
tarza a następnie do obszerne­
go hallu, z którgo dostać się
można do licznych, pomiesz­
czeń. Niestety, nie zachowały
się elementy wystroju wnętrz
— stolarka, podłogi, piece. I
jedynie na podstawie znanych
przykładów można sobie wyo­
brazić jak wyglądał dwór w

Parkoszy w czasach swej
świetności. Można leż przypu­
szczać, iż obok dworu: znajdo­
wały się zabudowania gospo­
darcze, które uległy zniszcze­
niu — dzisiaj nie ma po nich
już śladu.

DWÓR W P/MłMOSZł

Fot. A. Krupiński

Część budynku zajmuje klub

„Ruchu”, są tu również miesz-
. kania prywatne. Użytkowni­
ków nie stać jednak na po­
rządny remont t dwór powoli
popada w ruinę. Podobnie, jak
zaniedbany, a ciągle jeszcze
bardzo piękny park otaczający
domostwo. Rosną w nim stare

drzewa-pomniki przyrody, jak
chociażby widoczna na zdjęciu
sosna kanadyjska.

DWÓR W PARKOSZY poło­
żony jest zaledwie kilkaset
metrów od ruchliwej, między­
narodowej trasy E-22 i tyleż
samo od nowego zajazdu tury­
stycznego. Wydaje się więc

•wymarzonym uzupełnieniem
dla tego zajazdu. W dworze
można urządzić hotel, zaś park
służyłby wypoczynkowi tury­
stów. Tymczasem dy^aonujący
obiektem Urząd Gmi^i w Pil­
śnie zdecydował o przekazaniu
właścicielowi zajazdu, czyli
Gminnej Spółdzielni w Pilśnie,
tylko parku. Nie jest to chyba
decyzja najlepsza, pozwala bo­
wiem na dalsze mszczenie za­
bytkowego dworu. (E. B.)

Coraz rzadziej w stosunku do młodych
twórców z kręgu kultury regionalnej
używamy" określenia „ludowy”. Mówimy

raczej ‘o amatorstwie objawiającym się w sa­
morodnym talencie, który służy twórcom ja­
ko... środek zarabiania pieniędzy (seryjna pro- \
dukeja nobilitowanych przez modę świątków
dla Cepelii), albo pomaga w sensownym, inte­
resującym wypełnianiu wolnego czasu, co

więcej — w rozwoju osobowiści. Twórczość
— to przecież myślenie.

Jednak istotnym i chyba najważniejszym
zjawiskiem w młodej twórczości plastycznej
z kręgu wsi, jest zachowanie jej związku (for­
malnego, treściowego) z kulturą regionalną.
Młody człowiek, np. chwytając za dłuto, naj­
częściej pozostaje ogniwem w łańcuchu roz­
wojowym sztuki ludowfej, nie małpuje tego„
co zdarza się. widzieć miejskich'galeriach,'
co jest mu obce i czego,nie rozumie. Przykła­
dów dowodzących tej tezy znam dziesiątki.
Ot, chociażby Jan Tadeusz Kulig, młody rze­
źbiarz z Sądecczyzny.

' \'

Kulig urodził się w małej wsi Młodów koło
Piwniczej. Ma obecnie 26 lat. Z zawodu jest
monterem aparatury radiowej i telewizyjnej,
a zawód ten zdobył w szkole zawodowej w...

Poznaniu. Wrócił jednak do rodzinnej wsi i
rozpoczął pracę w Spółdzielni Inwalidów im.
J. Marchlewskiego w Nowym Sączu. W Mło-
dowie, mimo iż to górska wieś, nie mógł zet­
knąć się ze sztuką ludową — nikt tu nigdy
nie próbował parać się rzeźbą, nie było takich
tradycji. Przez wiele lat nie wiedział
o swym talencie. I właśnie dopiero jego wę­
drówki „w świat”, zetknięcie się ze sztuką re­
gionalną — ujawniły przed nim możli­
wość zobaczenia swej ziemi, jej pejzażu, uro­
dy, obyczaju, pracy i kultury poprzez
sztukę.

Pierwszą płaskorzeźbę pt. „Mojżesz” wydłu­
bał Kulig w drzewie nóżem, zaledwie trzy
lata temu. Potem było jeszcze kilka innych

■rzeźb, o których wartości młody ehłonak nie
miał pojęcia. Był przecież sam, rzeźbił z cie­
kawości odkrywania... drzewa i z potrzeby
wewnętrznej. Myślę, że podobne mechanizmy
tworzyły niegdysiejszych świątkarzy i tzw.

prymitywistów.' Tyle tylko, że ani oni, ani
ich drewniane twory nigdy nie opuściły za­

mkniętego szczelnie górami widnokręgu.
Przynajmniej za życia autorów. Natomiast
twórczością Kuliga zainteresował się młodow-
ski sołtys. Najpierw rzeźby zostały wystawio­
ne w Klubie ..Ruchu”, potem sołtys napomk­
ną! o młodpwskim talencie w Nowym Sączu,
więc zaczęło go zapraszać na Sejmiki Mło­
dych Twórców, spotkania KKMP, organizo­
wać mu wystawy poza rodzinną wsią. I to

była jedna z wielu form mecenatu, w

tym przypadku powstała w kręgu ZSMP. Bo
takiej pomocy oczekiwał Kuiig, chociaż sam

pewnie nigdy jej sobie nie wyobrażał. Umoż­
liwiono mu kontakty z młodym środowiskiem
twórczym, a z tych kontaktów, rozmów i kon­
frontacji powstają doświadczenia warsztato­
we. osobiste przemyślenia nad sensem i celem
tego, co się dotychczas rcdzilo w cieniu ojco­
wego sadu.

— Zawsze podglądałem, uczyłem się mojej zie­
mi i gdy wreszcie poczułem potrzebę powiedze­
nia czegoś od siebie, gdy zrozumiałem, że mogę
to uczynić poprzez rzeźbę — uwierzyłem w drze­
wo. Poznawałem jego słoje, fakturę, trwałość,
delikatność i ciepłu pod palcami. Teraz, gdy
biorę do ręki kawałek drewna, określam te jego
cechy, szukam w nich kształtów, dramaturgii 1

przy pomocy wyobraźni dążę do przełożenia my­
śli w formy rzeźby. Zrobiłem w sumie dotąd ok.
159 rzeźb. Same tytuły mówią za siebie: „Akor-
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w drzewo...
deonista”, „Zbójnicy na zamku”, „Przy wodo­
poju”, „Matka karmiąca dziecko”... Nie wycho­
dzę pozą krąg tych zjawisk, z którymi spoty­
kam się co dzień. Inaczej nie będę rzeźbić. Jes­
tem stąd, z tej górskiej ziemi, z indowej sztuki
i myślenia, a więc tu pozostanę.

Przewijają się przez galerie rzeźb Kuliga
postacie górali, ludzi z legend, świątków,
sceny obyczajowe, muzykanci... Ich podsta­

wową zaletą formalną jest ogromna dbałość o

wykończenie detalu i realizm. Jest to oczywi­
ście ten realizm rodem ze sztuki ludowej, ce­
chujący się ekspresją i wyborem najbardziej
dramatycznych szczegółów oraz ich deforma­
cją. Rzeźba Kuliga ma swoją poetykę, którą
wyznacza dobrze uchwyc.ony ruch i owa dba­
łość o wierność naturze. Trudno doszukiwać
się w niej głębszych podtekstów filozoficz­
nych i estetycznych, jak np. w podobnej for­
malnie twórczości mieszkających na Sądec-
czyźnie uczniów ze Szkoły im. A. Kenara. Ale
zupełnie inna jest świadomość artystyczna
Kuliga, niż jego poprzedników, od których
czerpie motywy i' specyfikę formy sztuki lu-
dowej. Jednym z dowodów tej świadomości
jest fakt zupełnej obojętności młodego rzeź­
biarza na „brzęczące” propozycje Cepelii, bo
zna on przepaść między twórczością a powie­
laniem. I jeszcze jeden przykład — po Tadeu­
szu zaczął rzeźbić jego brat oraz jeszcze paru
ludzi w Młodowie. (w sumie jest tam teraz
siedmiu rzeźbiarzy). Zaczęli rzeźbić — czyli
zaczęli się uczyć wyrażać siebie, swoją zie­
mię, swoją codzienność poprzez sztukę.

Przez pierwsze pięć lat spotykałem LIDIĘ MIN-
TICZ i JERZEGO SKARŻYŃSKIEGO głównie
na scenie Teatru „Groteska”. Były to spotkania

nie tyle osobiste, ile pod maską (często dosłow'-

nie) lalek oraz ich bardzo specyficznego kostiu­
mu.

Pamiętam też niezmiernie pomysłową oprawę plastycz­
na., która na równi z inscenizacją Władysława Jaremy przy­
czyniła się do sukcesu Cyrku Tarabumba. Czwartym auto­
rem tego dziś legendarnego spektaklu był Kazimierz Mikul­
ski. Po blisko 30 latach od tamtego wydarzenia, tylko on je­
den — bo Jarema już nie żyje — pozostał wierny lalkom
i maskom „Groteski”. Skarżyńscy zaś, po dalszych 5 latach
(a w sumie dziesięciu) weszli triumfalnie do teatrów dra­
matycznych niemal całego kraju, na ekrany kin i telewizji
— nie mówiąc o wędrówkach po scenach jugosłowiańskich,
holenderskich czy RFN. Ale to już późniejsza historia...

Kiedy zetknęliśmy się osobiście na pustawej podówczas
plaży Gródka (dawniej Kobylego), było lato 1953 r. Opala­
jąc się, wiedliśmy długie rozmowy o jazzie, którego fana­
tykiem i nie byle jakim znawcą był (jest?) Skarżyński, na­
tomiast jego żona w przerwach między pływaniem a ką­
pielą słoneczną roztaczała przed nami wizje mody. Lidia
Mintibz nie ograniczała się bowiem do projektowania lalek,
lecz była (jest!) istną encyklopedią kostiumologii. Wtedy,
gdy żurnale mody rzadziej dochodziły do nas, aniżeli cy­
tryny — wiedza o przedmiocie i umiejętność prognozowania
modnych okryć, stawiały Skarżyńską prawie na równi z

nowinkarstwem kulturalnym (z Zachodu) samego Zygmunta
Kałużyńskiego! »

Jazzowi Skarżyński nie pozostawał tak wierny, jak sceno­
grafii — czemu się zresztą trudno dziwić — za to ONA
wciąż rozwiązuje problemy kostiumowe na scenach, estra­
dach, w atelier oraz „na planach” filmowych i TV. Z ka­
baretem w Jamie Michalikowej czy z Szopkami (zarzuconymi
niestety) włącznie. Oczywiście, byłoby uproszczeniem twier­
dzić, że ogranicza się wyłącznie do spraw kostiumowych.
Kto by nie zna! tej malarsko-graficznej PARY, ten mógłby
tak myśleć — ale dla wtajemniczonych, tego rćdzaju po­
działy pracy plastycznej \v ogóle nie istnieją w obliczu
twórczości obojga artystów. Uzupełniają się idealnie.
Czyli ich kompozycje scenograficzne są rzeczywiście wspól­
ne. Wizje też chodzą w parze...

PO DZIESIĘCIOLETNIM „stażu” lalkowym zagarnął Skar­
żyńskich Władysław Krzemiński — do Starego Teatru.
Już. wtedy' Krzemiński-dyrektor i reżyser budował pod­

waliny pod najwyższą jakość artystyczną zespołu oraz obu
■cen im. H. Modrzejewskiej. Zbyt częste zapomina się o je­

go roli, jako pioniera przyszłych sukcesów tego teatru i zes­
połu. Umiał przyciągać aktorów, reżyserów i scenografów.
To, że przed 20 laty znaleźli się tam m. in. i Lidia Zam,-
kow, i Jerzy Jarocki, i Tadeusz Kantor, i... Skarżyńscy —

obok wspaniałych artystów dramatycznych starszego i mło­
dego pokolenia — zawdzięczać należy dobremu węchowi oraz

smakowi teatralnemu Krzemińskiego. I to, że później ów
stan posiadania pomnażał Zygmunt Hubner (Konrad Swi-
narski, Andrzej Wajda, Kazimierz Wiśniak, Bohdan Hussa-
kowski) a w pełni rozwinął J. P. Gawlik — złożyło się na

rzadko spotykane zjawisko sceniczne. Już nie tylko w Kra­
kowie, ale w skali ogólnokrajowej. A nawet, nie bójmy się
stwierdzić, europejskiej. Fundamenty tego jednak położył
Krzemiński.

Najciekawszy więc okres bujnego rozwoju uzdolnień pary
scenograficznej Skarżyńskich przypada na lata współpracy
z reżyserami tej miary, co Krzemiński, Zamków, Korze­
niewski, Hubner, Swinarski — a z młodszych Husśakowski
i Maciejewski. Nie opuszczają Krakowa, choć z upływem
czasu nie tylko Stary Teatr korzysta z ich współpracy.
„Przeskoki” do Teatru im. J. Słowackiego, do Tarnowa —

a potem do stolicy (Ateneum, Współczesny, Dramatyczny),
do Gdańska, Katowic, Opola, Poznania, Szczecina, Wrocławia
— przyczyniają wprawdzie coraz więcej rozgłosu i zasłużo­
nych laurów artystycznych, Jęcz jednocześnie jakby osłabia­
ją więzi ze scenami naszego' miasta oraz kontakty z widow­
nią krakowską. Jest to naturalna kolej rzeszy, a przecież w

tej fali sukcesów i ogólnego uznania, czy wreszcie sątys-
(fakęji artystycznej dla NjlCH samych, mieści się także nutka
żalu, bo gwałtownie kurczą się okazje do spotkań z zaska­
kującą pomysłowością scenografii tej PARY. Do twórczych
porównań dojrzałości obecnej z wizjami dawnymi. Do kon­
frontacji ich sztuki ze sztuką młodych i najmłodszych —

często uczniów scenografii z ASĄ gdzie Skarżyńscy nadal
pozostali wykładowcami. Mimo podejmowania prac poza
Krakowem... ,

1AK
TO SIĘ DZIEJE, że współpracując z wieloma reży­

serami, zachowali „swój” własny, styk— a równocześnie
nigdy nie żdominowali wizji inscenizatora przytłoczeniem

rozwiązań plastycznych, zmieniających proporcje znaczeń i
wymott? sztuki"? Pisałem kiedyś, przy innej okazji, że po
prostu potrafią swoją wyobraźnię plastyczną włączyć do
inspiracji reżyserów. Potrafią podporządkować się wizji sce­
nicznej dzieła dramatycznego — nie przestawszy bjte sobą.
Potwierdzają swe poglądy na scenografię („Najistotniej­
szym impulsem będzie zaroszę rućh aktora, konfliktowy
■związek człowieka z materią — bo jeśli aktor położy się np.
na podłodze, to podłoga staje się już scenografią”), jako
ogniwa, które współtworzy teatr. Nie wyrasta ponad niego,
lecz stara się poszerzyć i pogłębić jego formalne, a także
wewnętrzne działania — w związku z konkretnym tekstem.

JERZY BOBER Co nie oznacza wcale bierności scenografa wobec insceniza­
tora. Przykładem mogą \ tu być wzajemne przenikania pro­
pozycji, jak w Procesie Kafki — gdy Jarocki swoje widze­
nie telewizyjnego spektaklu uznał pod wpływem Skarżyń­
skich za niewystarczające i zamienił je we wspólny pomysł
.filozoficzno-plastyózny wielkiego teatru osaczenia człowieka.

TA ZDOLNOŚĆ intelektualnego, wyobraźniowego i dow­
cipnego porozumiewania się stworzyła z pary Skarżyń­
skich partnera do... pary z reżyserem, równie wrażliwym

na dynamikę plastyczną, jak i czułym na dodatkowe znaki
i smaczki wynikające z literatury. W ten sposób np. spek­
takl Indyka Mrożka w ujęciu Zamków zyskał pogłębiający
go dowcip architektoniczny i plastyczny — w kilku planach
i poziomach gry aktorskiej, zasugerowanej przez Skarżyń­
skich; podobnie było w Fantazym reżyserowanym przez
Swińarskiego w antyromantycznej scenerii siana i kapusty
niby salonu, niby stajni: w baroku dekoracji łóżkowej Kro­
ją Mięsopusta Rymkiewicza — co jeszcze jaskrawiej wystą­
piło w tarnowskich Trzech siostrach, gdzie trzy g:ganty-fo-
lele zmniejszyły pod kątem satyrycznym role trójki sióstr,
zapatrzonych z perspektywy prowincjonalnej małości życia
na wielkość .'.moskiewskich” tęsknot; a w Człowieku znikąd
Dworieckiego-Lubaszenki ciemne plamy tła uwypuklały fil­
mową, rwaną akcję: znikąd donikąd Wreszcie w ostatniej-
(1977) scenografii do Panny Julii Strindberga — realistycz­
na kuchnia napełniła się symboliką zejść do niej (bohater­
ki) i wyjść z niej (lokaja), jak dwie płaszczyzny- interpreta­
cji tekstu: serio i parodii.

Zresztą przykłady można by mnożyć — sięgając jeszcze
do łączenia precyzji realizmu z abstrakcją w sztuce Al-
beego Wszystko w ogrodzie (Jarocki), czy do filmów Hasa
Rękopis znaleziony w Saragossie, Lalka lub .Sanatorium pod
klepsydrą oraz do operowych Diabłów z Loudun Penderec-
skiego-Swinarskiego w Hamburgu...

IE ZNAJDZ1EMY w żadnym opracowaniu scenograficz-
Nnym Lidii i Jerzego Skarżyńskich prób ucieczki od m o-

t y.wacji ruchu aktora. Ten ruch atakuje widownię
językiem plastyki, doprowadzonym do perfekcji — w bar­
wie, kształcie i w smaku artystycznym. Co, po prawie 39
latach wzbogacania form i treści naszego teatru talentem
oraz wyobraźnią malarską, przyniosło PARZF. krakowskich

scenografów jakże zasłużoną NAGRODĘ I STOPNIA MLNJL
STRA KULTURY I SZTUKI!
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Niedawno parlament p<
zaaprobował 166 glosami
1ff» nnwai r

portugalski
i przeciw-

■- ko 86 projekt nowej ustawy w

sprawie reformy rolnej.

socjalistycznych ! socjaldemokratycznych,
przy zdecydowanym sprzeciwie posłów ko­
munistycznych.

W obu przypadkach mamy do czynienia
z posunięciami, które zgodnie z rządową kon­
cepcją rozwiązywania problemów ekonomicz­
nych kraju mają niwelować znaczne różnice,
istniejące dziś między strukturami Portugalii,
a innych państw Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej — do której rząd w Lizbonie
pragnie wprowadzić Portugalię. Zgodnie z

przekonaniem rządu Soaresa, a także jego
głównych parlamentarnych partnerów z pra­
wicy: partii PPD i CDS — integracja Portu­
galii z EWG jest warunkiem koniecznym dla
rozwoju gospodarczego tego kraju — pogrą­
żonego obecnie w

micznym.
Deficyt bilansu

tracza dziś 1 mld
niosła w ubiegłym
sza wśród krajów OECD. Bezrobotnych jest
17 proc, wszystkich ludzi zdolnych do pracy.
Wzrost produkcji przemysłu przetwórczego jest
nadal tak słaby, że jej wielkość nie osiągnęła
dotychczas poziomu sprzed dwóch poprzednich
lat. A w produkcji rolnej tendencja spadkowa
utrzymuje się również w bieżącym roku.

Są to w znacznej mierze skutki istnienia
przestarzałych, nie modern zowanych w okre­
sie dyktatury struktur ekonomicznych, kosz­
tów wojny kolonialnej, nacisku na rynek
pracy setek tysięcy (dokładnie nie wiadomo
ile) „retornados” ,z byłych kolonii afrykań­
skich. A także skutki recesji w gospodarce
świata kapitalistycznego. Ponadto zaś —

poważnym kryzysie ekono--

płatniczego Portugalii! prze-
dolarów. Stopa inflacji wy­

roku 27 proc, i była najwyż-

Za nową ustawą, zastępującą dwa dekrety
wydane w lipcu 1975 r. przez rząd Vaseo
ćfonealyesą, głosowali deputowani socjali- wstrząsów politycznych w Portugalii, związa-
•tyczni oraz 1 socjaldemokratyczni - (zf PSD), ńych z procesem rewolucyjnym.

ALEKSANDRA STOK PORTUGALIA
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URCJA. NIE DLA MNIE ZAPE­
WNE SŁONCE ZAINSCENIZO-
WAŁO TEN ZACHÓD NAD BO­

SFOREM. ALE DLACZEGO NIBY
NIE MIAŁABYM TAR
Że czekał on właśnie na

jako widok powitalny, z

zaróżowionych zachodem
ITak było w marzeniach, i tak jest

MYŚLEĆ?
moje oczy,
sylwetami
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Przeciwko — posłowie komunistyczni, którzy
nowe przepisy określili jako „antyreformę”,
trzech deputowanych socjalistycznych, którzy
złamali dyscyplinę partyjną, broniąc ustano­
wionej przed, dwoma laty reformy, a także -

chadeccy posłowie z CDS, których sprzeciw
nie oznaczał jednak aprobaty dla obowiązu­
jącej dotychczas ustawy.

W ciągu około dwóch miesięcy obserwuje­
my więc w Portugalii już drugą inicjatywę
socjalistycznego rządu Mario Soaresa, rewi­
dującą ustanowione w rezultacie procesu re­
wolucyjnego reformy. W maju Zgromadzenie
Republiki przyjęło projekt ustawy określają­
cej ponownie.- zakres sektora publicznego
i. prywatnego w gospodarce Portugalii.

. Zgodnie z nowymi przepisami, nie' będą
prywatyzowane te przedsiębiorstwa, które
stały bezpośrednio przejęte przez państwo
25 kwietnia 1975 r. Mogą zaś powrócić do pry­
watnych' właścicieli zakłady, które przeszły na

własność państwa, ponieważ przejęło ono wiel­
kie spółki fihansoWe, będące właścicielami tych-
zakładów.

W zasadzie, inicjatywa prywatna, pozpstaje
nadal niedozwolona w bankowości, towarzy­
stwach ubezpieczeniowych, transporcie lotni­
czym i. kolejowym, w produkcji, w dystrybucji
?, transporcie energii elektrycznej, gazu i wody,
w przemyśle zbrojeniowym, w rafineriach ropy
naftowej, w hutnictwie i przemyśle cemento­
wym. Ale nowe przepisy prawne pozwalają na

wyjątki od tej zasady, dopuszczając m.in.
częściową reprywatyzację systemu kredytowego,
przedsiębiorstw transportu morskiego i lotnicze­
go.

Po co do EWG?
»

re-

zo-

po

Kryzys trwa

.. Projekt tej ustawy zatwierdzony został, po­
dobnie jak niedawny akt prawny dotyczący
reformy rolnej głosami deputowanych

Z groźby utrzymania się tych (skutków
zdają sobie równie do-brze sprawę koła rzą­
dzące, jak i parlamentarna opozycja. Wiado­
mo, że pogłębianie się kryzysu gospodarcze­
go mogłoby sprzyjać tęsknotom reakcji za

dyktaturą. Rzecz jednak w tym, że środki
podejmowane przez rząd Soaresa w celu wy­
ciągnięcia kraju z kryzysu zakładają rozwój
gospodarki wolnorynkowej, a więc — naru­
szenie podstawowych zdobyczy rewolucji por­
tugalskiej. Natomiast program formułowany
przez Portugalską Partię Komunistyczną
Opiera się na istwej-ącym-układzie stosun­
ków społeczno-ekonomicznych, ukształtowa­
nym w wyniku rewolucji. Uwzględnia więc
szeroki zakres nacjonalizacji, radykalną re­
formę rolną, kontrolę robotniczą w przed-
śiębi o-rstwach.

Przywódca PPK, Alcaro Cunhal, argumen­
tuje:

„Dołączyć do Europy? Dobrze, ale po co? Aby
położyć kres reformom z 25 ’ kwietnia? Aby
zmienić nasze

dziłby się na

galiiT miałaby
du. Nawet za
stanie walczyć bronią ekonomiczną jak równy
z równym z członkami Wspólnego Rynku”.
Przy tak rozbieżnych stanowiskach kom,”-

nistów i socjalistów toczą się między nimi

rozmowy, które prasa zachodnia określa
często jako „dialog głuchych”. Tym nie­

mniej jednak, jakkolwiek decyzja Lizbony
w sprawie przystąpienia do EWG wydaje się
niewzruszony, stanowisko komunistów, mających
znaczne oparcie wśród mas ludowych, należy
uznać za czynnik hamnjący proces cofania por-
tSgalskich zdobytzy rewolucyjnych, do czego
zmierzają dwie wspomniane wyżej ustawy.

struktury? Żaden kraj nie żgo-
takte warunki. Dlaczego Portu-
to uczynić? EWG nie sprawi cu~

10 lat nasz kraj nie będzie w

UWAGA MŁODOCIANI w wielłiiM lat!
■Z

do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

K-5102

Chce.de zdobyć zawód
ŚLUSARZA, TOKARZA, FREZERĄ

organizowanego od 1 wrześniabr.

przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego w Kra­
kowie, ul. WROCŁAWSKA nr 53 - na jednoroczny
kurs przyuczenia do powyższych zawodów.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE;
Dział Kadr i Szkolenia - pokój nr 28.

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Słomnikach, Rynek 11, tel. 57, woj, m. krakowskie

przyjmie absolwentów
szkół podstawowych do praktycznej nauki zawodu.

O MASARZA

@ PIEKARZA

@ KIEROWCY-MEĆHANIKA

S ELEKTRYKA

@ KUCHARZA

Uczniowie odbywać będą praktyczna naukę za­
wodu w zakładach Gminnej Spółdzielni, a równo­
cześnie uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej Dokształcającej.

Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w Zakładach Gminnej Spółdzielni w charakterze kwa­
lifikowanych pracowników oraz mają możność dalszego
podnoszenia kwalifikacji w technikum dla pracujących.

Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje:
Dział Spraw Pracewniczych Gminnej Spółdzielni
w Słomnikach, Rynek 11.

e

a
s

go wieczoru, która włączyła mnie
w swój odwieczny rytuał.

Podobne wrażenie w hotelu „Su-
reyja”. Szef recepcji już spieszy z

pytaniem, czy przypadkiem nie zna­
my jego przyjaciela kartografa z

Wrocławia? Naprzeciw oczekiwa­
niom wybiega także chłopak z roz­
bujaną w dłoni tacą. Herbata ma

smak specyficzny, jest mocna i won­
na, znakomicie gasi pragnienie. Ka­
wa po turecku? Już dawno przeszła
do legendy. Liczy się tylko herbata.

Liczy się także pamięć posiłku u

Emira Bosny. Traktując jak swoich,
przyniósł gorącą paczuszkę. Zawie­
rała kilkanaście krążków smakowi­
tej pizzy. Podzielono ją solidarnie
między wszystkich uczestników im­
prowizowanego posiłku. Nie był on

zamawiany listem z Krakowa, a je­
dnak jakoś tani na mnie czekał.

Czekał też na moje „Chełmki” cier­
pliwy kolekcjoner butów u wejścia de

Błękitnego Meczetu sułtana Ahmeda i
u skórzanych wrót do Świątyni Sulej-
mana Wspaniałego. Także gęjsty las

lampionów i trzy zakwefione postacie
modlące się szeptem, głośnym nawet w

tak olbrzymiej przestrzeni. Sinan,
twórca meczetu, spoczywa obok na

cmentarzu, w pobliżu mauzoleum suł­
tana Sulejmana, Nieco dalej — jego
żona, legendarna Roksolana — o któ­
rej wciąż nic wiadomo: Polką była czy
Ukrainką? W k3Żdym razie tak bar­
dzo podbiła serce sułtana, że z branki
stała się cesarzową, na której skinienie

spadały głowy najbliższych ministrów
i powierników sułtana. Niestety, do

grobowca pierwszej damy haremu mo­
żna dziś zerknąć tylko przez zakrato­
wane okienko. Nawet wielka uprzej­
mość smutnego pana, pilnującego, aby
w grobowcu sułtana buty były ściąga­
ne jak należy, nie zmienia faktu, że
Roksolana śpi „za kłódką" nie otwie­
raną giaurom. Zamknięte jest również

przejście do meczetu przez uniwersy­
tet. Od czego jednak solidarność mię­
dzyludzka? Profesor przyległego do

| murów wydziału, zwabiony pukąniem
wskazuje drzwi... od kuchni przez sto-

i lówkę. Prosto, łatwo, najszybciej.

*

ULICA, JAK ULICA. Pod jej ner­
wowym naskórkiem zalegają - bizan­
tyjskie t zbiorniki wodne, w których
przechowywano wodę np. na Wypa­
dek oblężenia. Podziemne pałace, u-

siane dziesiątkami kolumn tkwią­
cych w nieruchomej wodzie prze­
trwały wieki. Niżej, nad Bosforem
— łańcuch przystani. Rybacy uwi­
jają się nad bulwarem. Wskazują
gestem, że właśnie dla gościa zło­
wili . te tony ryb w wodach trzech
mórz i dla niego smaża je w rucho­
mych smażalniach, na ogniu roz-

I
twierdz najwęższego miejsca cieśnlr
riy. Z profesorem Biskupskim po­
znaliśmy się jeszcze w Krakowie, z

okazji Zjazdu Uczonych Polonij­
nych. Chce nam okazać polską. go­
ścinność i zaznajomić z Turcją, kra­
jem swoich lat dziecinnych. Jedzie-
rny. Zatrzymuję nas policja. —

Gdzie licznik? Nie ma. Za ileście
się umówili? Za sto lirów — odpo­
wiada profesor zgodnie z prawdą.
— O, to za dużó — gorszy się po­
licjant. — Po chwili taksówkarz
wraca z mandatem, równym żąda­
nej cenie kursu. Kara tym większa.

-=• A, NO
ZWYCZAJNIE...

•. ■'■
________.

‘

. c-. . ...

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z TURCJI)

łożonym w lodzi. Jak temu gestowi
nie uwierzyć?

Na autostradzie wlewającej tysią­
ce samochodów w czarną gardziel
wielkiego mostu, spajającego Euro­
pę z Azją, w samą porę spadają mi
z nieba dwaj czarnoocy uczniowie
doradzając - autostop Gdyby nie
oni, usiłowałabym — naiwna —

przemierzyć ten most piechotą. Zre­
sztą, któż by nie chwał zobaczyć z

tej wysokości Morza Czarnego i Mo­
rza Marmara spiętych błyszczącą
klamrą miasta na wzgórzach.

Niestety, taki spacerek po zmro­
ku jest zakazany, więc most całko­
wicie opanowała motoryzacja oraz

inkasenci myta (budowla musi się
w krótkim czasie . zamortyzować).
Kierowca, który nie wzgardził au­
tostopowiczami, jedzie do, Ankary.
Podrzuci nas do azjatyckiej dzielni­
cy Stambułu.

*

JUŻ tłSKUDAR. I stacja promów.
. I uliczka pod meczetem, za którym

największy mahometański cmentarz
na Bliskim Wschodzie.

Dzielnica Beyoglu. Na rogu tak­
sówkarz. On zawsze tu czeka, —

powiada pro.f. dr Ludwik Biskupski,
zamawiając kurs ha koniec Bosforu,
do strzeżonego zębami starych

że usiłował oszukać turystów! Nasz
profesor też jest niepocieszony: na­
raził się woźnicy !; .

Przytulność mieszkania ■ną Perze
rozprasza niemiły nastrój. Mickiewi­
czowska dzielnica! Profesor dobywa
resztę miętówki i pudełko słodyczy,
zwanych lokum. Jakże swojsko w

tym mieszkaniu. Jakże miłe słuchać

:xj:

-rwn;;

x:

Aztecki posążek « bazaltu.
Fot. CAF

GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w SKALE, RYNEK 23

woj. miejskie krakowskie

ogłasza KONKURS
ha stanowisko GL. KSIĘGOWEGO^

Wymagane wykształcenie wyższą lub
średnie i długoletnią praktyka.

Podania, z życiorysem jMidpowiedhimi
dokumentami kwalifikacyjnymi, należy
przesłać pod adresem Zarządu GS do dnia
30 sierpnia 1977 roku, gdzie też można

otrzymać szczegółowe informacje o warun­
kach pracy i płacy, w godzinach 7—15. ,

K-5272

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

w Myślenicach, ul. Słowackiego 54 a

zatrudni natychmiast
PRACOWNIKÓW technicznych
d. s. przygotowania i realizacji
produkcji
KIEROWNIKÓW budowy
TECHNIKÓW d.s. normowania

MISTRZÓW
MURARZY
TYNKARZY ' ’

POSADZKARZY

PARKIECIARZY

FLIZIARZY

MALARZY

CIEŚLI
SZKLARZY

« DEKARZY
• MONTERÓW wodno-kanaliza­

cyjnych
• ROBOTNIKÓW niewykwalifi­

kowanych.
Wynagrodzenie wg obowiązującej

tabeli plac w Układzie Zbiorowym
Pracy Pracowników Budownictwa.

Dowóz do pracy samochodami
Przedsiębiorstwa.
Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia w siedzibie
Przedsiębiorstwa, telefon My­
ślenice >nr 200-75. K-5419

••

BEZ KOMENTARZA

SFÓR O DWIE WYSPY

Dwie, wchodzące dotychczas w skład amerykańskiego stanu Mas­
sachusetts wyspy, Martha Yineyard i Nantucket, zbuntowały się.
Ich mieszkańcy podpisali się pod Deklaracją Niepodległości, zarzu­
cając władzom brak troski finansowej o rozwój wysp, znanych
ze swych walorów turystycznych.

Natomiast chęć „przygarnięcia”
, Connecticut. Jego gubernator, pani Grasso. stwierdziła, że secesjo-
r.iści powinni się przyłączyć do jej stanu, którego ludność — to ,w

dużej części potomkowie uchodźców, prześladowanych w Massachu­
setts- k- powodów religijnych. Gotowość adoptowania wysp -zgłaszają
również władze Rhode Island i stanu Yermont. ■Mecenasom po-
krzywedzonych wyspiarzy nie chodzi bynajmniej o szlachetne idee,
ale o możliwości Intratnych inwestycji turystycznych na obu wy-
sepkath.

o dziadku Ludwika, Mateuszu Bi­
skupskim z Ostropy, powstańcu li­
stopadowym, który osiedlił się w

Adampolu. I o jego synu, który w

1918 r. kazał zagrać sobie jakimś
przyjezdnym wojakom Mazurka Dą­
browskiego. I o jego córce, a sio­
strze profesora, która częstowała
polskimi konfiturami sa.rn.egM Atta-
tiirka, gdy odwiedził Adampol. I o

patriocie Wiśniewskim, którego je­
szcze przed I wojną światową przed­
stawiciele cara w Stambule polecili
„zwinąć” za to. że do oficjalnego
pochodu przemycił polską flagę.
Flagę nieistniejącego państwa? —

sprzeciwili się dyplomaci carscy.
Musicie g» nam dostarczyć, polecili
Turkom, Ci, sprzyjając po cichu
kolonii polskiej (patrz dzieje Mic­
kiewicza w Stambule) powiedzieli
•delikwentowi: statki do Francji od­
pływają często. Będziemy cię szu­
kać do dwóch tygodni. Po upływie
tego czasu — znajdziemy. — Zrozu­
miałeś? Wiśniewski zrozumiał.

*

JADĄC DO TURCJI, zapsznilam
się z książką Stanisław* Piotrowskie­
go „Tureckie blaski i cienie”. W rer-

dziale e dziejaeh Polaków w Turcji
tpere napisano m. in. o ks. J. R. Filo-
nowiczu. Że jest kopalnią wiedzy •

Pelonii tureckiej, że wniósł wielki
wkład w utrwalanie kultury polskiej
ha Bliskim Wschodzie... Zachęcona
lekturą odszukuję bohatera wzmianki.
Jest, jak był, na swoim posterunku,
tylko lat przybyło. Początkowo wita
się nieufnie. Dlaczego? Ach, be ci ro­
dacy nigdy nie wiadomo, ezege eheą.
Zawsze mają jakiś interes. Jedna pa­
ni z Warszawy zawinszowała tobie
np., aby jej dzieciaki bawić przez trzy
dni. a ona tymczasem wyskoczy so­
ki- do Efezu...

*

O, JEST I PANI ANIELA od Mic­
kiewicza. Tak ją w /skrócie nazwa­
łam. po rozmowie na Taili Badem
w dzielnicy Pera, gdzie umarł nass

największy poeta. Pani Aniela,
przedstawicielka starej emigracji i
była warszawianka, strzeże teraz
muzeum mickiewiczowskiego, dba o

kwiatki na grobowej płycie w piw­
nicach. wspomina rodzinne miasto
z lat dwudziestych i trapi się o swój
czas przyszły.

— No, j jak' tam pani Anielu?
Co słychać?

— A. no zwyczajnie, starość.

WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ DO CELU

Ostatnio odnotowano w Peru wzmożoną aktywność sekty Mor­
monów, która, chociaż reklamuje śię jako „apolityczne ugrupowa­
nie religijne”, wydaje-szereg publikacji o jawnie antypostępowym
i antysocjalistycznym nastawieniu,
odłam sekty ma' poważne udzisiy
UTAH, eksploatującym złoża miedzi
ko przemyca w sposób niezgodny ż

zyski do Stanów Zjednoczonych,

AMBASADOR YOUNG — POLAKIEM?

Mianowany przez prezydenta Cartera na stanowisko stałego
wysepek zgłosiły władze stanu przedstawiciela USA przy Organizacji. Narodów Zjednoczonych,

ambasador Ańdrew Young, pierwszy czarnoskóry Amerykanin peł­
niący tę odpowiedzialną .funkcją, na spotkaniu ■z przedstawicielami
Polonii poprosił, żeby mówiono do niego „Andrzeju”. Jego przod­
kiem.-jak oświadczył.-był-Polak. Czarnowski, który został armato­
rem W Nowym Orleanie, gdzie ożenił się z Mulatką. Young zadał
sobie wiele trudu, żeby odtworzyć drzewo genealogiczne rodu.
Wielu potomków prapradziada po dziś dzień nosi to polskie nazwis­
ko. Są wśród nich biali, Murzyni, a także Metysi.- . .

Okazało się. że peruwiański
w amerykańskim koncernie
w Peru; Odłam sekty tyl-
tamtejsżym ustawodawstwem

♦

zatrudni natychmiast

Kraków, ul.

K-5169

♦
♦

KURSY
BOTWIAKSTTFA
MASZYNOWEGO

DZIEWTARSTWA
RĘCZNEGO
SZYDEŁKOWANIA

oraz MANICURE
l PEDICURE -

organizuje Zakład. Dosko­
nalenia Zawodowego

■w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 635-4! — oraz Ośrodek
Informacji Usługowej

WUSP „Gromada”,
Kraków,

ut FLORIAŃSKA 20,
tel. 22S-90, 271-30.

K-3S3S

KURSY
OBSŁUGI suwnic ♦ wir­
ków akumulatorowych ♦
dźwigów towarowo - oso­

bowych
4 oraz KONSERWACJI

dźwigów i suwnic

organizuje Zatoad Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA SS.

teł. 639-41 - oraz Ośrodek
Informacji Usługowej

WUSP „Gromada”,
Kraków,

ul. FLORIAŃSKA J8,
tei, 528-90, 371-30.

K-564S

ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
do nauki zawodu

w warsztatach szkoleniowych
na rok szkolny 1977/78

do klas pierwszych
o specjalnościach:

• tokarz, ślusarz-mechanik ~TM

adres: — 31-108
Smoleńsk 9

• elektromechanik
adres: — 30-424
Kościuszkowców

• monter układów elektronowych
i automatyki przemysłowej —

adres: — 31-950 Kraków-Nowa
Huta, os. Zgody 13.

Nauka trwa trzy lata.

Przyjęcia odbywają się bez^egza- ■
minów wstępnych.

Przy wpisie należy do podania
dofqczyć:

Kraków', ul.
6

życiorys.
świadectwo zdrowia

kartę informacyjną ze szkoły
podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej
trzy fotografie formatu legity­
macyjnego.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 90

w związku i uruchamianiem Centrum Sprzedały
i Obsługi Samochodów Osobowych „Polski Fiat

przy al. Pokoju

MONTERÓW samochodowych
LAKIERNIKÓW- samochodowych
BLACHARZY samochodowych
Ślusarzy
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH (do przyuczenia w zawodzie)
ŁADOWACZY
KIEROWCÓW samochodowych z II kat.

prawa jazdy
SPRZĄTACZY' warsztatowych
PRACOWNIKÓW do straży przemysłowej
PRACOWNIKÓW magazynowych i sklepowych
KIEROWNIKA magazynu części zamiennych
MAGAZYNIERÓW.

PONADTO ZATRUDNI:
• PRACOWNIKÓW INŻYNIERYJNO - TECH*

NICZNYCH, średniego i wyższego dozoru, do

prowadzenia działalności usługowej ,

• PRACOWNIKÓW BIUROWYCH do prac ad­
ministracyjnych i księgowości

• PRACOWNIKÓW bhp i p. poż. |

Wynagrodzenie wg Układu Zbioro .rego Pracy pracow­
ników przemysłu maszynowego — (dla pracowników
bezpośrednio produkcyjnych system prowizyjny bez

ograniczenia zarobków).

Bliższych Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
- Dział Osobowy, Kraków, al. 29 Listopada 90,

pokój nr 6, parter, codziennie w godz. 7-15

•
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TEATRY

SOBOTA — NIEDZIELA

BAGATELA (Karmelicka 6): Mo­
lier: Szkoła żon — 19.30.

pozostałe teatry — nieczynne,
przerwa urlopowa,

ee23 KRONIKA
SOBOTA

■ KDK „POD BARANAMI”

(Bynek Gl. 27) przyjmuje zapisy
na kursy artystyczne i oświatowe
__

tańca towarzyskiego, gry na a-

Icordeonie i gitarze (dla począt­
kujących), malarstwa, haftu i ko­
ronkarstwa oraz języków obcych:
angielskiego, niemieckiego, fran­
cuskiego i rosyjskiego. Zapisy
przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela sekretariat KDK II

p. tel. 255-62, 218-84.

NIEDZIELA
■ KRAKOWSKA FILHARMO­

NIA zaprasza na recital tyniecki do

opactwa OO. Benedyktynów. Wy­
konawcy: Marian Machura — or­
gany i Urszula Mazurek — harfa
— 17.15 ■ KDK „POD BARANA­
MI” (Rynek Gł. 27 - Dziedziniec)
Występ kapeli ludowej z Zabie­
rzowa Bocheńskiego — 18, zaś mi­
łośników tańca towarzyskiego
KDK zaprasza do sali (Rynek Gl.
25) na wieczorek taneczny „Od
poloneza do paso dobie” — sobo­
ta i niedziela godz. 18 ■ MDK w

Myślenicach proponuje w ramach

„NIEDZIELA NA ZARABIU” wy­
słuchania koncertu zespołu jazzo­
wego OLD METROPOLITAN
BAND — 15, oraz ESTRADA KRA­
KOWSKA PRZEDSTAWIA...

_

występ artystów scen krakow­
skich — 16.15. O zmroku projekcja
filmu prod. USA „Samotny detek­
tyw”. Również o godz. 10 w sa­
lach MDK odbędzie się wyprzedaż
ozdób bibułkowych z wystawy
„KWIATY POLSKIE”.

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Mistrz rewolweru (USA 15 lat) ♦/
•“ — 15.30. 20.30, Strach nad mia­
stem (fr.-wł. 18 lat) **/oooo

_ Ig.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Anno
Domini 1573 (jug. 18 lat) *»/oo —

12, 15.45, 18, 20.15. KULTURA —

DZIEDZINIEC: Wesele (poi. 15 lat)
****/»oo

_ 19, Nie dymu bez og­
nia (fr. 18 lat) ***/oo

_

22 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15) : Safari
5000 (jap. b .o .) — 17, Terror

Mechagodzilli (jap. b .o.) */ooo —

14.45, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Romantyczna Angielka
(ang. 18 lat) **/<x> — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
niecz. PASAŻ BIELAKA; Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 10,
11, 15, 16, 17, Święto dzikich zwie­
rząt (fr. 12 lat) — 12, Policjanci
(USA 18 lat) **»/oooo — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Godziny grozy (ang. 15 lat)

_ je, 18, PUCHATEK (Park
Jordana): Przygody Reksia — 15.

16, 17. Trzej muszkieterowie (pan. -

ang. 12 lat) ****/oóoo
_ jg. SFINKS

(os. Górali 5) : Przyjaciele Eddie-

go (USA 15 lat) »**/ooo — 16, 18.
20. SZTUIĆA (Jana 4): Dzień Ilu­
zjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D..SALA (os. Teatralne 10):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) ♦*/
•«» — 15.45, 18. 20.15. ' ŚWIT« M.

SALA (os. Teatralne 10) : Nashyil-
le (USA 15 lat) ***/»<> — 16, 19,
Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7): Aresztuję cię przyja­
cielu (ang. 15 lat) */■>«» — 16, 13,
20. Światowid m. sala (os. Na

Skarpie 7): Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) */o~ — 15,
17, 19. TĘCZA (Praska 27): Trędo­
wata (poi. 12 lat) */oooo

_ Ig, p0.
dróż kota w butach (jap. b .o.) »*/

17. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Powrót Robin Honda

(ang. i2 lat) **»/«» — io, 12.15.
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
— 15, Powrót tajemniczgo blon­
dyna (fr. 12 lat) »/“» — 17, 19.
»*/°°°°

_

13 45, i8, jo 15 UGOREK

(os. Ueorek); Hamlda (NRD b.o .)
Wanda (Waryńskiego 5): Ostatni

pociąg z Gun H»ll (USA 15 lat)
»«ł/ooo

_

10. 12J5 Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) ***/oo

_

I 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 13): W mroku nocy (USA 18

lat) ***/=<>
_

io. 12.15, Kochaj al­
bo rzuć (poi. b.o .) **yoooo — 15 go
13, 20.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Miłość Adeli H. (fr. 15 lat)
***/op — ló, 12.15. Kochaj albo
rzuć (poi. b .o.) ♦♦yoooo _ 15.30, 18,
20.30. WRZOS (Zamojskiego 50) :

Przepustka dla marynarza (USA
15 lat) »/oo — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA (Gazowa 25): p0 sezonie

(ang. 18 lat) »♦/»
_ u, ję, 20, He­

ca (RFN 15 lat) _ 16,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Ryzykant (USA 15 lat) — ig
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Ponad
strachem (fr. 15 lat) «/<» — sob.
20, niedz. 18, 20, GDÓW — Pro­
myk: Flic story (fr. 18 lat) «*»/
°“°

_

sob. 19, niedz. 16.30, 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ****

/”°° — 16, 18, 20, MYŚLENICE —

Wista: Na tropie Wilby’ego (ang.
18 lat) »*/ooo

_

Sob. 17.45, 20, niedz.
15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Policja dziękuje (wl. 18

lat) ♦*»/«»
_

SOb. 18, niedz. 15,
17, 19, PROSZOWICE — Syrenka:
Serpico (wl. ig lat) *»*♦/««> — sob.

19, niedz. 17, 19, SŁOMNIKI —

Czar: Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA 15 lat) »**/ooo
_

SOb. 16.30,
19, niedz. 15, 17.30, 19, SKAWINA
— Junak: Na tropie Wllbyego
(ang. 18 lat) *♦/««>

_

sob. 18, 20,
niedz. 16, 18, 20, WIELICZKA —

Górnik: Terror Mechagodzilli (jap.
b.o .) */ooo

_ 15,17, 19.

NIEDZIELA
KIJÓW: Mistrz rewolweru (USA

15 lat) »/«*>
_ 13, 115.30, 20.30.

Strach nad miastem (wl. -fr 18

lat) ł*/»ooo
_

18. KULTURA: Anno
Domini 1573 (jug. 18 lat) **/»» — 15.30,
20. Na wylot (DOI. b .o.) **/■>

_

18.
MŁODA GWARDIA; Terror Me­
chagodzilli (jap. b .o.) */ooo — 12,
14.45, 17, 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Poli­
cjanci (USA 18 lat) _ 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki -

11. 12 (popol. seanse jak w sob.).
SFINKS; Bajki — 11, 12 (nonoł.
seanse jak w sob.) . SZTUKA:

Szczęki (USA 15 lat) *»*/oooo
_

10, 12.30, 15.30, 18. 20.30 . ŚWIT D.
SALA: Coralgol na Dzikim Za-

. chodzie (pol. -fr. b .o.) — 13. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Zew krwi (ang.
12 lat) */o<> — 11.15 (popoł. seanse

jąk w sob.) . TĘCZA: Podróż kota
w butach (na. b.o.) — 15,
Trędowata (poi. 12 lat) ł/0000

_

17. 19. WRZOS: Bajki _ 11, 12.
Zorro (fr. -wł. b .o.) ł/ooeo

_

13

(nonoł. seanse jak w sob.). WI­
SŁA: Bajki — 11, 12. Święto dzi­
kich zwierząt (fr. 12 lat) — 13, Po
sezonie (ang. la lat) **/»» — io,
18, 20. ZWIĄZKOWIEC; Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.) .

Pozostałe kina — jak w sobotę.

wystawy
’---- -----ę---- -■

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16

—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
13.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gl.)
sob. (9—- 16) niedz. (13—17). WIE­
ŻA RATUSZOWA (Rynek Gł.) :

sob. niedz. (9—14), GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH:
sob niedz. (10—16). DOM JANA
IYIATEJKI (Floriańska 41): Obrazy,
rysunki, obiory artystyczne i pa­
miątki po J. Matejce: sob. (10—
16) niedz. (9—15), (sale wystawowe
na III p. niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) : sob.
niedziela (niecz.), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wy­
stawa arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich: sob. (10—16) niedz. (9—
15), MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Indianie Ameryki Po­
łudniowej : sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12) :

Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Bractwo Kurkowe:
sob. niedz. (9—14), GALERIA
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Scenografia i malarstwo An­
ny DROZD: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek • Gł. 34) :

sob., niedz. (niecz.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3): i

Starożytna Emona. Archeologiczne;
skarby Ljubljany: sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZ. GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt i roślin epok ub. oraz zbiór
skał i minerałów: sob. niedz.

isiiiiitiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiisi

ś Sobota, niedziela 13, 14 sierpnia 1977 r. Hipolita, Alfreda Ę
iMiiiiiiiiiuiiiiiianiiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiuMMMiuiiiiiiin

(nieci.), MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5): stała wystawa — LENIN
W POLSCE, czasowa wystawa fi-
latelist. „KRAKÓW — BAKU 77”

sob. (10—17) niedz. (10—13), MUZ.
MŁ. POLSKI „RYDLÓWKA” (Te­
tmajera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej: sob. niedz. (H|—14),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(10—16).(Ojców): sob. niedz.
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedziela (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob. niedz. (10—14),
MUZ, ZUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (7—18),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.

(9—21), GALERIA BWA (pl.
Szczepański 3a): XXX-lecle Gru­
py, Twórczej „Zachęta”, GALE­
RIA ARKADY: Malarstwo i rysu­
nek J. NOWOSIELSKIEGO: sob.
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI
(pi. Szczepański 4): Malarstwo
Jana LEBENSTEINA: sob. niedz.

(19—17), SALON TPSP, (N. Huta,
al. Róż 3) : Malarstwo Andrzeja
WILKA: sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: sob.

(11—19) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): B. KWIECIEŃ —-

tkanina — malarstwo: sob. (11—
19) niedz. (mecz.). GALERIA DE­
SA (N. Huta, os. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa K.j ZIELIŃSKIE-.
GO: sob. (11—19) niedz. (niecz.),
galeria ZPAP (Floriańska 34):
sob. (10—17) niedz. (niecz.), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): sob. (10—
18), niedz. (10—14), GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): sob.

(10—18) niedz. (niecz.), GALERIA
„STU” (al, Krasińskiego 16): sob.
niedz. (niecz.), KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): sob. (10—21), niedz.

(11—15), KLUB MPIK (N. Huta, pl.
Centralny): Wystawa rysunku la­
wowanego Juliana KAMINSKIE-
GO: 1 sob. (10—20), niedz. (16—20),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10); sob., niedz.

(11—19).

JAMA MICHALIKA (Floriańska
45) : KAWIARNIA: Malarstwo Pio­
tra KOŁODZIEJCZYKA: sob. nie­
dziela (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja); A. ŻEBROWSKI i

Z. SKAŁA — malarstwo: sob.

niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Sztuka ludowa w

fotografii J. SWIDERSKIEGO, 150

lat portretu polskiego: sob. niedz.

(10—12), MDK: Wystawa — Kwia­
ty polskie: sob. niedz. (niecz).

ZOO (Lasek Wolski 9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.

Salon gier sport. -zręczn., Mogil­
ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).

Salon automat. sport. -zręczn.

„Zakopianka” — Planty (10—21).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(niecz.).
PUNKT INFÓRMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 6, tel. 200-91 (8-15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY - zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. teł.

568-86, 583-44 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 sob. (8—18),
niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 2H-M (czynny cała

dobę).

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-09

(wyl. dla pracowników Służby
Zdrowia).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.

244-68,'czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90, telefon 160-44, czynne 6—22 .

SZPITALE fh
i DYZUM INIĘ ,XjF

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; (sob.) Prąd­
nicka 80 (niedz.) Trynitarska 11.

CHIRURGII DZIEC,: (sob.) Pro-

kocim (niedz.) Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY : (sob. niedz.) Prądnic­
ka 35. LARYNGOLOGICZNY:

(sob. niedz.) Kopernika 23a. OKU­
LISTYCZNY: (sob.) Wilkowice

(niedz.) Kopernika 38. ,

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-® (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) - tel. 721-35 i[18—32).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA . PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (13—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­
chorowania I przewozy — 238-33,

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29. N .

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,

Myślenice 999, Sitawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

apteki s©
■r-' '■ ■

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, T.00, 8.00,
12.05, 15.00, 19,00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00.

8.10 Estr. przyjaźni. 9.00 Lato z

Radiem. 9.30 Teatr PR — „Pan Wo­
łodyjowski” wg pow. H . Sienkie­
wicza. 10.00 D.c . Lato z Radiem.

11.45 Tu Radio Kierowców. 11.55

Kom. o pogodzie. 12 .25 „Od Sied­
miogrodu do Balatonu” aud. A.

Engelmayera. 12 .45 Roln. kwad­
rans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Tań­
ce z polsk. oper i baletów. 13.15

Kono. życzeń. 13.35 Poezja 1 muz.

— Poetycki konc. życzeń. 14.00

Studio GAMA — oraz relacje z

Finału Pucharu Europy w lek­
koatletyce w Helsinkach. 14 .25 Ze

świata nauki 1 techn. 14 .30 D.c .

Studio GAMA. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Studio GAMA oraz re­
lacje z finału Pucharu Europy w

lekkoatletyce w Helsinkach. 16.00

Tu Jedynka. 16.07 Transmisja Fi­
nału Pucharu Europy w lekkoat­
letyce w Helsinkach. 16.17 Tu Je­
dynka. 16.30 Transmisja z Helsi­
nek. 16,40 Tu Jedynka. 17 .20 D.c .

transmisji z Helsinek. 17.35 Radlo-

kurler. 17.50 D. e. transmisji z Hel­
sinek. 17.52 D. c . Radiokuriera.

18.00 Tu Jedynka. 18.25 Tu Radio

Kierowców. 18.33 Pół wieku pols.
plos. 19.15 Skrzypce w roli głów­
nej. 19.40 Pios. M. Shumana. 20.05

Progr. z dywanikiem. 21.10 Muz.

rywale. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Kom. Tot. Sport. 22 .90

Mag. z kraju i ze świata. 22.20 Tu

Radio Kierowców. 22 .23 Taki pej­
zaż — śpiewa E. Demarczyk. 22.30

Muz. do poduszki. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wlad. sport. 23.15 Muz.

do poduszki d. c .

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

7.35 Wyprawa po królewskiego
łosotsia — rep. T. Zlmeckiego. 7.43
Inform. o progr. PR i TV. 7.50
W. A . Mozart — 6 Tańców nie­
mieckich. 8.00 Tu Jedynka. 9U30
Teatr Polsk. Radia — „Jak pszczo­
ły jak ziarno” słuch. S. Fornala.
10.25 F. Liszt: Wielka fantazja na

tematy opery „Lunatyczka”
' Bel-

liniego. 10.40 Sprawy rodzinne.
11.00 Wakacje melomani. 11.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 11 .45
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 Wakacje me­
lomana. 12.45 Przeb. Chicka Corei.
13.20 Muz. wycinanki — Sądecki
Zesp. Reg. „Podegrodzie”. 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Konc. z

nagr. Chóru PR i TV w Krako­
wie. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .30 Studio „Słonecznik”.
14.50 „Czata” mag. wojskowy Stu­
dia Młodych. 15.05 L. Boccherini
— Kwintet' na gitarę i kwartet
smyczkowy e-moll op. 50. 15.30
Radioferie. 16.10 Przekrój muz.

tygod. 17 .00 Gra wiedeński Zesp.
Mozartowskl. 17 .20 „Sądy nieo-
stateczne” rozmowa o poezji. 17.40

„Galerię sobie buduję” rep. L.
Kurka. 18.00 Nowe nagr rad.

skrzypka K. A . Kulki. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 „Matysiako­
wie” ode. pow. rad. 19.30 Z kart

francuskiej muz. operowej. 20.00

Rytm, rynek, reki. 20.10 Katalog

wyd. 20.15 Konc. z nagr. Wielkiej
Ork. Symf. PR i TV. 21.40 Koresp.
z zagr. 21.45 Wiad. sport. 21 .50 Ro­
dzice a dziecko. 22 .00 Radiovarie-
te. 23.00 A. Dvorak — Serenada na

smyczki E-dur op. 22 . 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 F. Lan-
dlno — wielki kompozytor floren­
ckizXIVw.

PROGRAM ni

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
7.00, 8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 7 .05 Muz, zegarynka.
7.30 Po obu stronach równika —

gaw. W . Niemotki. 7.40 Muz. zega­
rynka. 8.O5 Sierpniowa melodyjka
—. „Jesteś słoneczkiem mojego ży­
cia”. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Lalka
na łańcuchu” — pow, A. McLea-
na (powt.) . 9.10 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 9.30, 16.45 Nasz rok
77. 9.45 Dyskoteka pod gruszą
(prow. D. Michalski). 10,35 Dy­
skoteka pod gruszą. 11.00 Życie
rodzinne — mag. 11.30 Z nagrań
Fats’a Wallera. 12.05 Połud. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12.25
Za kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozgrywki. 13.50 „Powieść teatral­
na” — pow, M, Bułhakowa. 14 .00
Lato w Filharmonii. 15.05 Prog­
ram dnia. 15.10 Odkurzone przebo­
je (opr. J. Kosiński). 15.30 „Serca
o , zmierzchu” i „Balladyna 68”
aud. J. Przybory (powt.) . 16.30
„Na nutkę” śpiewają Novi Sia-

gers. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Teatrzyk Zielone Oko — „Szcze­
gólny zapach perfum” — słuch,
wg opow. H . Slezara; przekł. i

adapt. K. Usarek (powt.) . 18.06

Wspomnienia z Opola. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mechan. aud. A . Jaroszew­
skiego. 19.15 Książka tygodnia —

H. Kowalik — „Wyjście z lasu”.
19.35 Opera tyg. — G. Rossini
/.Włoszka w Algierze” (opr. W.
Al. Bregy) (powt.) . 19.50 „Lalka
na łańcuchu” — pow. A . McLeana.
20.00 Baw się razem z nami (opr.
G. Wasowski). 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Elis Regina. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — J. Iwasz­
kiewicz „Sława i chwała”. 22.45
Piosenki nocy sierpniowej. 23.00
Nowe tomiki poetyckie — W.
Włoch. 23.05 Podróż do „Eldorado”
zesp. Electric Light Orchestra

(opr. W. Mann). 23.45 Program
na niedzielę. 23.50 Na. dobranoc

gra Jimmy Smith.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00.
12.00, 16.40.

6.09 25 lek. jęz. hiszpańskiego.
6.15 Nasturcje nie tylko zdobią.
6.30 Tańce starego Wiednia. 6.45
Kom. o pogodzie (KR). 6.46 Co

słychać (KR). 6.58 Omów, progr.
(KR). 7.00 Sobotnie szlagiery (KR).

7.29 Audycja aktualna. 7.39 Kom.
o pogodzie (lok.). 7.40 W lud. ryt­
mach — Bułgaria. 12.25 Giełda płyt
13.00 Z rad. fonoteki muz. STE­
REO (KR). 13.50 Wakacje na wła­
sny rachunek. 14 .20 Omów, progr.
lit. 14.25 „Kocham, kocham” —

słuch.’ wg wodewilu M. Czerwiń­
skiego i Wł. Massa. 15.40 J. S.
Bach — I koncert skrzypcowy
a-moll. 16.05 Nowe nagr. rad. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne. 16.50 Informator kulturalny
(KR). 17.10 Na rad., ant. wasze tro­
ski — nasze wnioski (KR). 17.25
Jazz na gorąco — jazz na zimno
— aud. w opr. R. Kowala (KR).
17.40 Sobotni mag. rozr. w opr.
M. Pacuły (KR). 18.24 Kom. o po­
godzie (KR). 18.25 Czy znasz swo­
je prawo? 13.40 Rad. Poradnik Ję­
zykowy. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat — Spór o bogactwa
oceanów. 19.15 37 lek. jęz. ros.

19.30 Studio Dwóch — mag. STE­
REO — autorzy A. Krupa i A.
Mleczko (KR). 21 .15 Stereofonicz­
ny pr. muz. — muz. poważna
(KR). 22.15 Rad. Portrety Polaków
— Prof. Wł. Szafer. 22.35 Muz.
świat Milesa Davisa STEREO (KR)

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00

6.10 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Tu Radio Kierowców. 7.06 Fa­
la 77, 7.16 Z nagr. Pols, Kapeli p/d:

F. Dzierżanowskiego. 7.30 Moskwa
z mel. i pios. słuchaczom pol­
skim. 8.20 Gwiazda dnia — L.
Battiśti. 9.05 Wiad. sport. 9.10 Tu

Radio Kierowców. 9.15 Rad. Mag.
Wojskowy. 10.05 „Pan Wołody­
jowski" odo. słuch, wg pow. H .

Sienkiewicza. 10.35 Studio Ga­
ma. 11 .00 „O pięknej Kunegun-
dzle 1 zamku w Chojnicach"
słuch. W . Chotomsklej. 11 .20 Muz.
5 kontynentów. 12 .45 Tu Radio
Kierowców. 12.48 Konc. popularny
muz. polskiej. 13.00 Wizerunki lu­
dzi myślących — prol. J. Tymow­
ski. 13.30 Graj gracyku — wybie­
ramy najlepsze zesp. i kapele lud.
13.50 Tygod. przegląd prasy. 14.00
Muz. rozr. 14 .30 „W Jezioranach"
ode. pow, rad. 15.00 Konc. życzeń.
15.25 Transm. z finału Pucharu

Europy w lekkoatletyce w Helsin­
kach. 16.40 Konc. życzeń. 17 .15
Transm. z finału Pucharu Europy
w lekkoatletyce w Helsinkach.
17.30 Niedzielne spotkania Studia

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i

tyyn. gier liczb. 18.10 Przeb., przeb.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Nowa płyta J. Hay-
warda. 20.40 Z teatralnego afisza.
21.05 Z albumu pols. pios. 21.30 Ra-
diokabaret. 22.30 Rewia piosenek.
23.05 Niedzielne wiad. sport. 23.20
Gwiazda dnia — L. Battistl.

PROGRAM n

na fali 249 m

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30>
14.30, 21.30, 23.30

5.35 Zapr. do Warszawy. 6.10 Ka­
lendarz rad. 6.15 Mozaika pols.
mel. lud. 6 .35 Wiad, sport. 6.40 Z

malowanej skrzyni. 7.00 Dzień do­
bry muz. 7.25 Infor. o progr. PR
i TV. 7.35 Niedzielne spotkania —

progr. lit. -muz. 7.45 Budzik nie­
dzielny, 8.05 Fel. W. Sokorskiego.
8.30 Konc, organowy. 8.45 Nowoś­
ci Teatru Pols. Radia. 9.00 „Szczę­
śliwa miłości” rep. I . Linkieteicz.
9.25 i 10.00 — Rozmowa z pisa­
rzem J. Iwaszkiewiczem. 9.50 Ty­
godniowy przegląd prasy. 10.30
„Cafć pod Minogą" Wiecha. 11 .00

„Powstanie Warszawskie” ode.
słuch. Z . Orszulskiej, 12.Ó5 Pora­
nek muz, symf. 13.00 „Miłość sta­
rego subiekta”, słuch, wg pow.
„Lalka” B. Prusa. 14.35 Rytmy
lud. znad morza Śródziemnego.
15.00 „Ania z Zielonego Wzgórza”
ez. II słuch, wg pow. L. M. Mont­
gomery, 15.30 „Dom, rodzinny
dom”. 16.00 Konc. chopinowski z

nagr. P . Glllłowa. 16.30 Podwiecz.

przy mikrofonie. 18.00 Nowości
Pols. Nagr. przedstawia T. Haas.
18.30 Wiad, i fel. aktualny. 19.00

Czy znasz mapę świata 19.20 Roz­
głośnia Harcerska. 20.00 Sztuka

pozostała — audycja poświęcona
pamięci W. Małcużyńskiego. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15
Pios. żolniers. 21 .57 Wirtuozi no­
wej muz. 22 .20 Romantyczni boha­
terowie historii — T. Kościuszko.
23.00 Piękno chorału gregoriań­
skiego. 23.35 Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Konc. na , dobra­
noc.

PROGRAM ni

n* UKF 67,94 MHz i 66,89 MHz

S.OO STAN POGODY I WIAD.
6.05 Melodie — przebudzanki. 7.00

Polityka dla wszystkich. 7 .15 Za

kierownicą. 7.40 Posłuchajmy
’ je­

szcze raz — mag. 8.30, 14, 19.30

Ekspr, przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9.00 „Lallta na łańcuchu” —

pow. Al. McLeana (powt.) . 9 .10
Z Bukowiańskich wierchów (opr.
B. Królikowska — Kr.), 9.25. Pro­
gram dnia. 9 .30 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville lopr. K.

Pacuda). 10.00 60 minut na godzi­
nę — aud. J. Fedorowicza, M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 11.00
Dyskoteka pod grbszą. 12 .00 Opo­
wieść o najdroiszym szpiegu
świata — „Intelligence Seryice
budzi się” — słuch, dok. A . Ku­
delskiego. 12 .23 Muzyka z sal kon­
certowych. 13.20 Przeb. z nowych
płyt — aud. M . Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 14.05 Peryskop —

przegląd wyd. tygod. 14.30 Na
koncertach w Japonii — Carlos
Santana. 15.00 Teatrzyk Zielone O-
ko — „Śmierć lalki” — słuch, wg
opow. P . Smith, przekł. i adapt.
E. Szumańskiej. 15.25 „Chattur-
nik" popiera... 15.50 Antologia
pios. francuskiej aud. P. Kamiń-

skiego. 16.15 Z nowych nagrań Pr.
III. 16.45 Coś w tym jest — o fil­
mach rozm. A. Szymańska i Z.

Kałużyński. 17.00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Na koncertaęh w Ja­
ponii — zesp. Deep Purple. 19.35 O-

pera tyg. — G. Rossini „Włoszka
w Algierze” (opr. W. Aleksander

Bregy) (powt.). 19.50 „Lalka na

łańcuchu” — pow. A . McLeana.
20.00 Starosądecki Festiwal Muzy­
ki Chóralnej, 20.40 Kelth Emerson
— Koncert fortepianowy N 1. 21 .00
Na wyspie Absurdalil czyli poezja
nonsensu — aud. D. Hrehorowicz.
21.20 „Trubadur” — Nowa, płyta
J, J. Cale’a. 22 .00 Fakty dnia. 22 .09
Gwiazda siedmiu wieczorów —

E. Regina. 22 .15 St. I . Witkiewicz
— „622. upadki Bunga” — wieczór

czwarty. 22.33 Na koncertach w

Japonii — Sarah Vaughan. 23.00
Nowe tomiki poetyckie — S. Wol­
ski. 23.05 Z warszawskich klubów

jazzowych — rep. muz. Marka Ol­
ko i Leszka Michniewlcza. 23.45

Program na poniedziałek 23.50
Na dobranoc gra J. Milian.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHg

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00,
7.05 Po jednej piosence. 7.30 Utw.

organowe J. S. Bacha. 8 .05 Co

słychać (KR). 8.29 Kom. o pogo­
dzie (KR). 8 .30 Konc. i rec. 9 .00

Tylko dla dorosłych — fel. Z.

Kwiatkowskiego (KB). 9.10 Pora­
nek lit,-muz. w opr. K. Szlagi
(KR). 30 .00 Kwartet Julliarda gra
Mozarta (STEREO KR). 11.00 Pieś­
ni Hugo Wolfa z „Albumu włos­
kiego", 12.00 Muz. z ekranów. 12 .40

Zapomniane kultury — W kraju
Hetytów. 13.00 Polskie pieśni lud.
13.30 Max Bruck — Fan­
tazja szkocka. 14 .00 Tu Studio Ste­
reo (STEREO KR). 16.05 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.06 Studio Wa­
wel (STEREO KR). 17.10 „Niem­
cewicz o Ameryce i Ameryka­
nach”

_

fel. Wł . Błachuta (KR).
17.20 Konc. życzeń (KR). 18.00 Ten

stary dobry jazz. 18.10 13 lek. jęz,
łacińskiego, 18.30 Między fantazja
a nauką — Gospoda przy rozstaj­
nych drogach — słuch T. Mar­
kowskiej. 19.00 R. Strauss — „Ka­
waler z różą” opera w 3 aktach
STEREO (KB). 22 .48 Powtórzenie

wyników Lajkonika (KR). 22 .49
Krakowskie aktualności sport.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00 80.00
9.00 Kompas
10.15 Polski serial
10.40 „Życie Dantego”

ode. 3 (ost.)
13.10 Kurs jęz. niemieckiego
14.35 Informator
14.50 Zielone lata
15.30 Popołudnie sportowe
17.40 Wizyta w klubie
18.20 Oblicza dzikiej natury
18.50 Spotkanie pod starymi

drzewami
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 „Liczyrzepa i szewc”

— film animow.
20.45 J. Melisek: „Zbyt do­

brzy ludzie” —■komedia
21.35 Bramki, punkty, »e-

kundy
21.45 Intertalent 1977 — fra­

gment koncertu galowego
23.10 „Okup” — film krym.

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20.00
10.00 Progr. dla najmłod­

szych
10.25 Progr. dla młodzieży
11.05 J. Dietl: „Najmłodszy

z rodu Hamrów” — ode. 9
12.15 Losowanie
12.25 Tygodnik informacyj­

ny
12.55 Tydzień na ekranie
14.55 Popołudnie sportowe
17.30 Złota droga
18.20 „Krystian” — czeska

komedia film.
19.40 Wieczorynka

■20.30 Niedz. chwila poezji
20.35 A. Czechow: „Mewa”
22.45 Bramki, punkty, se­

kundy
23.05 „Eduard Manet”

za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, rahia I TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I
8.00 Bajki sprzed lat — Ty­

grys tańczy dla Szu-Hin (powt.)
10.00 Błękitny krzyż — film

Prod poi (powt.)
13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom

(kol.) •

14.10 OBIEKTYW
14.30 Dziennik (kol.)
14.40 Osiągnięcia nauki pol­

skiej (kol.)
15.10 Studio Sport. Bezpo­

średnia transmisja z Helsinek,
x Pucharu Europy (kol.)

17.30 Listy miłosne — film
fab. prod. radź, (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol,)
20.30 Niagara — film fab.

Prod. USA (kol.)
22.05 Na co dzień i od święta

— program z okazji Święta
„Trybuny Ludu” (kol.)

23.15 Dziennik (kol.)
23.30 Ręka nocy — film fab.

Prod. ang. (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Popołudnie podróży i

Przygody
17.50 Uśmiechy starego kina
18.15 Zorro ode. pt. Wyz­

nawcy orla
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Złota nuta — progr.

rozr. TV NRD (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Telefon 110 pt. Dzień

sukcesu — film fab. prod. TV
NRD

JNIEDZ1E1W

PROGRAM I
”•40 TTR — Zajęcia waka­

cyjne sem. V.

8.00 TTR — zajęcia waka­
cyjne sem. III

8.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio Sport — Relacja
z Pucharu Związku Radź, w

piłce nożnej
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC — Jabłka

(kol.)
9.30 Antena
9.55 Wśród dzikich zwierząt

— film dok. prod. ang. (kol.)
10.50 Klub sześciu konty­

nentów (kol.)
11.35 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.25 Z kamerą wśród zwie­

rząt
12.50 Dla dzieci: Karuzela z

pradziadkami (kol.)
13.40 O szóstej wieczorem po

wojnie — film fab. prod. radź.
15.15 Losowanie Dpżego Lot­

ka
15.30 Studio. Sport —Bezpo­

średnia transmisja z Helsinek
z finału Pucharu Europy

17.30 Gra — Teleturniej
18.05 Wakacje — film fab.

prod. poi — ode. 4 (kol.)
19 00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zbrodnia — film fab.

prod. wł.
22.20 Mikis Theodorakis —

pow. konc. z Aten
23.05 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

14.50 Program dnia
14.55 Muzyczna teleteka
15.40 Wojskowy film dok.

Przez trudy do gwiazd (kol.)
16.15 XI Ogólnopolski Festi­

wal Folkloru i Sztuki Ludo­
wej — Płock 77 (kol.)

16.35 Iwan Wasiliewicz zmie­
nia zawód — film fab. prod.
radź. (kol.)

18.05 Nie taki diabeł strasz­
ny — progr. muz.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Vicky Leandros —

_ _ni_rogram■czcStelewizjitijtjodtiiowtj
I

i

gwiazda eurowizyjnej piosenki
(kol.)

21.10 Godzina z... Gawędą
22.00 Poszukiwany, poszuki­

wana — film fab. prod. poi.
(kol.)

I PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.20 Program dnia
14.25 Wakacyjne kino mło­

dych — Pingwin — film fab.
prod. poi.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kazimierz Pułaski —

cz. 4
,17.00 Dla młodzieży — Tele-

ferie (kol.)
18.00 Przygody pana Micha­

ła—ode.7i8
19 00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji —.

Przed burzą — cz. 7 (kol.)
21.35 Camerata
22.00'Radiofonia (kol.)
22.20 Międzynarod. wiosna

estradowa — konc. polski
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Spotkajmy się raz je­
szcze (kol.)

16.05 Muzyczne listy (kol.)
16.25 W co się bawić — rep.

film (kol.)
16.45 Kaskaderzy — film

(kol.)

17.00 Klowni — film (kol.)
17.30 Turniej parodystów
17 55 Wszyscy na scenę —

film (kol.)
18.10 Ciąg dalszy nastąpi
18.24 Śpiewa Charles Azria-

vour

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spotkajmy się raz jesz­

cze

20.35 Piramida Heopsa (kol.)
21.10 Teoria względnych

wartości
21.35 Czy pan to napisał? —

Ptaszyn-Karolak
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Opowieść starszego pa­

na — Perła (kol.)
22.10 Retroinspekc.ja czyli

stare i nowe pomysły M. Cze­
chowicza (kol.)

22.50 Muzyczne listy (kol.)
23.10 Wakacje z językiem

angielskim

WTQREK

PROGRAM I

9.00 Bajkowy poranek
Przyjaciel małego Poko

10.10 Poszukiwana, poszuki­
wany — film fab. prod. pols.
(kol.)

14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne kino mło­

dych — Krzyż walecznych —

film fab. prod. pols.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Kółko i krzyżyk — Te­

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny — (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet

— progr. publ. (kol.)
18.20 Między nami jaski­

niowcami (kol.)
18.50 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 W kręgu medycyny —

film fab. prod. USA (kol.)
22.10 Świat i Polska (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Teatr Telewizji —

Przed burzą cz. 7 (kol.)
17.00 Turecka włócznia —

film fab. prod. węg (kol.)
18.30 Kto pyta nie błądzi —

Układ słoneczny (kol.)
1840 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.20 24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)
22.00 Nie ma nic lepszego od

złej pogody — film fab. prod.
bułg.

24.00 Wakacje z językiem
rosyjskim — ode. 13 (kol.)

mamą
PROGRAM I

9.00 Turecka włócznia —

film prod. węg. (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 Wakacyjne kino mło­

dych — Ostatni pojedynek —

film prod. pols.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Boutiąue z książkami
— progr. publ. kult?

17.00 Losowanie Małego Lot­
ka

17.15 Dla dzieci — Entliczek-
słownićzek (kol.)

17.45 Pieśni Beethovena śpie­
wa Peter Schreier progr. TV
NRD (kol.)

18.05 Z przyrodą na ty —

progr ośw. (kol.)
18.30 Gdy zaczynaliśmy —

...Radiofonia (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 V/ krzywym zwierciad­

le prawdy — film fab. prod.
szwedz.

22.10 Program publicystycz­
ny

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Rozmowa na migi —

progr. publ. kultur.
17.00 Spotkanie z gwiazdą

(kol.)
18.00 Kino filmów animowa­

nych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)

' 19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport
21.30 Twarze' teatru — M.

Cebulski
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Filmy Festiwalu Kra­

kowskiego
22.55 Wakacje z językiem

ang. — ode. 14

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Bajkowy poranek —

Kalosze szczęścia
10.00 Pingwin — film fab.

prod pols.
14.30 Program dnia
14.35 Wakacyjne kino mło­

dych — Powrót — film fab,
prod. pols.

16.000BIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Spoza gór i rzek — Od

Bugu do Wisły
17.00 Teleferie TDC — Pocz­

ta główna
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Opowieści reporterów

(kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Refleksy zbrodni —

filrp. fab. prod. USA (kol.)
22.10 Pegaz
22.15 Dziennik (kol.)
23.10 Kronika Uniwersjady

PROGRAM ii

16.35 Program dnia
16.40 Miasto nad Kamą (kol.)
17.05 Małżeństwo z rozsąd­

ku — ode. 3 film fab. prod.
czech.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy Studia

Gama
21.20 Inicjatywy (kol.)
21.40 24 godziny
21.50 Dialogi z przeszłością

— Wiedeńska wyprawa (kol.)
22.20 Kino miniatur (kol.)
23 10 Wakacje z językiem ro­

syjskim -t- ode. 14 (kol.)

PROGRAM I

9.00 Ring wolny — film
fab. prod. CSRS

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne kino mło­

dych — Podróż w XXX-lecie
film dok. prod pols.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport

17.00 Dla dzieci: Lato «

książką
J7.35 Poradnik zmotoryzO'

wanego turysty (kol.)
17.50 Rzeka posępna — ode.

3 (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sprawa inżyniera Poj­

dy — film fab. pród. pols.
(kol.)

21.35 Teatr Telewizji: T. Ró­
żewicz — Kartoteka, reż. K.

Swinarski
23.00 Dziennik (kol.)

. 23.15 Kronika Uniwersjady

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Pegaz (powt.) (kol.)
16.15 Tow. Wiedzy Powsz.

— Krajobrazy polskie
16.40 W kręgu kultur i oby­

czajów — Końska parada —

film dok. prod. TV NRD

17.30 Kobiety ich życia —

W ojczyźnie serce me zostało
cz. 1

18.40 KRONIKA (Kr.) (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i, wypoczy­

nek
21.00 Podróże po Polsce (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Tele - galeria — Szkic

do portretu zbiorowego (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji- 31 1)72 Kraków, ul.
Wielopole ł, ITT p. Nr In­
deksu 35.015.

Wydanie A



Sir. (

kradniecie po staremu...?

Proszę stanąć w kolejce

w ciągu trzech dni
< >kupu, zwrócimy panu żonę!

nie dostaniemy

V itoooofes!

BECOMPEHSt ROZMAWIALI

Trzej panowie,
Trzej geniusze
Co się zowie.

Pan poeta,
Co tam siedział,
Wstrząsnął grzywą
I powiedział:
Gdy swą lutnię
Nastroimy,
Wszystkie rymy
Wyrzucimy,
Won z fabułą
I sens precz,
Wyjdzie z tego
Mocna rzecz!
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Jak ten czas szybko leci.

I

■

■

g Kukułeczka kuka,
g po spółdzielniach szuka,

i lecz znaleźć, co trzeba,
to doprawdy sztuka!

MOTTO:

„Kukułeczka kuka,
gniazdka sobie szuka...’*

(PIOSENKA
„MAZOWSZA”)

— Jeśli będziesz tak wszystko krytykował,
to cię jeszcze r.yrzucą...

— CO TO, do Nicei chce pan jechać w sierpniu? Przecież tani

jest 40 stopni w cieniu.
— Ale, czy ja muszę chodzić w cieniu?

4
— ZNA PAN jakieś przysłowia?
— Znam.
— 1 to, że nie wie prawa ręka, co robi lewa?
— Oczywiście!
— Tak też przypuszczałem, kiedy słyszałem jak pan gra na

pianinie...
* I

— JESTEM NIEWINNY, panie sędzio, daje panu na to słowo.
— Wszyscy tak mówią.
— Widzi pan, że musi to być prawda.

*

OD KOGO otrzymałeś taki długi list?
Od żony.

— A cóż ona cł opisuje aż na 12 stronach?
— To, co mi opowie po powrocie do domu..

4
—- JAK TO SIĘ STAŁO strażniku, że uclekł Wam więzień?
— To był wyrafinowany typ — panie naczelniku. Obsadziliśmy

wszystkie wyjścia, a on uciekł wejściem.
4

— KTO WAM tu kazał łowić ryby — pyta strażnik siedzącego
nad brzegiem rzeki mężczyznę.

— Co za pytanie — kto? Oczywiście, moja żoną!

— To jest właśnie dobre w wielkim mie-,
fcie, że nikt na drugiego nie zwraca uwagt^

£~NIE BÓJ SIĘ
cia. Nie jest nato- Ł

miast trudno skopiować
ich fason, kupując polski
teksas, ten ciemny, pra­
wie granatowy — lub ten

jasny, niebieski. Może też

być len, czy elanobaweł­
na.

Typowa sukienka dżin­
sowa ma prosty koszulo-

wo-płaszczowy fason,
więc nie ma sensu jej tu

opisywać. Ta akurat, któ­
rą proponujemy dziś, zda­
rza się rzadziej, a bardzo

jest modna. Jest to su­
kienka bez pleców, którą
w lecie nosi
ciało—»w
na bluzkę,
sweterek.

Zapina się
od góry do dołu na nabi­
jane guziki (są prywatne
punkty usługowe nabija­
jące te „kabzle”). Ze spo­
rym dekoltem owalnym.
Z tyłu „na szyi” ma gu­
zik do rozpinania. Pod-
krój góry przechodzi —

zwężając się — w równie

wąskie szelki, na których
— dla ozdoby (wygląda to

bardzo śmiesznie i ładnie)
naszyte są klapki, jak w

normalnej sukience, czy
kostiumie.

Z przodu koniecznie

muszą być typowe, dżin­
sowe kieszenie, wpuszcza­
ne w środek, przecinane (<
— pod którymi od pasa
w dół i górę ciągnie się
sporo drobnych, krótkich
zaszewek, uwydatniają­
cych talię. Sukienka jest
odcinana w pasie. Z tyłu,
jak w sukienkach bez
pleców zostawiamy tylko
niski pas materiału, któ­
ry — aby nie odstawa!
od ciała — należy od spo­
du ściągnąć kawałkiem

szerokiej gumki, dokład­
nie w samy
gląfla to~jai
panka).

Najważniejsze, aby
wszystkie szwy sukienki

uszyte były dżinsowo —

czyli z wyraźnie podkre­
ślonymi tzw. francuskimi
szwami i stebnowaniem.
Nitka do stebnowania mo­
że być w tym samym ko­
lorze co materiał, lub
barwna (pomarańczowa,
żółta, jasnoniebieska).

BARBARA

W lecie są trykoty,
a w zimie batysty —

w naszej dystrybucji
siedzi chyba mistyk.

/-
— Nie ehcę pana martwić, zostało panuj
sgzeze nie 3511 dni, lecz 3512...

WITOLD

BRZEZIŃSKI
a ZECHENTER

Sztuka ją z przodu
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tym środku (wy-
ik modna szczy-
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Była gdzieś w operze
z Lamermooru Łucja —

dziś jest z kalamburu
nasza dystrybucja!

ojczyzną, 6)
pochodzenia,
obronne. 13)
europejskiej,

plamy,
kleksy,
bardzo

to boli.

mój biedny Leonie, po
schwytanie ciebie dawa)

się na gołe
dni chłodne:

czy nawet

— Starzejesz się
przednim razem za

dwieście tysięcy franków...

W „Ruchu" proszki, mydło
lecz „Gazety" nie ma —

gdy wchodzisz do sklepu,
ogarnia cię trema.

BOGDAN
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— Hasło zna tylko moja żona, gdy mi

zdradzicie, nic nie powiem policji...

— Za ulokowanie gotówki w naszym banki
. otrzyma pan 8 procent zysku...

■

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ!

.Rysunki: „Paris Match”, „Póurąois Pas”,
Łżerminal”, „Ostien”, „Eulenspiegel”, „Diko- ,

brąz”, „lei Paris”.

— Przecież mi przyrzekłeś, te pójdzie
także do sklepu z zabawkami...

Tylko strasznie
Mnie to boli,
Ze Adama
Naród woli.

Na to malarz
Wtrącił zaraz:

Jak maloioać?
Z tym ambaras!

Ja maluję,
Prawdę rzekłszy,
Same
Same

Toteż
Mnie
Ze Matejkę
Naród woli..

Na to muzyk
Z rudą brodą
Tak ocenił
Sztukę młodą:

Kiedy słyszę
Buk i zgrzyty,
Wiem, że utwór

Znakomity.
Trzeba głośniej.
Mocniej, śmielej
W tej epoce
Decybeli!
'Tylko bardzo
Mnie to boli,
Ze Chopina
Naród woli.

teczka

® Z pewnym wyprzedzeniem właściwej
rocznicy, która przypada we wrześniu br.

poczta ZSRR wprowadziła do obiegu zna­
czek z okazji 100-lecia urodzin Feliksa

Dzierżyńskiego.
9 XI Narodowy Festiwal Humoru i Sa­

tyry, jaki odbył się w Gabrowie, mieście,
słynnym z dowcipów i humoru, upa­
miętniła poczta Bułgarii okolicznościo­
wym znaczkiem.

® Oryginalny temat posłużył do emisji
5 znaczków lotniczych poczcie Mali. Mia­
nowicie zaprezentowano na nich przy­
wódców szeregu państw, za rządów któ-

rych kolonie tych państw uzyskały nie­
zawisłość. Na znaczkach widnieją: królo­
wa Elżbieta II i książę Filip, prezydent
de Gaulle, królowa Holandii Wilhelmin*
oraz belgijska para królewska król Bau-
doudn i królowa Fabiola.

@ Bogatą dokumentację posiadać bę­
dzie Wystawa Filatelistyczna Krajów So­
cjalistycznych SOZPHILEX 77 w stolicy
NRD Berlinie. Przygotowano 2 znaczki i
blok znaczkowy z reprodukcjami dzieł
niemieckich malarzy. Znaczki drukowano
także w arkusikach po 4 szt. Ponadto z

tej samej okazji w obiegu znajdzie się
Okolicznościowa kartka pocztowa. (zg)
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Dlatego to właśnie,
ledwie błyśnie dzionek,
przed lada sklepikiem
tworzy się ogonek.
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Nasza dystrybucja
z tego bowiem słynie, .

że czego brak wyklepie,
to jest w magazynie!

Nie pomaga żadna
kara czy nauka,
a więc wciąż na nowo

83 kukułeczka kuka!

M

POZIOMO: 7) siatka do wyjmowania ryb
z basenu, 8) angielski deser, 9) ułożony stos

drewna, 10) wzgórze warowne w miastach
staroż. Grecji, 12) pies latający — duży nie­
toperz, 14) ujemne jony, 15) na nogach to już
jej ńie zbyu/a. 20) kurze mieszkanko. 21) bez­
wartościowy utwór literacki, kicz, 22) ping­
pongowa rakieta, 24) ukraiński, kontrrewolu­
cyjny ataman z okresu radzieckiej wojny do­
mowej, 26) największe koralowce, 27) w ga­
binecie lekarskim.

PIONOWO: 1) cisawy koń, 2) najdłuższy dy­
stans biegowy. 3) słynny piłkarz brazylijski,
4) najstarszy polski port wojenny, 5) w war­
tości równał je Mickiewicz z

słynny fryzjer paryski polskiego
11) połowę ziemne umocnienie

styl w średniowiecznej sztuce

14) stolica jednej z północno-afrykańskich re­
publik, 16) narodowy bohater polski i USA,
17) choroba zakaźna stale występująca w da­
nej miejscowości, 18) trwała zawiesina a wła­
ściwie roztwór cieczy w cieczy. 19) dochód,
zysk (wspak), 23) miasto w woj. konińskim,
25) skrót nazwy Greckiej Armii Wyzwoleńczej
z okresu II wojny światowej.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 19.VIll.1977 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na kopprcie:
„KRZYŻÓWKA NR 32”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 30

POZIOMO: 7) fanatyk, 8) miernik, 9) ml-

stral, 10) patefon, 12). rezeda, 14) szakal, 15)
staniol, 20) borsuk, 21) kaftan, 22) modelka,

24) patrony, 26) siekacz, 27) Koszyce.
I

PIONOWO: 1) gabinet, 2) partner, 3) wyga,
4) piła, 5) przetak, 6) piroman, 11) szaniec,
13) Aztek, 14) słoik, 16) konopie, 17) Osiecka,
18) aforyzm, 19) pannica, 23) kocz, 25) Amor.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 30 z dnia 30/31.VII.77 r. książki otrzymują:
J. Pisarski — Rabka, W. Gawron — Myślenice,
J. Szweichler, J. Michalik, H. Szczerba, R. Kwiat­
kowski, S. Kulił, A. Kuziak, Z. Markiewicz, J.

Jackiewicz — Kraków.

Nr 32 Tygodnik Nadiwyczajny Rok VI

Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO NUMERU 32:„Dobrobyt i szczęście nie były-
dla mnie nigdy betem same w sobie. Określam nawet ta­
ką postawę, moralną jako ideał świń”. (Albert EINSTEIN;
1879—1955, jeden z największych fizyków wszystkich cza-

,sów: E = mc2).
4 / Z ŻYCIA

Ogłoszenie!
Na łamach „Życia Warsza­

wy” ukazało się monstrual­
nych wymiarów ogłoszenie,
które przedrukowujemy w

pełnym brzmieniu: „a n-

tek, antęk”. Na pewno
wiecie już o co chodzi w tej
■eklamie, to dobrze! Tylko
■zy Antek wie?

WYŻSZYCH SFER:
■ IRENA EICHLERÓWNA

(aktorka) oznajmiła w tygo­
dniku „Literatura”: „Karie­
rowiczem nie jestem”. Kto

słyszał żeby w Polsce w o-

góle byli karierowicze?
B ZYGMUNT BRONIA-

REK, wybitny komentator

spraw międzynarodowych w

„Trybunie Ludu”, dorabia­
jąc w Telewizji Polskiej, o-

statnio zaczął grywać nawet

na perkusji z zespołem mu­
zycznym. Który to jest ko­
szyk?

0 JAN CISZEWSKI bał się
publicznie obstawić wynik
meczu Legia — Wisła, ale

zawyrokował, że Legia zwy­
cięży 1:0. Ta powściągliwość,
może być zrozumiała, ba Jan
Ciszewski ma respekt przed
kpt. Kazimierzem Deyną.

B Nestorka modniarek pol­
skich p JADWIGA GRA­
BOWSKA wystąpiła w „Stu­
dio 2” i dowiodła że p. p.
EDWARD MIKOŁAJCZYK i
TADEUSZ SZNUK nie po­
trafią wiązać krawatów we­
dług najnowszych wzorów

przywiezionych z Paryża.
Nawet osobistości z TVP nie

nadążają za światowym żur-

nalem, a co dopiero my?
■ WŁADYSŁAW HAŃ­

CZA przez blisko trzydzieści
lat występuje w Teatrze Pol­
skim i na pytanie reportera
„Trybuny Robotniczej”, „ja­
ka siła trzyma tam Pana”

odpowiedział: „Jest nią prze­
de wszystkim wielka, ogro­
mna scena, jakiej nie ma w

Warszawie żaden teatr. A
wielka scena — to jest mój
żywioł”. To szczere wyzna­

nie jest zupełnie zrozumiałe
i uzasadnione. Teraz wszyst­
ko jest wielkie 1 nawet

głupio by było gdyby ludzie

wielcy tęsknili za kameral­
nością.

13 Najbliżsi współpraco­
wnicy red. BOŻENY WAL­
TER — E. Mikołajczyk i T.
Sznuk — kilkakrotnie ze

„Studia. 2” wołali w Polśtrę:
„Gdziekolwiek jesteś...”. Na

miejscu reżysera MARIUSZA
WALTERA wyciągnęlibyśmy
konsekwencję wobec perso­
nelu, który powinien być je­
dnak zorientowany GDZIE i

jak wypoczywa małżonka
szefa.

OPINIE:
WITOLD FILLER oświad­

czył w „Perspektywach", że
Wioletta Villas powinna była
śpiewać piosenki figlarne,
swawolne, w tonacji dur. To
w tym tkwiła jej potencjalna
szansa, która by może nie
zawiodła artystyki do knajp
w Las Vegas, ale która mo­
gła ją zaprowadzić do „O-
lympii”, na wielkie estrady
musicalowe. Twierdzi W.
Filier, że V. Willas miała tam

szanse, jak mało która z na­
szych piosenkarek. To raczej

ona niźli Ewa Demarczyk
czy Anna German; „Mogła
naprawdę olśnić głosem i o-

szołomić scenicznym tem­
peramentem". Miała —

podkreśla autoratywnie
Witold Filier — na e-

stradzie nerw tygrysicy. To

wszystko prawda, tylko czy
„Olympia” to nie jest przy­
padkowo jedynie trochę wię­
kszy lokal niż te w Las Ve-

gas? Tygrjjsice są drapieżne
i nie można, ostrzegamy, pi­
sać o nich w czasie prze­
szłym.

Z KRAJU:

Ogłoszenie z „TRYBUNY
ODRZAŃSKIEJ”: „Redakcja
„Trybuny Odrzańskiej” za­
trudni pracownicę na sta­
nowisko sprzątaczki, na

okres sierpnia br. Zgłoszenia
w Dziale Kadr Opolskiego
Wydawnictwa Prasowego, O-

pole, ul. Powstańców Sl. 9”.

Tylko kto wówczas będzie
sprzątać, bo na stanowiskach
to raczej nie 'potrafią obcho­
dzić się z miotłą.

Ogłoszenie z „ILUSTRO­
WANEGO KURIERA POL­
SKIEGO” Bydgoszcz: „PA­
NIENKI i panów na pokój

przyjmę. Nasypowa 25/1”. I

po co jakieś dyskrecje, skoro
można oficjalnie. Tylko ostro­
żnie z wydziałem finanso­
wym.

„KURIER SZCZECIŃSKI”:
„Klub Pracowników Służby
Zdrowia „Remedium” przy
ul. Skłodowskiej - Curie 11
w Szczecinie wznowi kursy
języków obcych (niemiecki i

angielski) dla początkujących
i zaawansowanych *oraz kur­
sy tańca towarzyskiego”. To

zupełnie nowa, oryginalna
forma kształcenia poliglo­
tów. Taniec zbliża do języ­
ka.

„ILUSTROWANY KURIER

POLSKI” gloryfikuje pocztę,
bo któryś z czytelników przez
roztargnienie wysyłając list
do Łodzi napisał „Bydgoszcz”
a korespondencja i tak do­
tarła do adresata, nawet bez

opóźnienia. „Najwidoczniej
doręczyciele korespondencji
— stwierdza gazeta — zorien­
towali się na podstawie ko­
du, że nadawca się pomylił”.
Niekoniecznie: adresat mógł
mieć takie nazwisko, że wy­
starczyło napisać Polska.

LITERATURA:

Na łamach „Trybuny O-

drzańskiej” ukazał się esej
pana Jana Goczoła pt. „Ko­
sa”: „Kupiłem ją daleko, w

Magdeburgu, za dziesięć i pół
marki. Warto było dla tego
jedynego zakupu przejechać
owe dwa tysiące kilometrów

naszej krótkourlopowej po­
dróży — kosa jest taka, o ja­
kiej mogłem myśleć, darem­
nie jej uprzednio poszukując
w naszych sklepach: krótko-
— ogrodowa, z ciemnej sta­
lowej blachy z wyraźnymi
cętkami uderzeń młota, któ­
ry ją formował. Kuta więc,
nie walcowana, tym lepsza.
Wiozłem ją przeto — mimo
iż nie podlegającą ocleniu,
ani zakazowi przewozu przez
granicę — wiozłem ją za­
pakowaną szczelnie i scho­
waną głęboko za siedzeniami
samochodu, jak cenną kon­
trabandę: chciałern mieć tę
własną kosę, bo dotychczas
— kilka razy już, jako że tra­
wa w tym roku, przy czę­
stych deszczach, szybko roś­
nie — kosę po sąsiedzku po­
życzyłem, a kosę choć uży­
czano mi\ chętnie, sam bra­

łem z Oporami, bo co łnne-^

go pożyczyć soli, Chleba, <

krzesła, czy nawet samocho­
du, kosa jednak, tak jak koń
lub pies do ręki pan<C przy­
zwyczajona jest do ręki wła­
ściciela. Już w domu, kiedy
kosę chciałern pokazać są­
siadowi zauważyłem na jej
zagiętym płaskim palcu wy­
tłoczony okrągły gmerk roz­
poznawczy dla handlu za­
granicznego: „Madę in
USSR". Ze zdumieniem od­
czytałem ten napis: po to,
by móc kosić trawę nad O-

drą trzeba_mi było jechać
nad Łabę po kosę noszącą
znak firmowy znad Wołgi!”
Nie ma w tym nic nadzwy­
czajnego, ale lepiej gdyby
Jan Goczoł zajął się już ra­
czej kowalstwem. Może na­
wet na swpich kosach tłuc
znak: „Madę in Poland”. Ko­
chany kosynierze!

4

NOWOŚĆ: słońce!

4
TEN KTO NOSI ochron- |

ne okulary nie powinien >

czytać „KURIERKA”.


